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WJLT NIEDZIELĘ dokładnie za 5 dni, pójdziemy do urn wyborczych. 
" Nikogo z nas nie zabraknie, bo przecież głosując na kandydatów 
Frontu Narodowego głosować będziemy za naszą sprawą osobistą: aby 
eoraz zasobniejszy 1 piękniejszy był nasz dom, nasze osiedle, nasze 
miasto, nasz kraj.

Cóż jest bowiem celem I treścią programu wyborczego naszego Na­
rodowego Frontu, celem I treścią socjalizmu?

NIE zysk garstki bankierów, fabrykantów, wielkich kupców I obszar­
ników, którzy Polskę ogałacali z bogactw, z siły, z przyszłości, aż 

ją wtrącili w przepaść klęski wrześniowej i okupacji hitlerowskiej. Nie 
zysk i bogactwo jednostki I nielicznych warstw kosztem narodu, lecz — 
człowiek. Człowiek pracy, miliony ludzi pracy — I tych z fabryk, i tych 
od pługa, I tych od pióra i cyrkla — ogromna, przytłaczająca większość 
narodu.

Dobro człowieka i dobro narodu — oto treść I cel programu Frontu 
Narodowego, oto treść I cel socjalizmu.

Wszystko, co się w Polsce buduje i tworzy. Tobie służy. Zaspoko­
jeniu Twoich obecnych t przyszłych potrzeb, o ileż większych, i słusz­
nie, od tych, których dziś nie jesteśmy jeszcze w stanie całkowicie za­
spokoić t winy zacofania I zniszczeń wojennych: z winy przeklętego 
dziedzictwa, które pozostawiły nam wieki rządów szlachty, obszarnic- 
twa i burżuazji. I wskutek działalności wroga w kraju i za granicą.

MOZĘ Ci trudno czasem uchwycić związek między Twoim osobi­
stym losem a budową Nowej Huty, nowej fabryki obrabiarek, czy 

nowego kombinatu chemii. Ale jeśli sobie uprzytomnisz, jak ściśle w no­
woczesnej gospodarce zazębiają się sprawy osobiste I proste — chleb, 
odzież, mieszkanie — o sprawy tak złożone, jak stal, włókno sztuczne 
i naturalne, nawozy sztuczne czy maszyny rolnicze, zrozumiesz, że: 

dla Ciebie płynie stal i żelazo i nowych martenów i wielkich pie­
ców

dla Ciebie huczą nowe motory w nowych fabrykach obrabiarek, 
•amochodów, cementu, tkanin, włókna syntetycznego, nawozow sztucz­
nych

dla Ciebie popłynie woda z Pilicy do Łodzi I woda z zapory w Go­
czałkowicach do spragnionego Śląska

dla Ciebie, dla Twego dziecka rozbudowała władza ludowa sieć 
i wydaje w milionowych na-szkół i uniwersytetów, dla Ciebie wydała 

kładach książki I prasę
dla Ciebie, dla Twego dziecka rosną 

nowe bloki, nowe osiedla, nowe miasta — 
wiu, Krakowie, Gdańsku, Szczecinie, Nowej Hucie, Nowych Tychach, 
w kraju całym

dla Ciebie nauka i sztuka, dla Ciebie wszystko, co wielkie w naszej 
literaturze narodowej, dla Ciebie wszystko piękno i urok kraju ojczy­
stego, całe jego bogactwo, odzyskane i mnożone pracą Twoją, pracą 
każdego z nas, pracą wszystkich nas.
T DLATEGO za 5 dni glosować będziemy wszyscy na wszystkich 

kandydatów Frontu Narodowego którego zwycięstwo jest rękojmią 
dalszego rozwoju Polski, rękojmią coraz lepszego i pełniejszego zaspo­
kajania Twoich potrzeb przez gospodarkę narodową.

mocne, I piękne nowe domy, 
w Warszawie, Łodzi, Wrocła-

B. W.
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Rezolucja polska zgłoszona na VII sesji ONZ
o zapobieżenie groźbie nowej wojny światowej
o utrwalenie pokoju i współpracy między narodami

NOWY JORK (PAP) 17 bm. na plenarnym posiedzeniu Zgro­
madzenia Ogólnego NZ przewodniczący delegacji polskiej, mini-, 
ster spraw zagranicznych St. Skrzeszewski, wygłosił przemowie 
nie (tekst przemówienia patrz str. 4 i 5) zgłaszając następującą 
rezolucję o zapobieżeniu groźbie nowej wojny światowej oraz o 
utrwaleniu pokoju i przyjaznej współpracy między narodami:

1 Zgromadzenie Ogólne, biorąc 
pod uwagę fakt, że wojna w 

• Korei trwa już trzeci rok. powodu- 
■ jąc ogrom cierpień i zniszczeń, za- 
j lecą stronom walczącym w Korei: 
| a) natychmiastowe zaprzestanie 
działań wojennych na lądzie, na 

i morzu i w powietrzu;
I b) repatriację wszystkich jeńców 
i zgodnie z normami międzynarodo- 
• wymi;

c) wycofanie z Korei wojsk ob- 
; cych, w tym również chińskich od­
działów ochotniczych, w okresie

I

2 — 3 miesięcy oraz pokojowe ure­
gulowanie sprawy koreańskiej w 
duchu zjednoczenia Korei, które 
winno być dokonane przez samych 
Koreańczyków pod nadzorem ko­
misji z udziałem bezpośrednio za­
interesowanych stron i innych 
państw, w tym również państw nie 
uczestniczących w wojnie w Korei.

2 Zgromadzenie Ogólne, dążąc 
do zapobieżenia groźbie nowej 

wojny światowej:
a) zaleca rządom Stanów Zjedno­

czonych, Związku Radzieckiego,

głosować za rozwojem Polski Ludowej, za socjalizmem, za pokojem
Spotkania z kandydatami na

W niedzielę naród polski pójdzie do urn wyborczych, by oddać swe 
gtosy na kandydatów Frontu Narodowego — za rozkwitem Ojczyzny I u- 
tnocnieniem jej niepodległości, za pokojem, przeciw imperialistycznym wro 
gum Polski. Na odbywających się w całym kraju spotkaniach z kandyda­
tami na posłów wyborcy manifestują swą zdecydowaną wolę realizacji 
wielkich celów Programu Wyborczego Frontu Narodowego.
‘Do wielkiej hali imprezowe) Zakł. 

Naprawczych Taboru Kolejowego w 
Gliwicach przybyłą ok. 3 tys. czoło­
wych górników, racjonalizatorów, sz.ty 
garów i inżynierów, kobiet i młodzie­
ży z gliwickich i rybnickich kopalń, 
•bv spotkać się z kandydatami na po 
•łów z okręgu gliwickiego, członkiem 
Biura Politycznego i sekretarzem KC 
PZPR — Z. Nowakiem oraz zasłużo-

■ go okręgu — członem Biura Politycz- 
I nego KC PZPR. mm. Bezpieczeństwa 

Publicznego S. Radkiewicz.
Powitany burzą oklasków Min. 

Radkiewicz w przemówieniu swym o- 
świadczył:

„Masy pracujące całego kraju wy­
prowadziły swą Ojczyznę na szeroką 
drogę uprzemysłowienia, rozwoju o- 
światy i kultury. To wszystko koszto 

nymi górnikami Polski Ludowej ręba i wało i kosztuje wiele wysiłków i tru 
czem przodowym kopalni „Sośnica"— . du. A w dodatku trzeba było cały 
tV Bożkiem i i 
kiem pracy, obecnym przewodniczą- ' 
cym rady zakładowej kopalni „Jan- j 
kowice" — J. Waliczkiem. Na spotka | 
me przybyli również 
posłow z okręgu bytomskiegc 
szy sekretarz KW 
Wicach .1. Olszewski i
— M. Czerwiński.

Bardzo serdecznie 
Babierającego gło6 Z. Nowaka.

„Górnicy kopalń gliwickich i ryb 
nickich, przychodzą na nasze spot­
kanie z wielkimi produkcyjnymi o- 
siągnięciami — stwierdza mówca— 
znacz; 
wyboi
Narodowego
Węgla, tak bardzo potrzebnego na­
szej gospodarce narodowej".
Długotrwałymi okrzykami: „Niech 

tyje Front Narodowy", „Niech żyje 
pierwszy kandydat na posła Prezy­
dent Bolesław Bierut" — potwierdza 
ją zgromadzeni górnicy pełne popar- 
eie dla Programu Frontu Narodowe­
go

Gorąco witali zgromadzeni przema 
•rających w dyskusji znanych przo­
downików pracy w górnictwie. Czoło 
wy górnik z kopalni „Rydułtowy" od 
znaczony orderem Sztandai i Pracy 
II klasy J- P. Janosz oświadczył:

„Wzywam wszystkich górników w 
Pols«r do zaciągnięcia wart produk 
cyjnych dla uczczenia wyborów. 
Dla zadokumentowania poparcia 
Programu Frontu Narodowego po­
stanawiam osiągać w dniach od 20 
— 25 października 350 proc, normy, 
t.|. o 60 proc, normy więcej niż do­
tychczas. Załoga kopalni „Rydułto­
wy" zwiększy wydajność i wydo­
bycie o dalszy 1 proc.”.
Na wielki wiec przedwyborczy lud­

ności Gdańska, który odbył się 19 
bm., przybył kandydat na posła z te-

wybitnym przodowni- ; czas walezyc z wrogiem, obcym agen 
ecnym przewodniczą- tem i szkodnikiem, usiłującym prze­

szkodzić nam w odbudowie l rozbu­
dowie naszego kraju. Różnymi środ­
kami usiłuje wróg zatrzymać nasze 
wielkie budownictwo, utrudnić życie 
ludziom pracy".

„Budując szczęście naszej Ojczyz 
ny — mówi min. Radkiewicz — 
musimy wzmacniać naszą czujność 
wobec wroga, strzec przed jego za­
kusami bezpieczeństwa naszych gra 
nic, zwiększać nasz wkład w walkę 
o pokój"
Mówca podkreśla, że wielkie nasze 

osiągnięcia i szybkie tempo budowmc 
twa zawdzięczamy pomocy i przyjaź­
ni potężnego Kraju Rad.

Słowom tym towarzyszą o- 
krzyki: „Niech żyje Zw Radziecki 
ostojB pokoju na całym sw.ecie", 
„Niech żyje bohaterska Komunistycz­
na Partia Związku Radzieckiego", 
„Niech żyje Wielki Przyjaciel naro­
du polskiego Józef Stalin".

Jeden po drugim wchodzą na mów 
nłcę wyoorcy. Mówią om o wielkim 
zaufaniu, jakim masy pracujące Wy­
brzeża darzą swego kandydata na po 
sła — min. Radkiewicza.

W Loozt odbyło się w niedzielę 
dziewięć wielkich zgromadzeń przed­
wyborczych z udziałem kandydatów 
na posłów.

Do świetlicy ZPB im. Hanki Sawie 
klej przybyli mieszkańcy robotniczej 
dzielnicy Łodzi — Widzewa ab.v spot 
kać się z kandydaiami na posłów, za 
stępcą członka P.tra Pon y /nego KC 
PZPR, sekretarzem KC W. Dworakow­
skim, znany mi cenionym przez łódz­
ką kiasę robotnicą działaczem spo­
łecznym, pi-fwszym sekreta i-". ;m KŁ 
PZPR J. ?łaunskt<n j kandydatką na 
zastępcę posła, przodownicą pracy, 
odznaczoną Orderem Sztandaru Pra­
cy pierwszej klasy 1 Złotym Krzyżem 
Zasługi — J. Szewczykową.

Kandydat na posła sekretarz KC 
PZPR W. Dworakowski, po zobrazo­
waniu olbrzymich osiągnięć władzy 
ludowej w dziedzinie politycznej, go 
spodarczej I kulturalnej stwierdził:

„Front Narodowy skupia w swych 
szeregach robotników, chłopów, inte­
ligencję pracującą, tych wszystkich, 
którym leży na sercu dobro naszego 
narodu. Front Narodowy, wskazując 
na dokonaną pracę i osiągnięcia pla­
nu 3-letniego i pierwszych 3 lat pla­
nu 6-letniego, nie czyni żadnych goło­
słownych obiecanek.

Front Narodowy z całą szczeroś­
cią zwraca się do narodu, rozumie­
jąc, że w kraju naszym jest jeszcze

kandydaci na 
pierw- 

PZPR w Kato- 
sekretarz CRZZ

witała górnicy

r.y to, że już na długo przed i 
ufeml. glosują na listę Frontu 
ulowego dodatkowymi tonami

IM a sir. 2
Przemóu ienie 

min. A. Wyszyńskiego 
na VII sesji ONZ
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Przemówienie 
min. St. Skrzeszewskiego 

na VII sesji ONZ

posłów 
wiele trosk I niedomagać. Ale bra 
ki te i trudności usunąć można je­
dynie wysiłkiem całego narodu, 
wzrostem produkcji w przemyśle i 
na roli".
Słowa W. Dworakowskiego wita ży 

wiołowa nianiresiaeja xgruinad„ui»y<;a 
na cżesc ćronlu Narodowego, PZPk, 
Prezydenta Bieruta, Zw. Kaazieckiego 
i Jozera .Stalina.

W dyskusji wjuysey mówcy stwier­
dzili, iz w dniu wóorow pracująca 
ludność Lodzi pospieszy giemialnie 
uo urn wyborczych, aoy oddać swe 
głosy na kanuydatow Frontu Narooo 
wego.

Oiorzymtą halę montowni huty 
.OsitnwieC wjpeuiiia uo osuatrbegu 
miejsca załoga.

Zebrani gorąco manifestują na cześć 
Pierwszego Budowniczego PoIski 
Luaowej, Prezydenta rsoiesiawa o.e- 
ruta i na czesc Frontu Narodowego, 
guy zajmuje miejsce w prezydium 
Kandydat na posia, zastępca członaa 
Biura Politycznego KU fZPR, wice­
premier Jti. Chełciiowski, a oook me­
go kandydaci na posiow; zastępca 
członka KC PZPR S. Łapot i czoło­
wy wylap.acz huty „Ostrowiec" — J. 
Bielm nem

Program Wyborczy Frontu Narodo­
wego—mówi wicepremier Cheicnow- 
ski — jest programem mas pracują­
cych, programem wszystkich uczci­
wych ludzi, kochających Ludową Oj­
czyznę, Którzy pragną Poiski mulej, 
bogatej i niepodległej.

Realizacją tego Programu wyma­
ga wielkich wysiłków. Ale uzbroje­
ni w dotychczasowe doświadcze­
nia, ma^ąc przed sobą przykład 
bonaterskiej radzieckiej klasy ro­
botniczej, w braterskim sojuszu ze 
Zw. Radzieckim, zadania nasze 
zwycięsko wykonamy. 26 paździer­
nika samaniłestujemy swą jedność 
we Froncie Narodowym, który pod 
przewodem Bolesław* Bieruta, 
wiernego ucznia Jozefa Stalina po­
prowadzi nas do nowych zwycięstw, 
do Polski silnej, suwerennej i nie­
podległej".
Słowa te wywołują gorące oklaeki. 
Następnie hutnicy wysłuchali słów 

kandydata na posła S. Łapota, który 
mówił o budowie wielkiego przemy 
siu hutniczego.

Warty wyhcrczi
Jedni z pierwszych w woj. kra­

kowskim, witają wartami produkcyj­
nymi zbliżające cię wybory robotni­
cy Zakł. Mechanicznych w Tarnowie.

„Pragnąc godnie uczcić zbliżają­
ce się wybory — powiedział m. in. 
brygadzista P. Tracz — zaciągam 
ze swą brygadą wartą wyborczą 
I zobowiązuję się utrzymywać śre­
dnią wydajność 206 proc, normy".
Na wielu stanowiskach roboczych 

Zarządu Budowlanego Nr S Radom­
skiego Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego — murarze, cieśle i beto­
niarze zaciągnęli warty wyborcze, 
zobowiązując się do dalszego zwięk­
szenia wydajności pracy.

Inicjatorem produkcyjnych wart 
wyborczych jest szklarz, H. Kapłań­
ski, który niezależnie od poprzednio 
podjętego zobowiązania, postanowił

wykonać do 25 bm. te roboty szklar­
skie, które wediug zlecenia robocze­
go miał ukończyć do 1 listopada.

Produkcyjne warty wyborcze zacią­
gnęła m. in. młodzieżowe brygada 
murarska Pawlikowskiego i ośmioo6o. 

i bowa brygada betoniarska Fąfary. 
I Brygada betoniarska Fąfary, wy- 
, konująca dotychczas 200 proc, nor­
my przy układaniu strupów, osiągnę­
ła jednego dnia w Czasie pełnienia 
warty wyborczej 500 proc.

Robotnicy portowi nabrzeża „Sta­
rówka" w Szczecinie przyspieszają 
przeładunki statków. W bm. wszyst­
kie statki mają być obsłużone w cza­
sie o 10 proc, krótszym od planowa­
nego.

Statek „Elbląg" wyszedł z portu 
na 38 godzin przed wyznaczonym 
terminem, „Dunajec" na 18 godzin.

W czasie spotkania z kandydatami 
na posłów Z.emi Lubuskiej, .sługa 
Zakł. Przemyślu Wełnianego w Lubu- 
sku zameldowała o wyKOtmr.iu w 
124,7 proc, swoich zobowiązań.

Tkacze brygady Szefera zobowiąza­
li się do 26 bm. wyprodukować 
datkowo milion wątków.

do-

w 
w

Płyty z przemówieniami
Prezydenta Bieruta

Ukazały się w sprzedaży nagrane 
na płytach przemówienia Prezydenta 
Rzeczypospolitej Bolesława Bieruta: 
1. Orędzie Noworoczne do narodu 
polskiego w dniu 31. XII. 1951 r.

2. Przemówienie na Akademii 
60-tą rocznicę urodzin, wygłoszone 
dniu 18. IV. 1952 r.

3. Przemówienie wygłoszone w dniu 
1 maja 1952 r.

4. Przemówienie do uczestników 
Zlotu Młodych Przodowników wygło­
szone w dniu 22. VII. 1952 r,

5. Fragmenty referatu wygłoszone­
go na VII Plenum KC PZPR w dniu 
14. VI. 1952 r.

6. Fragmenty przemówienia o Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej wygłoszonego w Sejmie w 
dniu 18. VII, 1952 r.

Organizacje 1 Instytucje mogą zgła 
szać zamówienia na komplety płyt do 
Centralnej Składnicy Handlowej Prze­
mysłu Muzycznego, Warszawa, u’ Dłu­
ga 5-

zawarcia Paktu Pokoju, mającego 
na celu redukcję zbrojeń wielkich 
mocarstw i utrwalenie pokoju mię­
dzy narodami.

Zgromadzenie Ogólne wzywa 
wszystkie inne państwa, by przy­
stąpiły do Paktu Pokoju. (

Wielkiej Brytanii, Francji i Chin — 
stałym członkom Rady Bezpieczeń­
stwa — zmniejszyć o jedną trzecią 
w okresie jednego roku swe siły 
zbrojne, t przedstawić wyczerpują­
ce dane o swych zbrojeniach o-az 
zaleca Radzie Bezpieczeństwa 
zwołać ,w jak najkrótszym czasie 
konferencję międzynarodową dla 
przeprowadzenia redukcji sił zbroj­
nych przez wszystkie, mocarstwa;

b) wzywa do niezwłocznego przy­
jęcia uchwały o bezwarunkowym 
zakazie brom atomowej i innych 
rodzajów broni masowej zagłady 
oraz ustanowienia ścisłej kontroli 
międzynarodowej nad wykonaniem 
tej decyzji przez wszystkie pań - 
stwa;

c) wzywa wszystkie państwa, któ­
re nie przystąpiły do protokołu ge­
newskiego z 17 czerwca 1925 r. o 
zakazie używania broni bakteriolo­
gicznej lub nie ratyfikowały ‘ego 
protokołu, do przystąpienia do ue- 
go względnie ratyfikowania go.
rr Zgromadzenie Ogólne stwier- 

dza, że udział w agresywnym 
bloku północno - atlantyckim, po­
wodującym coraz większy wyścig 
zbrojeń i wzrost napięcia w stosun­
kach międzynarodowych, nie daje 
się pogodzić z członkowstwem w 
Organizacji Narodów Zjednocz© - 
nych i wzywa rządy Stanów Zied- 
nccznych, Związku Radzieckiego, 
Wielkiej Brytanii, Francji i Chin do walkę aż do zwycięstwa.

I

Bepesza premiera Gretewohla
do beneraiissimusa Malina

MOSKWA (PAP). Premier NRD 
Otto Grotewohl przesłał następującą 
depeszę do Generalissimusa Stalina:

Niech mi wolno będzie, Wielce Sza­
nowny towarzyszu Stalin, wyrazić, 
Wam, w Imieniu wszystkich Niem­
ców miłujących pokoj, w Imieniu 
Rządu NRD i ode mnie osobiście, 
serdeczną wdzięczność za gratulacje 
przesłane narodowi niemieckiemu. 
Rządowi NRD i mnie w związku * 
trzecią rocznicą utworzenia NRD

Wizytę przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR towarzysza 
Szwernika w stolicy Niemiec, w Ber­
linie z okazji naszego święta narodo 
wego. uważa naród niemiecki za no­
wy wielki dowod zaufania, jakim nu 
rody Zw Radzieckiego darzą NRD, 
jej Rząd I ludność. Wszyscy praw­
dziwi patrioci dziękują Wam, Sza­
nowny Towarzyszu Stalin. I wielkie­
mu narodowi radzieckiemu za okaza­
ne zaufanie i za stale bezinteresow­
ne popieranie narodu niemieckiego w 
jego pokojowej pracy twórczej w 
NRD I w jego walce o zjednoczone, 
niezawisłe, demokratyczne, pokoj mi 
lujące Niemcy. Naród niemiecki bę­
dzie nieustannie I z coraz większą 
energią kontynuował swą słuszną

Już ui najbliższych dniach
rozpocztte się budowa pierwszych oiieitś*

Jedną z najpoważniejszych Inwe­
stycji przemysłowych Warszawy jest 
budowa największej w kraju huty 
stali szlachetnych /- huty „Warsza­
wa". Jeszcze w okresie planu 6-let- 
mego popłyną z niej tony stali, po­
ważnie przyczyniając się do rozbudo­
wy przemysłu ciężkiego — podstawy 
rozwoju gospodarki narodowej i o- 

■bronności kraju.
Do budowy huty „Warszawa"

żyje się m. in ponad 200 tys m’ be­
tonu 1 ok 40 milionów cegieł Bę- ! 
dzie to nie tylko największa ale i 
najnowocześniejsza huta stal) szla­
chetnych w Polsce. Zgodnie z naj­
nowszymi wymogami techniki, wszy­
stkie roboty ' pracochłonne w hucie 
będą całkowicie zautomatyzowane. 
Przede wszystkim zmechanizowana 
zostanie obsługa pieców i walcowni. 
Skład paliwa wyposażony zostanie 
w transportery, dzięki czemu wyeli­
minuje się pracę ręczną przy zała­
dunku 1 wyładunku koksu i węgla. 
Zmechanizowany zostanie transport 
wewnątrzzakładowy surowca i mate­
riałów gotowych. Dzięki wysokiemu 
stopniowi mechanizacji prac w hu­
cie ..Warszawa" j dzięki zastosowa­
niu nowoczesnych maszyn, wydajność 
pracy jednego robotnika będzie tu 
4-krotnie wyższa niż w hutach sta­
rego typu W opracowywanej obec­
nie szczegółowej dokumentacji tech­
nicznej dużo uwagi poświęca ' się 
również sprawie zapewnienia załodze 
najdogodniejszych warunków pracy.

Budowa tak wielkiego obiektu 
przemysłowego wymaga długich i 
szczegółowych przygotowań. Na miej­
scu powstaje baza przygotowawcza 
dla budowy. Na terenie bazy, obej-

mującej ponad 35 ha, kilkuset robot­
ników — betoniarzy, murarzy i cie­
śli wzn06i pomocnicze warsztaty-wy- 
twórnie, które juz w niedługim cza­
sie zaopatrywać będą budowę w be­
ton, zaprawę murarską, pretabryKą­
ty, elementy zbrojarskie itp

Przystąpiono juz do wykonywani* 
fundamentów wytworni betonów i 
zapraw Wytwórnia dostarczać będzi® 
220 m szesc betonu i 50 m sześć, za­
prawy dziennie.

Załoga, która rekrutuje elę prze- 
j 1 waząje spośrod mieszkańców okolicz- 

■ nych wsi, pracuje ofiarnie Aby wy- 
: razić 6we poparcie dla Programu Wy- 
i borczego Frontu Narodowego 
j uczcić XIX Zjazd KPZR 
i murarskie, betomarskie i 
postanowiły wykończyć 
drobnicowy do 15 listopada br., czyli 
o 6 tygodni wcześniej niż przewidy­
wał harmonogram. Magazyn cementu 
oddany zostanie do użytku o 
godnie wcześniej

Baza przygotowawcza do 
huty „Warszawa" ukończona 
całkowicie w połowie przyszłego ro­
ku.

Prace przy pierwszym obiekci* 
przemysłowym huty „Warszawa" roz- 
poczną się już w najbliższych dniach. 
Jeszcze w roku bież, staną mury pod­
stacji ^elektrycznej.

Do zakładania właściwych funda­
mentów huty „Warszawa" przystąpi 
się na początku 1953 r.

o ras 
brygady 

ciesielski* 
magazyn

<’wa ty-

budowy 
zostom*

Wysokie odznaczenia państwowe
dla pracowników naukowych szkół wyższych

Prezydent Rzeczypospolitej odzna­
czył 37 pracowników naukowych 
szkół wyższych: rektorów, dzieka­
nów, profesorów, adiunktów I asy­
stentów, wysokimi odznaczeniami 
państwowymi za zasługi położone w 
pracy naukowej i dydaktyczno-wy­
chowawczej.

Krzyżem Oficerskim Orderu Od­
rodzenia Poiski odznaczeni zostali: 
inż. M. Broszko — prof. Politechni­
ki Gdańskiej; dr A. Gałecki 
Uniwersytetu Poznańskiego; 
Kamieński — prof. U. J.;

Priemóu/ienie

Prezydenta B. Bieruta
w prasie radzieckiej

MOSKWA (PAP) Prasa radziecka 
opublikowała przemówienie Przewo­
dniczącego KC PZPR Bolesława Bie­
ruta wygłoszone na lotnisku w War­
szawie po powrocie z Moskwy dele­
gacji PZPR na XIX Zjazd KPZR.

— prof. 
dr B. 

„umiciniM — piui. w. ■>., mgr B. 
Orgelbrand — rektor Szkoły Inżynier 
skiej w Poznaniu.

Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski odznaczeni zostali: dr

J. Bukowski — rektor Politechniki 
Warszawskiej; dr B. Dobrzański — 
rektor UMCS w Lublinie; dr B. Ko- 
norski — rektor Politechniki Łódz­
kiej; dr K. Krysiak — prof. SGGW, 
dr W. Roniewicz —- profesor AGH 
w Krakowie; dr W. Trzebitowski — 
prof. Politechniki Wrocławskiej.

Złote Krzyże Zasługi po raz dru­
gi otrzymali: dr W. Kirkor—adiunkt 
Uniwersytetu Łódzkiego i dr K. Ro­
maniuk — prorektor SGPiS.

16 pracowników naukowych odzna­
czonych zostało złotymi, 9 zaś srebr­
nymi Krzyżami Zasługi.

Uroczystego aktu dekoracji odzna­
czonych dokonał min. Szkolnictwa 
Wyższego — A. Rapacki.

Pierujsóe grupy ochotników 
zaciągu pionierskiego 
wyjeżdżała do pracy

Pierwsze grupy ochotników zacią­
gu pionierskiego do górnictwa wyje­
chały w tych dniach do Bytomia i Ru 
cianowej k. Wałbrzycha, gdzie przej­
dą kurs przygotowujący ich do pra­
cy w kopalniach Młodych ochotni­
ków wyjeżdżających do zaszczytnej 
pracy nad realizacją planu 6-letniego 
w górnictwie serdecznie żegna mło­
dzież. Uroczystości pożegnania mło­
dzieży odbyły się m in w Łodzi, 
Lublinie, Bydgoszczy i wielu mia­
stach i wsiach woj poznańskiego

Kto kocha Polskę — walczy w szeregach Frontu Narodowego!
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W imię utrwalenia pokoju i przyjaźni między narodami
Delegacja ZSRR gorąco popiera propozycje Polski
Przemówienie min.Wyszyńskiego na sesji plenarnej Zgromadzenia ON?U

NOWI JORK (PAP)- -r- Data 11 paźdaśernifc* br. minister spraw m- 
g-rseiiczny eh Związku RadzieOirłegs Andrzej Wyszyński wygłosił na sesji 
plenarnej Zgromadzeni* Oęóhtege Narodów Zjednoczonych przemówienie, 
w którym oświadczył m. in•:
Obecna sesja Zgromadzenia Ogól­

nego odbywa się w chwili, gdy pro­
blemy stosunków międzynarodowych 
wymagają szczególnej uwagi ze waglę 
du na skomplikowaną i napiętą śytń- 
ację międzynarodową.

Rok, który upłynął od VI sesji 
Zgromadzenia, wykazał, te działał- 
ność bloku atlantyckiego, którego 
agresywne cele jego organizatorzy 
i przywódcy 'Haremnie usiłują zamas­
kować, powołując się na rzekome za­
dania obronne, odegrała i odgrywa 
nadal decydującą rolą w potęgowaniu 
naipaęcia międzynarodowego 1 w za­
ostrzaniu sytuacji międzynarodowej. 
Przywódcy tego bloku, rekrutujący 
się z kół rządzących USA i popiera­
jących politykę amerykańską kół rzą­
dzących Anglii i Francji, szermując 
demagogicznie frazesami o pokoju 
i osłaniając się w ten sposób maską 
pokoj-owości, nadaj podsycą ją. psycho­
zę wojenną, dokładają wszelkich sta­
rań, aby u tuzy mać w swych krajach 
stan napięcie i nie dopuścić do poko­
jowego uregulowania ważnych proble­
mów międzynarodowych, których jak 
najszybszego rozstrzygnięcia domaga­
ją się wszystkie miłujące pokój na­
rody.

Charakteryzując obecną sytuację 
międzynarodową należy bezwzględhie 
podkreślić również tera fakt, jak dal­
sze pogorszenie 6ię sytuacji gospodar­
czej i politycznej tzw. krajów słabo 
rozwiniętych, w których, mimo znacz 
nych bogactw naturalnych, setki 
milionów ludzi skazanych jest na nę­
dzę wegetację i śmierć głodową.

Nie może tego uikryć nawet roczne 
sprawozdanie Sekretariatu ONZ, któ­
re podkreśla szczególnie ostry cha­
rakter problemów politycznych, eko­
nomicznych w Azji, na Środkowym 
Wschodzie, w Afryce Północnej 1 w 
Ameryce Łacińskiej. Autor sprawoz­
dania zmuszony jest stwierdzić, że 
w krajach tych narasta ruch wyzwo­
leńczy narodów, które domagają *ię 
równości praw 1 wolności. Nie ukry­
wając swej wrogości wobec tego ru­
chu, który ogarnął szereg krajów li­
czących przeszło miliard mieszkań­
ców, autor sprawozdanie rwie na so­
bie szaty utrzymując, że ruch ten 
stanowi „ogrot^ne niebezpieczeństwo 
dla współczesnej cywilizacji" i wzy­
wa Zgromadzenie-do żnalez*.en:a środ­
ków, aby zapobiec — cytuję słowa 

Położyć kres haniebnej wojnie w Korei
Wojna w Korei trwa już trzeci rok. 

Zaborcze plany Stanów Zjednoczonych 
w stosunku do Korei eo jest najzupeł­
niej oczywiste, spaliły na panewce, mi­
mo że dowództwo amerykańskie, prag­
nąc złamać opór narodu koreańskiego, 
nie cofało się i nie cofa przed bestial 
skimi, barbarzyńskimi środkami pro­
wadzenia wojny, przed burzeniem 
miast koreańskich, eksterminacją lud­
ności cywilnej, nie szczędząc ani ko­
biet, ani dzieci, ani starców.

Amerykańskich warunków przer­
wania ogni* w Korei oświadczył 
dalej minister Wyszyński — nie moi 
na nazwać inaczej niż skandalicznym 
wypaczeniem elementarnego pojęcia 
sprawiedliwości, niż jawnym bezpra 
wiem sprzecznym ze wszystkimi 
powszechnie uznanymi normami pr* 
wa międzynarodowego, i międzyna­
rodowej moralności. Należy tó po­
wiedzieć o amerykańskim żądaniu 
tzw. „selekcji" jeńców wojennych, 
oddzielenia tych, których dowódz­
two amerykańskie zechciatoby pu­
ścić do domu, od tych, których za­
mierza zatrzymać w niewoli, nie co­
fając się przed żadnymi środkami 
presji, aż do egzekucji włąezńló, jak 
to było na Kożedo i w lanych amery ' 
kańskich obozach dla chińskich I ko 
reańskich jeńców wojennych. ‘ I

»
»Das neue freie Europa«

Razu pewnego — było to, zdsje się, 
dwa lata czy półtora roku temu — 
powstała nowa radiostacja. Nazywała 
się pięknie: „Wolna Europa".

Od razu po pierwszych audycjach 
było jasne, jaka to wolność, i ja^a 
to Europa.

Audycje tej rozgłośni w sposób 
równie jadowity i równie zakłamany 
co „Głos Ameryki" obrzucały obel­
gami wszystko, co się dzieje w obozie 
socjalizmu, budziły nadzięje reakcji 
na wojnę, wychwalały każdą prowo­
kację wojenną, nawoływały dó dy­
wersji i sabotażu w krajach demokra­
cji ludowej.

Na początku organizatorzy tej 
„Wolnej Europy" przeczyli temu, że 
ma ona coś wspólnego z Ameryką. 
To przypadkowo, twierdzili, Oni „Ko­
mitet Wolnej Europy" powstał w 
USA — po prostu dlatęgę, że ty USA 
żyje tylu szlachetnych ludzi. Do tych 
szlachetnych ludzi natężą np. mr. 
Allen Dulles, brat osławionego pod­
żegacza wojennego Jęhna Fostera 
Dullesa, sam zaś przedstawiciel ame­
rykańskiego wywiadu, który w r. 
1943 ściśle współpracował z szęfem 
hitlerowskiego wywiadu, admirałem 
Canarisem; Bliss Lane, były amba­
sador USA i skompromitowany kie­

rownik sieci terrorystyczno-szpiegow- 
akiej w Polsce — 1 inni podobni „obroń­
cy wolności*1. Finansowali zaś „Ko­
mitet Wolnej Europy" miliarderzy 
amerykańscy (m.in. fundacja Rocke­
fellera), którzy, Jak wiadomo, o ni­
czym innym nie marzą, tylko o wol­
ności.

Po pewnym czasie wszelkie gada- 
nię o „niezależności" tej nowej pla­
cówki propagandowej amerykańskie­
go imperializmu ustało, bo i tak nikt 
w tę „niezależność" nie wierzył. Na­
wet reakcyjny „Czas" wychodzący w 
USA, pisał w dn. 15.1.1952 r.:

„Nie wolno łudzić się... Komitet 
Wolnej Europy jest instrumentem 
polityki amerykańskiej..." 
Szczególnie aktywna była rozgłoś­

nia „Wolna Europa" w sprawach 
polskich. Ba, razu pewnego któryś z 
jej propagandzistów oświadczył na- 
węt, że nie powinna się ona nazywać 
„Wolną Europą", lecz „Wolną Pol­
ską!" Eo wszyscy jej pracownicy ży- 
ja tylko (za amerykańskie dolary) 
dla wolności Polski. Szczekaczka o- 
łiiecywała i obiecuje raj ną ziemi 
wówczas, gdy Polska zostanie „wy­
zwolona". Z „Wolnej Polski" rozlegał 
się również syreni śpiew pana Miko­
łajczyka. I niejeden dawny kapita­

sprawozdania, — „tym etrasenym 
wstrząsom i ogólnemu chaosowi" któ­
re w przeciwnym wypadku, zdaniem 
autora, najprawdopodobniej czekają 
Organizację Narodów Zjednoczonych.

O sytuacji narodów krajów kolo- 
ożałtnych i zależnych mówił przed­
wczoraj również sekretarz stanu USA 
p. Acheson,aie i on muslał przyznać, 
że sytuacja narodów tych krajów 
jest tragiczna. „Tragedia — oświad­
czył Ach esom, mówiąc o sytuacji tych 
narodów — polega na tym, że prze­
szło połowa ludności kuli ziemskiej 
nadal cierpj na skutek niedojadania, 
a wielu żyje na skraju śmierci gło­
dowej (6tarvation)“ 1 że „świat dys­
ponuje obecnie mniejszą ilością żyw- 
praed wojną". Przyczyny takiego sta- 
noeci na jednego mieszkańca niż 
nu rzeczy, gdy połowa ludności kuli 
ziemskiej, według słów p. Achesona. 
pozbawiona jest środków egzystencji, 
sekretarz stanu USA tłumaczy tym, 
że dla wszystkich ponoć nie starczy 
żywności i że światowa produkcja 
Artykułów spożywczych w wielu re­
jonach kuli ziemskiej wzrasta w po­
wolniejszym tempie niż ludność.

Nie ma chyba potrzeby wykazy­
wać, że tego rodzaju maltuzjańskie 
tłumaczenie jest pozbawione wszel­
kich podstaw. Tym bardziej, że p. 
Achesonowi, w co nie wątpię, dosko­
nałe znane są rzeczywiste przyczyny 
tej tragedii, o której wspomniał. 
W rzeczywistości tego rodzaju sytuacja 
w tych krajach jest bezpośrednim re- 
zul tatom drapieżczej eksploatacji 
tych krajów przez współczesny, prze­
ważnie amerykański, kapitał monopo­
listyczny, który nie ćtaje pardonu taw. 
krajom słabo rozwiniętym ani na 
Wschodzie, ani w Ameryce Łacińs­
kiej, ani w Azji, zresztą nie tylko im, 
lecz również pewnym europejskim 
krajom kapitalistycznym, nawet dość 
dobrze rozwiniętym pod względem 

. gospodarczym.
Wszystko to musi przyczyniać się 

do dalszego wzrostu napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych;, sprzy­
jają temu w szczególności działania 
wojenne bloku mocarstw kolonial­
nych, prowadzone na . Wschodzie, 
przeciwko ,walczącym o swą nieza­
wisłość 1 wolność narodom - -Korei. 
Yietnamu i Malajów. 

Jasne jest, iż rząd amerykański nie 
dąży do zawarcia rozejmu w Korei i 
zakończenia wojny koreańskiej. Usiłu­
je on również nadal przy pomocy woj­
ny w Korei osłabić swe trudności go­
spodarcze. Rząd amerykański przewle­
kał wszelkimi sposobami rokowania w 
Panmundżon w sprawie rozejmu, a 
niedawno zupełnie je przerwał na czas 
nieokreślony, zamierzając w ten spo­
sób wywrzeć presję na etronę prze­
ciwną.

Ostatnie pismo dowódcy naczelnego Ko 
reaństkiej Armii Ludowej Kim Ir-sen* i 
dowódcy ochotników chińskich Peng 
Teh-hueia do generała Clarka najzu­
pełniej słusznie stwierdza, że gdyby 
nie celowa obstrukcja ze strony do­
wództwa amerykańskiego w sprawie 
uregulowania problemu Jeńców wojen 
nych, rozejm w Korei byłby już nie­
wątpliwie dawno zawarty, dawno by 
już bez wątpienia pokój zapanował w 
Korei południowej i północnej, a jeńcy 
obu stron już dawno wróciliby do do­
mu, do pokojowego życia. Jednakże te­
go rodzaju obstrukcja odegrała swoją 
rolę, albowiem doprowadziła niedawno 
do zerwania rokowań, mimo wysił­
ków, które podejmowali Kim Ir-sen i 
Peng Teh-huęi, aby osiągnąć pozytyw­
ne wyniki. W tym celu złożyli oni 8 
października propozycję przeciwko któ 
rej oponować może tylko ten, kto z

góry postawił za żadną cenę nie do­
puścić do zawarcia rozejmu w Korei.

Delegacja amerykańska zupełnie 
zignorowała tą propozycję, nie chciała 
jej omawiać i natychmiast ogłosiła z 
góry przygotowane oświadczenie o 
przerwaniu rokowań na czas nieokre­
ślony. Następnie opuściła ona nie­
zwłocznie salę obrad, nie czekając na­
wet na odpowiedź dowództwa koreań- 
sko-chińskiego.

Ciągnąc zyski z tej wojny — powie­
dział dalej min. Wyszyński — miliar­
derzy amerykańscy nie są z natury rze­
czy zainteresowani w jej zakończeniu, 
Są oni natomiast zainteresowani w wy 
korzystaniu wojny również nadal jako 
jednego z najważniejszych źródeł 
wzbogacenia się, jako jednego ze środ­
ków zażegnania groźby depresji i na­
rastającego kryzysu w krajach kapita­
listycznych, a przede wszystkim w Sta­
nach Zjednoczonych. Można to wnio­
skować z licznych oświadczeń wybit­
nych amerykańskich businessmanów, 
finansistów, działaczy giełdowych, po­
lityków, generałów, ministrów i same­
go prezydenta USA.

Wybitny finansista amerykański Ja­
mes Warburg np. oświadczył publicz­
nie, że „Stany Zjednoczone stają się 
szybko zainteresowane w tym, aby 
nie mieć pokoju". Wojna, jak przyzna- 
je Warburg, ratuje gospodarkę ame­
rykańską od depresji i kryzysu, do­
starczając w obfitości przemysłowi wo 
jennemu zamówień mających głównie 
na celu przedłużenie wojny w Korei.

Znany senator amerykański Taft 
żąda ze swej strony, by nie śpieszyć 
z rozejmem w Korei, domagając się 
szczerze przeciągnięcia rokowań do 
chwili, gdy produkcja materiałów wo- 

| jennych w USA rozwinie się „pełną 
parą". Taftowi me wystarcza widocz­
nie, że już obecnie Stany Zjednoczone 
opanowane są gorączką obłędnego wy­
ścigu zbrojeń.

Również generałowie amerykańscy, 
jak np. szef zjednoczonych sztabów 
USA gen. Bradley wypowiadają się za 
zerwaniem rokowań w Korei, moty­
wując to interesami militarnymi.

Prezydent Truman oświadczył 27 
września br., że nie usłucha rad tych, 
którzy domagają się wycofania sił 
zbrojnych USA z Korei. Powtórzył on 
w gruncie rzeczy to samo w oświad­
czeniu opublikowanym obecnie w 
dziennikach nowojorskich, mówiąc, że 
Stany Zjednoczone nie dopuszczą do 
tego, by wojska amerykańskie opuści­
ły Koreę- To oświadczenie prezydenta 
amerykańskiego może być zrozumiane 
jedynie jako decyzja kół rządzących 
USA kontynuowania haniebnej woj­
ny przeciwko narodowi koreańskiemu.

W takich okolicznościach powinno 
być dla każdego rzeczą jasną, dlacze­
go dowództwo amerykańskie przerwa­
ło rokowania w Panmundżonie, pomi­
mo wszystkich wysiłków strony kore­
ańskiej osiągnięcia porozumienia w 
sprawie rozejmu na podstawie uzna­
nych powszechnie norm prawa mię­
dzynarodowego, dlaczego amerykań­
skie koła rządzące uporczywie odrzu­
cają wszelkie próby osiągnięcia po­
rozumienia i wymyślają rozmaite pre­
teksty do jałowych dyskusji, byle tyl­

Położyć kres stosowaniu 
przez Stany Zjednoczone nieludzkiej 

broni bakteriologicznej
Delegacja radziecka uważa za ko-1 naukową złożoną z przedstawicieli 

n toczne zatrzymać się specjalnie nad 6iedmiu krajów: Anglii, Brazylii, 
sprawą stosowania przez wojska a- i Włoch, Chin, ZSRR, Francji i Szwe- 
merykańekie w Korei broni bakte-! cji — dowiodły w całej pełni, że in- 
riologiczinej. terwenci amerykańscy dopuszczają

Oficjalni przedstawiciele USA wrf- 6i^ niezmiernie ciężkich zbrodni, 
łują przeczyć oskarżeniu, że amery- Usiłując gołosłownie negować te 
kańskie siły zbrojne stosują tę nie- fakty, rząd USA odmawia Jednak 
ludzką broń. Jednakże liczne fakty' ratyfikacji Protokółu Genewskiego z 
ustalone przez bezstronne komisje 1925 roku o zakazie stosowania broni 
międzynarodowe — międzynarodową bakteriologicznej, podpisanego przez 
komisję Zrzeszenia Pnawników-De-, Stany Zjednoczone, pragnąc widocz- 
mokratów, międzynarodową komisję! nie zachować wolność działania dla

lista czy obszarnik, wsłuchany w ten 
syreni śpiew, marzył o powrocie tej 
amerykańskiej, prawdziwej „wolno­
ści", którą mu przez radio obiecywa­
no, i wzdychał z czułością do tych 
prawdziwych „przyjaciół Polski"-.

O Jednym tylko „Wolna Europa" 
milczała jak zaklęta: o tym, jak ame­
rykańscy przyjaciele Polski zbroją 
Wehrmacht, zwalniają hitlerowskich 
morderców, zwracają majątki Krup­
pom, i jak ei ich sojusznicy w pań­
stwie Adenauera chcą „wyzwolić" 
Polskę... z ziem zachodnich, z Łodzi 
i Poznania, itd. — podobnie Jak ją 
wyzwalali w 1939 r.

Teraz zaś w „Wolnej Europie" zaj­
dą pewne zmiany. Konsul amerykań­
ski w Monachium — Charles W. Tha- 
yer — udzielił wywiadu gazecie 
„Muenchner Merkur", i oświadczył, 
że odtąd wszystkie audycje „Wolnej 
Europy" powinny być przekazywane 
„do wglądu zainteresowanym czynni­
kom niemieckim". Czyli hltlerow - 
skim czynnikom z rządu Adenauera, 
które, Jak wiadomo, od dawna są za­
interesowane w „wyzwoleniu" Polski,

Jednocześnie bawarski minister dla 
spraw uchodźców, prof. Oberlaender, 
rozesłał do wszystkich krajów Tri- 
zonii memorandum, w którym za - 
wiadomi! je o uzgodnionej między 
rządem Adenauera a władzami USA 
tzw. „suwerenności radiowej" repu­
bliki bońskiej. W związku z tym 

ko przeciągnąć 1 storpedować rokowa­
nia.

Takim pretekstem uczynili oni spra­
wę wymiany jeńców wojennych, wy­
suwając bezprzykładne żądania sprze­
czne z- elementarnymi, powszechnie li­
zną ny ml normami prawa międzynaro­
dowego.

Gwałcąc w brutalny sposób Kon­
wencję Genewską z 1949 roku, i w 
szczególności Jej artykuły 118 i 119 o- 
bowiązujące do bezwzględnego zapew­
nienia repatriacji wszystkich jeńców 
wojennych, z wyjątkiem jedynie tych, 
którzy pociągnięci zostali do odpowie­
dzialności karnej za popełnione prze­
stępstwa — strona amerykańska od­
mówiła wykonania postanowień Kon­
wencji, mimo iż pod Konwencją figu­
ruje podpis rządu amerykańskiego. 
Gdy koreańscy i chińscy jeńcy wojen­
ni poczęli protestować przeciwko ta­
kiej samowoli i bezprawiu, dowództwo 
amerykańskie stłumiło te proteśty, 
rozstrzeliwując Jeńców, jak stało się 
to w obozie na wyspie Kożedo i Jak 
to się również obecnie dzieje w ame­
rykańskich obozach jenieckich.

Nigdy Jeszcze nie było w historii po­
dobnych przykładów gwałcenia prawa 
międzynarodowego.

Na obecnej sesji przed Zgromadze­
niem stoi znów zadanie rozwiązania 
kwestii koreańskiej. Narody miłujące 
pokój, które utworzyły potężny front 
walki o tykój na całym świecie, coraz 
bardziej zdecydowanie domagają się za 
przestania wojny w Korei, żądają o- 
kiełznania agresorów imperialistycz­
nych, stawiają coraz silniejszy opór a- 
gresywnej polityce amerykańskiej.

Zgromadzenie musi rozwiązać to za­
danie i rozwiązać je zgodnie z zasada­
mi Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Propozycje wniesione przez delega­
cję polską odpowiadają w całej pełni 
zadaniu stojącemu przed Zgromadze­
niem.

Popieramy gorąco propozycję na­
szych kolegów polskich, aby wezwać 
Zgromadzenie Ogólne do zalecenia 
stronom walczącym natychmiasto­
wego zaprzestania działań wojen­
nych na lądzie, na morzu I w po­
wietrzu.
Popieramy gorąco propozycję o re­

patriacji wszystkich jeńców wojen­
nych zgodnie z normami prawa mię­
dzynarodowego.

Popieramy gorąco propozycję dele­
gacji polskiej o wycofaniu z Korei 
wojsk obcych, w tym również chiń­
skich oddziałów ochotniczych, w o- 
kresie 2 — 3 miesięcy 1 o pokojowym 
uregulowaniu kwestii koreańskiej w 
duchu zjednoczenia Korei, które win­
no być dokonane przez samych Ko­
reańczyków pod nadzorem komisji z 
udziałem bezpośrednio zainteresowa­
nych stron i innych państw nie uczest­
niczących w wojnie w Korei.

Oto, zdaniem rządu radzieckiego, 
droga uregulowania kwestii koreań­
skiej. Oto jeden z najbardziej skutecz­
nych środków zlikwidowania obecne­
go napięcia w stosunkach międzynaro­
dowych, utrzymania pokoju i utrwa­
lenia bezpieczeństwa międzynarodo­
wego.

Bonn ma objąć kontrolę nad „Wol­
ną Europą".

Jednym słowem, radio „Wolna Eu­
ropa" oddane zostaje do dyspozycji 
neohitlerowców i rewizjonistów. Po­
winno zmienić nazwę na „Das freie 
Europa", a wobec tego, że Hitler pro­
pagował niegdyś hasło bardzo podob­
ne, zaś władcy Bonn nie bardzo się 
od fiiego różnią — proponujemy na­
zwę syntetyczną: „Das neue freie 
Europa"!

Odtąd więc o „wolności Polski" bę­
dą mówili nie pośrednio Amerykanie, 
lecz bezpośrednio hitlerowcy. Przy­
puszczamy, że nie będą mieli z tym 
trudności. Po prostu jakiś propagan- 
dysta niegdyś hitlerowski, a obecnie 
adenauerowski, najpierw napisze do 
rewizjonistycznej gazety artykuł o 
tym, jak to ci „podli i krwiożerczy" 
Polacy zawsze gnębili Niemców i do­
tąd to czynią, jak to naród niemiecki 
nie może spocząć, póki nie odwojuje 
„urdeutscha Stadte Krakau" i innych 
— a potem napisze audycję do „Wol­
nej Europy" o tym, jak strasznie Pol­
ska jest gnębiona i że tylko program 
„Wolnej Europy" może ją ocalić.

Na treść zmiany audycji w „Wol­
nej Europie" zresztą nie wpłyną, ja­
ko że amerykański plan „wyzwole­
nia Polski", mikołajczykowski pian 
„wyzwolenia Polski" i hitlerowski 
plan „wyzwolenia Polski" są abso­
lutnie identyczne.

Wilczek

używania broni bakteriologicznej ró­
wnież 1 w przyszłości.

Stosowanie w Korei broni bakte­
riologicznej ma na celu nie tylko 
zbrodniczy zamiar masowej caagłady 
cywilnej ludności, lecz również spra­
wdzenie w praktyce działania tej 
broni, przeprowadzenie treningu w 1 
tym zakresie, ustalenie. Ja k wy raz .1 
się minister wojny USA Pace, „war­
tości rozmaitych metod i środków 
rozwiązywania palących problemów 
wojennych"™

Agresorzy amerykańscy usiłują więc 
wykorzystać Koreę, jako teren do­
świadczeń dla zbadania skuteczności 
śmiercionośnych bakterii

Czy można niżej się stoczyć?
Delegacja radziecka uważa z* ko­

nieczne podkreślić specjalnie do­
niosłość propozycji delegacji pol-

Amerykańska polityka militaryzacji 
— polityką zubożenia narodów, 

grabieży innych krajów
W ciągu ubiegłego roku wzmogła 

się działalność agresywnego bloku 
północno - atlantyckiego w kierun­
ku przygotowania nowej wojny 
światowej. W krajach tego bloku 
odbywa się obłędny wyścig zbrojeń.

Podejmowane są wysiłki dla zor­
ganizowania nowych armii, dla u- 
tworzenia na Zachodzie i Wschodzie 
agresywnych sojuszów wojskowych. 
W tym roku wysiłkiem głównie Sta­
nów Zjednoczonych włączyły się do 
bloku północno - atlantyckiego no­
we kraje — Turcja 1 Grecja. Fak­
tycznie uczestniczą w tym bloku 
Niemcy zachodnie i Jugosławia, ci 
wasale Stanów Zjednoczonych.

W bieżącym roku mocarstwa za­
chodnie ze Stanami Zjednoczonymi 
na czele podpisały separatystyczny 
układ boński z rządem Adenauera 
stanowiący otwarty sojusz wojsko­
wy, który legalizuje wskrzeszenie 
militaryzmu niemiećkiego i utwo­
rzenie zachodnio - niemieckiej ar­
mii najemnej z generałami faszy­
stowsko - hitlerowskimi na czele. 
Tuż potem podpisały one układ z 
zachodnimi Niemcami o tzw. „euro- 
pejskieT ~wśpólńóć!e obronnej" zmie- 
rkająsy‘flo bślągnięcta tegoż Triu.

Koła rządzące USA wzmogły na­
cisk na kraje Środkowego i Bliskie­
go Wschodu, ażeby utworzyć t.zw. 
„dowództwo sojusznicze na środko­
wym Wschodzie", oraz wciągnąć 
również te kraje do bloku północ­
no - atlantyckiego, wykorzystując 
terytoria tych krajów oraz innych 
krajów kolonialnych i zależnych do 
zorganizowania baa wojennych, a ich 
ludność — w charakterze rezerw ludz 
kich w przygotowywanej przez nie 
nowej wojnie światowej. Powołują 
się one przy tym na konieczność 
zorganizowania takiego „dowódz­
twa" rzekomo w celu obrony prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu, za­
grażającego jakoby bezpieczeństwu 
tych krajów. Takie argumenty są 
jednak szyte grubymi nićmi. Ab­
surdalność takich argumentów po­
winna być zupełnie oczywista, albo­
wiem w odróżnieniu od mocarstw, 
które przyzwyczaiły się do trakto­
wania krajów Środkowego i Bliskie­
go Wschodu jako swych kolonii, 
Związek Radziecki prowadzi w sto­
sunku do tych krajów politykę od­
powiadającą całkowicie podstawo­
wym interesom narodowym krajów 
Bliskiego i Środkowego Wschodu, 
jak również interesom wszystkich 
narodów miłujących pokój.

W ciągu ubiegłego roku koła rzą­
dzące USA narzmeiły szeregowi kra­
jów Ameryki Łacińskiej (Brazylii, 
Kolumbii i innym) porozumienia pod 
nazwą porozumień „o wzajemnym 
zapewnieniu bezpieczeństwa". Nawet 
burżuazyjna prasa Ameryki Łaciń­
skiej określiła rzeczywisty sens tych 
porozumień w słowach: „Brazylia 
mobilizowana jest do wojny". Pod 
takim samym zmyślonym w eehi o- 
szukania narodów pretekstem „obro­
ny" Stenów Zjednoczonych, amery­
kańskie koła rządzące zawarły z 
Nową Zelandią i Australią pakt 
Pacyfiku, ogłaszając te obszary za 
„obszary mające żywotną donio­
słość" dla bezpieczeństwa Stanów 
Zjednoczonych, chociaż — jak wia­
domo—obszary te odległe są od USA 
o kilka tysięcy kilometrów. Jedno­
cześnie blok północno-atlantycki pod 
kierownictwem Stanów Zjednoczo­
nych przeprowadził wielkie mane­
wry morskich i lotniczych sił zbroj­
nych mające jawnie prowokacyjny 
charakter w stosunku do ZSRR i 
krajów demokracji ludowej, jak 
świadczą o tym w szczególności nie­
dawne manewry 8 krajów uczestni­
czących w bloku północno-atlantyc­
kim przeprowadzone pod charakte­
rystyczną nazwą „Main Brace" 
(główne oskrzydlenie).

Stany Zjednoczone odgrywające, 
jak wiadomo, kierowniczą rolę w 
tym bloku wzmogły jeszcze bardz’ej 
wyścig zbrojeń, rozszerzając prze- 

•tw*. które nie przyatąpRy doP^ 
tokólu Genewskiego t 1925 
lub nie ratyfikowały ‘egs Fw. 
łu. do przy stąpienia da nieć* 
ratyfikowania rs Dotycey * 
de wszystkim Stanów Zjeśnoep, 
nych, które dotychczas odtnu,. 
ratyfikacji Protokół* Genemt. 
go. Delegacja radsieek* padzią 
w całej pełni uczucia oburzeni* 
lianów ueeeiwyeh ludzi aa ab, 
świecie z powodu użycia pry 
amerykańskie alty zbrojne bią 
bakteriologicznej przecśwks 
dom koreańskiemu I chiński^. 
Delegacja radziecka popiera w 4 
lej rozciągłości propozycję delę, 
cji polskiej.

mysł wojenny i rozwijając ns 
ką skalę inne poczynania nuliteą

Szczególną uwagę udaiehją ka 
rządzące USA budowie nowych ij 
lądowych, morskich 1 lotniczych i 
terytoriach obcych. Takie noża, 
ktadane bazy amerykańskie, Jaki 
Kanadzie.^Grenlandli, Islandii, fc. 
wegii, Danii, na Wyspach Azonfcę 
w Maroko francuskim, Tripobta, 
Arabii Saudyjskiej, Turcji, T» 
sjordanii, Japonii i w szeregu tary? 
krajów, wymierzone są, jak te o 
otwarcie rozgłasza, przeciwko ZSS 
Chińskiej Republice Ludowej | s 
ropejsklm krajom demokracji fet- 
wej.

Należy podkreślić fakt, zakla&j 
wielkiej ilości baz amerykańskimi 
Europie zachodniej Tak wi< t 

i Anglii jest w chwili obecnej 2t i 
merykańskich baz lotniczych I a 
hych. Już obecnie cała Anglii gra 
kształciła się w gruncie rteoy i 
amerykańską bazę lotniczą. W.s: 
mo, że na lizbońskiej sesji bl» 
północno - atlantyckiego potas 
uchwałę o utworzeniu na racbw 
głównie USA. wielkiej sieci bu« 

. niczych w szeregu krajów uA* 
nlo - europejskich uczestaiaąc- 
w tym bloku, w wyniku czego» 
powstać około 200 lotnisk. Oto fe 
ty. Dowodzą one, że w obozie» 
perialistycznym wzmogło «ię ter 
przygotowań do nowej wojnj g 
maską kłamliwej propagandy o r 
k-omym zagrożeniu pokoju ta 
Związek Radziecki.

O agresywnych planach W 
północno - atlantyckiego nriie: 
dobitnie Jeszcze większe w tyo' 

i ku kredyty na cele wojenne w b 
| Jach, które do tego bloku naleh 
głównie w Stenach Zjednocwsy 
Wydatki wojskowe USA w IW- 
roku budżetowym są piw- 
58-krotnie większe niż w roku b 
dżetowym 1937 38 1 obecnie aąW1 
74 procent całego budżetu VS 
podczar gdy w roku 1937—31 ta1, 
ki wojskowe Stanów Zjednoci** 
wynosiły 14 procent budżetu.

Ogromne sumy w budżecie »W 
kańskim przeznaczone są w T 
twarzanie broni atomowej, ni f 
szerzenie przemysłu atomńwego. W 
„miliardowego byznesu", jak ai’ 
w Ameryce, przynoszącego ogroff-' 
zyski monopolistom amerykaśsb 
Należy podkreślić, te kredyty '
produkcje broni atomowej w > 
roku przekroczyły dwukrotnie F 
dyty z 1951 roku, przy czym 
widuje się dalsze 
kich kredytów również w 
latach. Fakty te wystarczają 
maskowania kłamliwej I 
czołowych działaczy pcli' 
Stanów Zjednoczonych do 
skowania istoty rozmaMych 
tów składanych praez nich i 
juszników w Organizacji 
Zjednoczonych, a zmi 
komo do zakazu broni <

Tak więc nie są 
siłki podejmowane przez 
dla zapewnienia jeszcze 
rozbudowy produkcji broni 
wej Jeśli w latach 1945-48 
dukcję broni atomowej, 
publikowanych danych, 
no 418 milionów dolarów, 
tach 1950-51 — 897 
rów, to w bieżącym 
wydatki na te cele osiągi 
1.7 miliarda dolarów 
ciągu następnych dwóch 
minowane sa na sumę 
dów dolarów.

Dane te wystarczają, 
konać aię, że kola 
myślą nie tylko o tadnyr 
lecz nawet o zredukowaniu 
cji broni atomowej, oraz że 
deklaracje oficjalnych prr< 
cieli USA o Ich gotowości *» 
broni atomowej są na wsżr 
•żywe i przeznaczone Jedynie 
go. by a-prowadzić w blaó 
wiernych 1 prostodusznych

(Dalierr ciąg rowriół lenił 
Wyszyńskiego podamy jutr*)
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Kto pragnie Polski silnej i szczęśliwej głosuje na kandydatów Frontu Narodowego!
>£ Man-ir
Poeta koreański •polszczyła Irena Tuwim

Uarijnarskie konfrontncje
Przyszliście jak uirogouńe

Nienawiść nasza jest jak rzeka 
Głęboka i niepowstrzymana, 
Ale nie przez to ta nienawiść, 
Źe urodziliście się w Stanach. 
Można się zbliżyć do człowieka, 
Choć niepojęta mowa czyjaś — 
W oczy popatrzeć mu z przyjaźnią 
I odpowiedzieć mu na przyjaźń.

Wam, Japończycy, chcą dziś snowu 
Do rąk wpakować karabiny.
„Nie strzelać, bracia! Pokój! Pokój!" 
Woła Korea, krzyczą Chiny.
Bo miejsca dosyć jest pod słońcem, 
Gdzie ryś na polach wam obrodsń
I dość na morzach falujących 
Przestronnie dla rybackich łodzi.

Głosy z siedmiu mórz
A was jak brudną, mętną pianę 
Gnaną przez tajfun niespokojny 
Przywiał tu czarnym oceanem 
Szaleńczy, dziki wicher wojny. 
Plonie Korea wśród pogromu. 
Słyszycie? woła dziecko małe: 
„Mamo!" i z płonącego domu 
Wlecze zwęglone matki ciało. 
Wiecie? gdy dziecko w ogniu ślepnit 
Dźwigając trupa i gdy krew
Na małych ustach jego krzepnie — 
W sercach się naszych budzi gniew!

Ofiary krętactw polityki 
Amerykańskiej: Anglo-Sati, 
Turki, nie-TurW, Japończyki — 
Czemu to dziś wrogowie nasil 
Czy im nie wszystko jedno skąd 
Zacznie się koniec, zaeznie pożarf 
W jakiej zatoce kręgi od bomb 
Na cichych wodach się położą f 
Czy wiedzą, te na cudzy rozkop 
Jutro im każą, na (ronię, 
Palić tureckie, ciche wioski, 
„Poskramiać" każą im Japonię?

Gdynla, w październiku.

Gdziekolwiek zawędruje etatek 
Rzeczypospolitej — czy na ocean In­
dyjski, czy na Pacyfik, czy gdzieś na 
daleką Północ — pod wyspy Owcze— 
wszędzie istnieją obwody wyborcze. 
Wszędzie, gdzie nad wodami ocea­
nów świata łopocze bandera polskiej 
marynarki handlowej, marynarze gło­
sować będą za programem Frontu Na­
rodowego. Złożą do urn głosy łączące 
ich poprzez morza i oceany z krajem 
rodzinnym.

(Od naszego apecjalhego wysłannika)
ongiś wrota wrota dalekich

Jakże gardzimy wszyscy wami, 
Ale nie przez to ta pogarda. 
Co rośnie w nas — żeście Turkami. 
Wiadomo, służba to rzecz twarda: 
Kazano stawać wam na baczność 
Przed oficerem obcej armii.
Jak towar zwykły, jak bydlęta, 
Stróże zza morza i żandarmi 
Zwieźli was tutaj na okrętach.

Nie trzeba mówić przyjaciołom, 
O co się bije wolny człowiek. 
Ale niech o tym się dowiedzą 
Ci, co w okopach u nas siedzą 
A przyszli tutaj jak wrogowie. 
‘Walcząe i ginąc »a ojczyznę, 
Broniąc Korei od pogromu, 
Posłuchaj, wrogu, eo ci powiem: 
Bronimy także twego domu

W tej chwili port gdyński gości 
niewiele polskich statków. Większość 
żegluje na dalekich szlakach. Ci, co 
zawinęli do portu macierzystego, ci 
eo portem administrują i ci co jutro 
pożegnają polski brzeg, spotkali się z 
kandydatami na posłów w ogromnej, 
nowej, pięknie urządzonej sali klubu 
robotników portowych. Pełno* było 
marynarskich kołnierzy, twarzy opa­
lonych indyjskim słońcem, pełno by­
ło młodych, barczystych chłopców, 
którym Polska Ludowa otworzyła za-

klęta 
szlaków,

Mówcy mieli zad arkę niełatwe. 
Trudno przemawiać, kiedy nieustanne 
okrzyki i owacje rwą wątek myśli.

Snuły się z mównicy wspomnienia, 
które starsza generacja marynarska 
wypisane ma na własnej skórze, opo­
wiadania wilków morskich, którzy 
ongiś „żeglowali" po brukach gdyń­
skich „Budapesztów", „Pekinów", 
„Meksyków", po skwerach miejskich, 
latami 
statku, 
wyszły 
— nie 
kręty czekają na naa.

czekając na wolne miejsce na 
Przeciw tym wspomnieniom 
glosy młodzieży marynarskiej 

o-my czekamy na okręty, a

KOLONIALNA MRZONKA 
I MORSKA RZECZYWISTOŚĆ

Żeglugi

całymi 
morza.

nych, krajów demokracji ludowej. 
Łączymy te kraje sznurem naszych 
statków z szerokim światem, a prze­
de wszystkim z Chinami. Bandera 
nasza jest już znana wszędzie.

Zastępcą kandydata ua posła jest 
siedzący w prezydium robotnik porto­
wy — Noszka, siwy, odświętnie odzia­
ny w czarne ubranie, sztywny kołnie­
rzyk, z okularami w drucianej opra­
wia, które wciąż zsuwają mu się na 
czubek nosa.

— Nie mam szkoły, bo nie miano 
za co mnie do niej posłać, ale prze­
szedłem długą i ciężką szkolę robotni­
czą. I opowiadał pełen odświętnej po­
wagi o czasach, kiedy robotnicy por­
towi bili się o kawałek dniówki, o 
strajkach głodowych na Grabówku, o 
portowej nędzy wydziedziczonych, nę­
dzy ukrytej przed oczami Polski bla­
skiem wspaniałych gmachów, w któ­
rych mieściły się obce przedsiębior­
stwa żeglugowe.

MARYNARSKIE WSPOMNIENIA

Dr Jan Frankowski
działacz katolicki

Dlaczego kandyduję z listy Frontu Narodowego?
WR 1947 kandydowałem 1 zosta­

łem wybrany na posła do Sej- 
tnu Ustawodawczego w okręgu nr 13 
t osobnej listy, nazwanej listą kato­
licko społeczną. Lista została zgło­
szona przez obywateli, zamieszkałych 
na terenie ówczesnego okręgu nr 13, 
a więc z powiatów; Sandomierz, Opa­
tów, Pińczów, Stopnica.

Obecnie kandyduję na posła do 
Sejmu w okręgu Ostrowiec, oznaczo­
nym numerem 24, obejmującym po­
wiaty: Sandomierz, Opatów, Iłża, oraz 
m.aslo Ostrowiec i Starachowice.

Niektórzy spośród moich dawnych 
wyborców zwrócili się do mnie z py­
taniem: dlaczego ja, katolik, który 
swego czasu kandydował z oddzielnej 
listy, obecnie kandyduję na wspólnej 
liście zgłoszonej przez Front Narodo­
wy. Na liście tej kandydują przecez 
ludzie rożnych światopoglądów, wie­
rzący i niewierzący.

Postawione pytanie ru charakter 
Łiijauiuczyt dlatego' pragnę na nie 
odpowiedzieć. Wiele s ę w świecie i 
w Polsce zmieniło od roku 1947. Są 
w życiu narodów i państw przełomo­
we chwile, które zdecydowanie wy­
magają zespolenia myśli 1 wysiłków 
v.-,koi pewnych zasadniczych proble­
mów. Ich bowiem właściwe rozwiąza­
nie decyduje o losach danego naro­
du. czy państwa, o jego tempie roz­
woju na bl ższe i dalsze lata. Do­
świadczenia naszej historia wskazują 
dobitnie, że ciężko odpokutowaliśmy 
za winy naszych przodków, Ilekroć 
nie zdobyli się oni na skupienie wy­
siłków, na zrozumienie tego, co 
wszystkich łączy.

Z perspektywy ośmiu lat istnienia 
Polski Ludowej obserwujemy jak w 
naszym narodzie z roku na rok 
kształtuje się i krzepnie poczucie, że 
winniśmy się zjednoczyć dla realiza­
cji naszych zadań, któro całemu pa­
triotycznie nastawionemu społeczeń­
stwu polskiemu są wspólne. To, co 
na* wszystkich Polakow łączy we 
wspólnym Ironcie da się z łatwością 
określić: walka o pokój, problem 
ziem zachodnich, realizacja planu 
6-ietniego, opartego na założeniu 
zmiany struktuiy naszego państwa z 
rolniczej na przemysłową.
tkiIKT Nl^MA W POLSCE WĄT- 
1 ’ PLIWOSC1, że miejsce każdego z 
nas winno być po tej stronie, która 
za czołowe zadanie -stawia sobie u- 
trzymanie 1 obronę pokoju. Stąd też 
masowy udział społeczeństwa w ru­
chu obrońców pokoju. Znajdziemy 
tam zarowno partyjnych, 
partyjnych, wierzących i 
cych, wielu duchownych 
jak i świeckich działaczy.

Jeżeli chodzi o Ziemie 
to wobec- akcji rewizjonistów nie­
mieckich, popieranych przez anglosa­
skich mocodawców, akcji zmierzają­
cej nie tylko do zaboru Wrocławia, 
Szczecina czy Gdańska, ale również 
Poznania, Katowic — społeczeństwo 
polskie wykazało całkowitą zgodność 
i jednomyślność. Widomym wyrazem 
tej jedności był niedawny zjazd we 
Wrocławiu. Ta sama zdecydowana 
wola utrzymania na zawsze związku 
ziem zachodnich z Macierzą przebija­
ła z przemówień zarówno Premiera 
Cyrankiewicza jak 1 ks. infułata La- 
gosza, wikariusza kapitulnego diecezji 
wrocławskiej.

Byłem wówczas na sali we Wrocła­
wiu i czułem, jak zgodnie i jednako­
wo biją serca tysięcy delegatów re­
prezentujących najodleglejsze zakąt­
ki Potskf. W grudniu i9ul r. odbyt 
się w tymże samym Wrocławiu ogól­
nopolski zjazd duchowieństwa i świe­
ckich działaczy katolickich, oświę.„ 
ny Ziemiom Zachodnim. Wzięło w 
nim udział przeszło 1700 uczestników 
Przemawiając wówczas powiedział i 
m in. „Prawdą jest, że my, katolicy 
polscy, wraz z całym narodem i 
Rządem Polski Ludowej, jesteśmy cał­
kowicie zgodni, aby każdy zamach na 
całość i niepodległość naszych ziem 
ods przeć z całą stanowczością11.

Wreszcie zagadnienie planu 6-let- 
niego. Czołową przesłanką planu 
6-letniego jest zagadnienie uprzemy­
słowienia Polski. Już dziś, w trzecim 
roku realizacji tego planu, jesteśmy 
świadkami, jak zmienia się zacofana 
struktura naszego państwa. Prasa co­
dzienna przynosi nam wiadomości o 
uruchomieniu coraz to nowych fa­
bryk. Zaczynają dymić nowe kominy 
fabryczne, rozsiane po całym kraju. 
Nigdy w historii rozwoju naszego 
państwa nie przeżywaliśmy i nigdy 
nie realizowaliśmy tak szeroko zakro­
jonego planu przemysłowego, którego 
celem jest pomnożenie sił Polski i 
podniesienie etopy życiowej całego 
społeczeństwa.

Kto spojrzy na realizowany obecnie 
plan 6-letni z perspektywy setek lat 
naszego rozwoju życia gospodarczego, 
naszych zrywów i miernych osiągnięć, 
jeśli chodzi o uprzemysłowienie kra­
ju — ten nie może stać na. uboczu, 
ten musi wraz z całym narodem bu­
dować szczęście i rozkwit naszej | 
Ojczyzny.

w zakreślę światopoglądów. Ale po­
nad tymi różnicami góruje troska o 
wspólne nam dobro, troska o całość 
i szczęśliwy rozkwit naszej Ojczyzny.

OTO GŁÓWNE POWODY, dla któ­
rych w r. 1952 kandyduję do 

Sejmu na wspólnej liście Frontu Na­
rodowego,

Dr Jan Frankowski

Przemawia Popiel, minteter 
— kandydat marynarzy.

— Szlachta polska wiekami 
dusiła naturalny pęd do
Szlachta polska, hreczkoeiejaka, ciem­
na, zabarykadowana przywilejami 
klasowymi odwróciła Polskę od mo­
rza, pozbawiając kraj bogactw, które 
morze otwiera. Gdynia, jedyny port 
zbudowany między wojnami, przypo­
minała faktorie, wznoszone na brze­
gach afrykańskich — wąski skrawek 
pseudorozwoju, a z tylu zaplecze 
ciemne, zacofane. Kolonialne zapędy 
sanacji, bzdurne, nadęte mrzonki o 
polskim imperializmie kolonialnym 
przysłantały narodowi fakt, że Polska 
sama była niczym innym, jak kolonią 
wyzyskiwaną przez obcy kapitał. Je­
steśmy dziś państwem przekształca­
jącym się z kraju rolniczego w kraj 
przemysłowy, a ściślej w kraj mor­
sko - przemysłowy, stanowimy ważne 
ogniwo w tranzycie krajów przyjaz-

Rozkołysanym krokiem wchodzili 
na podium marynarze, bosmani, ofice­
rowie. Pamiętacie, jak mieszkaliśmy 
w kubrykach. gdz>ie żarło nas roba­
ctwo, gdzie roiło się od szczurów? Pa­
miętacie, jak nas wyganiano z hotelu 
marynarzy, a ksiądz, który go prowa­
dził, uspokajał: po co się martwicie, 
trawa jest już zielona, miękka... Pa­
miętacie, jak oficerowie spędzali ze 
statków każdego, kto się słowem lub 
gestem naraził.

A oto dziś klasa robotnicza buduje 
nam 
dzie, 
łoży 
Czyż
bogatej Szwecji, czy Holandii? A oto 
mamy Dom Marynarza, jakiego my 
włóczący się po wszystkich zakątkach 
kuli ziemskiej, dotąd nie spotkliśmy. 
A ilu dziś mamy oficerów awansowa­
nych 1 szkolonych z marynarzy.

Długo ciągnęły się marynarskie 
konfrontacje, długo jeszcze mówili

marynarze o sobie 1 swoim marynaty 
skim życiu.

Bili brawa marynarzowi Szynarow- 
skiemu, zastępcy kandydata, który 
jest świetnym przykładem marynar­
skiego awansu, zajmuje dziś bowiem 
niezwykle ważne w żegludze stanowi­
sko dyrektora polskich linii oceanicz­
nych.

Jesteśmy dziś ambasadorami Polski 
Ludowej — mówi on — we wszyst­
kich portach świata.

Warto powiedzieć, ta zdarzały się u nas 
wypadki dezercji, wypadki zdrady Lecą 
cóż stało a1ę ze zdrajcami, którzy opuści 
11 polska banderę Spotykałem niektórych 
w czasach moich licznych podróży. Kapi­
tan Ciundziewtckl dal ale przekupić Zyl 
jako tako, dopóki nie wydal judaszowe­
go żołdu za zdradę I tego co na polskim 
statku zarobił Spotkałem go w portowej 
knajpie Nowego Yorku. Zmywa tam ta­
lerze. Oficer marynarki handlowej Kines 
sypia w nowojorskich parkach Nigdzie 
nie dostał pracy. Poczybut, ze starej, sa­
nacyjnej azkoły oficerskiej zdezerterował 
ze statku. Wałęsał sle b-zrobotny po 
Kanadzie 1 wreszcie powiesił się na pa­
sku od spodni Tak kończą zdrajcy.

POLSKA BANDERA
1 POLSKI STATEK

polską 
chlop- 
Polski

jak i bez- 
niewierzą- 

katolickich,

Odzyskane,

statki, gdzie mieszkamy jak lu- 
a nie jak zwierzęta. Cały naród 
ciężki grosz, byśmy lepiej żyli, 
nie zazdroszczą nam marynarze

Na morza świata płynie pod 
banderą młodzież robotnicza i 
ska, wychowana w szkołach 
Ludowej. Płynie ta młodzież na pol­
skich statkach, które do wszystkich 
portów świata niosą nadzieję lepsze­
go jutra dla wszystkich ludzi morza.

Razem z kwiatami, które ofiarowa­
no kandydatom, złożono podarunek 
zobowiązań. Szedł od nich, tak jak od 
ludzi tu zebranych, powiew szerokich 
szlaków. Oto m. in. załoga statku 
„Przyjaźń narodów" znaczną część 
kursu z Malty do Rotterdamu przebę- 
dzie na zaoszczędzonym paliwie, omi­
jając, również dla oszczędności, dwa 
atlantyckie porty..

26 października załogi polskich stat­
ków — ci co na morzu — złożą swoje 
głosy na tych, co na lądzie.

Tadeusz Jackowski.

DRÓG RAM WYBORCZY FRONTU 
* NARODOWEGO nie jest zbiorem 
okrągłych słów czy szumnych fraze­
sów. Zawiera on konkretną treść. Mó­
wi o tym czego już dokonaliśmy 1 wy­
tycza perspektywy na przyszłość. Za­
wiera on szereg postulatów progra­
mowych, ale te trzy zasadnicze pro­
blemy, o których wyżej pisałem, są 
problemami centralnymi, a równo­
cześnie tak bliskimi wszystkim Pola­
kom, że mogli się wokół nich skupić 
wszyscy „niezależnie od poglądów czy 
wyznania", jak to mówi deklaracja 
Programu Frontu Narodowego. Dlate­
go też program ten podpisali partyjni 
i bezpartyjni, duchowni i świeccy ka­
tolicy, którzy weszli w skład Ogólno­
polskiego Komitetu Wyborczego Fron­
tu Narodowego.

Logiczną konsekwencją takiego sta­
nowiska jest wspólna lista kandyda­
tów na posłów, wystawiona przez 
Front Narodowy. Jest to tylko dal­
szy krok w kierunku pogłębiania 
jedności 1 zwartości naszego narodu 
wokół realizacji centralnych zadań, 
które są udziałem naszego pokolenia. 
Tego rodzaju krok spotkał się x peł­
nym zrozumieniem wśród naszego 
społeczeństwa. Tak też, a nie inaczej, 
oceniły go ośrodki myśli i czynu ka­
tolickiego w Polsce.

Program Frontu Narodowego nie 
oznacza, że zniknęły w Polsce różnice,

lak to wugląda z bliska

Zeznania oskarżonych I świadków 
ujawniły, że policja imperialistów 
francuskich posługuje się rzeczywi­
ście metodami przypominającymi 
bardzo metody gestapo.

(rys. I. Witz)

\J R. N A
u/YBO/łCZA

Za każdym razem, gdy w Poleca 
albo w innym kraju demokracji ludo­
wej odbywa się jakiś proces, na któ­
rym sądzeni są szpiedzy czy dywer- 
sanet czy mordercy — cała propagan­
da imperialistyczna uderza w wielki 
dzwon.

Czułe serca tych samych panów, 
którzy ze wzruszeniem witają hitle­
rowskich zbrodniarzy opuszczających 
więzienie — te czule serca nie mogą 
po prostu znieść „krzywdy", jaka się 
dzieje przyłapanym agentom impe­
rialistycznym w krajach demokracji 
ludowej. Proces morderców Martyki 
był tego ostatnim przykładem. Pano­
wie z „Głosu Ameryki", BBC itd. za­
stanawiali się długo, po co „insceni­
zowany" był ten proces — nie odpo­
wiedzieli oczywiście na pytanie, po co 
i przez kogo „inscenizowane" było 
morderstwo. Z takiej okazji mówią 
oni zwykle o „procesie pokazowym", 
robią tajemnicze aluzje do „metod" 
stosowanych wobec oskarżonych itd.

Proces pokazowy?
Trzeba przyznać, że w państwie lu­

dowym procesy można śmiało poka­
zywać, to znaczy nie ma powodu 
ukrywania ich przed opinią publicz­
ną. Przeciwnie, uważamy, że jak naj- 
więcej ludzi powinno się z nich uczyć 
czujności, jak najwięcej ludzi powin­
no się przekonać, jakimi podłymi me­
todami posługuje się wróg. Poza tym 
nasze metody śledztwa są takie, że 
nie mamy powodu ich ukrywać. W 
tym sensie procesy są u nas „poka­
zowe".

Nie można tego samego’! powiedzieć 
o procesach w państwach kapitali­
stycznych — w tych państwach, w 
których rządzą właśnie panowie o tak 
czułych sercach. 1

W swoim czasie odbył się w Blida 
(Alger) proces czterech alger6kich pa­
triotów za rzekomy udział w anty­
francuskim „spisku", wyreżyserowa­
nym, nawiasem mówiąc, przez fran­
cuskich prowokatorów po to właśnie, 
by mieć pretekst do wzmożenia terro­
ru. Oskarżeni, skazani na wysokie 
kary, odwołali się od wyroku pierw­
szej instancji I oto odbyła się ponow­
na rozprawa przed sądem apelacyj­
nym we Francji w Aix-en-Provence,

* i

Tutaj dorośli zapewnia moja przyszłość

Oskarżony Ali Charef oświadczył, 
że był torturowany przez 10 dni bez 
przerwy. M. in. poddano go torturom 
„kąpieli", polegającym na tym. że 
„związanego w kij" więźnia zanurza 
się w beczce wody dopóty, dopóki się 
„nie przyzna". Inna metoda nosi 
dowcipną nazwę „butelki".

„Butelkę — mówił. Ali Charef — sta­
wiano na ziemię szyjką do góry; poli­
cjanci sadzali nas na niej całkowicie r® 
zebranych. Później dwóch lub trzech 
siadało nam na ramionach... Po dwóch 
tygodniach takich codziennych seansów 
podpisywaliśmy wszystko, co nam przed­
staw I on o“.

O liście Adeli
Anną już z daleka wymachiwała 

białą kopertą.
— Dobrze, że cię spotykam — po- 

wiedzaiła — bo od wczoraj noszę 
list od Adeli, waszej kores­
pondentki, a mojej koleżanki z 
ZUS-u. Masz, i koniecznie zaraz 
go przejrzyj.

Adela K. pisała:
„Wasza gazeta jest czytana przez 

inteligencję pracującą. Poruszcie 
w niej problem, który nurtuje lu­
dzi mego pokolenia i środowiska, 
pokolenia dwóch wojen, ludzi po 
40-ce, środowiska pracowników 
biurowych. Kiedy patrzę na moich 
młodych kolegów, nie zazdroszczę 
im. lat — jeszcze sama czuję się w 
pełni sił — zazdroszczę im nato­
miast świadomości" że cały świat 
do nich należy.

Jakże inna była nasza młodość. 
I może dlatego dla nas nie wszyst­
ko jest takie proste i łatwe Myślę, 
że dawne sfery urzędnicze cierpia­
ły na dwa kompleksy: pierwszy 
kompleks wyższości jaką dawało 
wykształcenie, a dzięki niemu lżej­
sza i lepiej płatna praca, oraz

kompleks panicznego strachu 
utratą pracy, stanowiska.

Po wojnie do biur, jak i 
bryk, zaczął napływać nowy 
bek ze szkól. Młodzież tę trzeba 
było uczyć, kształcić, przekazywać 
jej własne, jakżeż niechętnie udzie­
lane nam w swoim czasie przez 
starszych kolegów, wiadomości.

Większość z nas odniosła się do 
tych zadań pozytywnie. Ale często 
odzywały się — odzywają się jesz­
cze — głosy wśród starszego poko­
lenia urzędników: „My ich nauczy­
my, a co będzie potem z nami, .czy 
mamy iść na emeryturę?".

Stary kompleks utra*y pracy za­
czął odzywać w innej formie „kom­
pleksu ludzi do zastąpienia".

Ze taki kompleks powstał, trochę 
winę ponoszą m. in. i biura kadr i 
zarządy kół ZMP Nie potrafiły one 
wytworzyć atmosfery wzajemnego 
zrozumienia między starą i nową 
generacją. Mówiło się stale o osią­
gnięciach młodzieży, ale nie mówiło 
się, kto tę młodzież nauczył, nie mó­
wiło się, że i wielu starych urzędni­
ków pracuje z całym oddaniem.

przed

do fa-
nary-

Powoli wśród starych fachow­
ców narastał 
Nie zaspała i 
Szeptano nam 
nas, profesor, 
gdzieś zapisaną swoją datę, do któ: 
rej „jest potrzebny", a potem: mu­
rzyn zrobił swoje, murzyn może 
odejść.

Zaczęła się organizacja biur, nie­
odłącznie związana z kształtowa­
niem się nowego życia. Młodzież, 
jako element płynniejszy, często 
sama zmieniała pracę. My, starzy, 
jak te kamienie, tkwiliśmy na miej­
scu, trzeba było nas siłą wyrywać, 
abyśmy potoczyli się dalej, często 
na lepsze, bardziej nam 
dające stanowiska.

Niechętnie zmieniamy 
pracy i nie widzimy tego, 
damy w rutyniarstwo. Przy krzep­
nięciu naszej młodej administracji 
muszą być zmiany i przesunięcia, 
ale jest źle, jeśli te zmiany stwarza­
ją atmosferę „że nie ceni się wielo­
letnich pracowników" i że po to 
kształcimy nowych kolegów, aby 
ci, jeszcze wtedy kiedy my 
śmy w pełni sił, zajęli nasze 
sc a.

Często zapominamy, że 
biura przez cały okres okupacji 
prawie nie miały dopływu młodzie­
ży, że wytworzyła się groźna luka 
w wieku zatrudnionych (powyżej

osad rozgoryczenia, 
wroga propaganda. 

do ucha, że każdy z 
czy urzędnik ma

odpowia-

rodzaj 
źe popa-

jeste- 
miej-

nasze

45 i poniżej 25 lat). Rozumiem, że 
ni* może być biur o zbyt wysokim 
stosunku starszych osób, gdyż nie 
zdążą one wykształcić swych na­
stępców. Ale przecież tworzy stę 
też wiele nowych biur i urzędów, 
gdzie oprócz młodych sil potrzebni 
są i starzy fachowcy. Pracy jest 
dość dla wszystkich — starych t 
młodych — i nie trzeba, abyśmy 
się bali dzielić naszymi doświad­
czeniami z młodzieżą. Potrzebny 
jest młody las, 
stare drzewa".

Skończywszy 
łam wlepione 
oczy Anny.

— No i co? — spytała. — Czy 
Adela ma rację?

— Częściowo ma 
uczucie „zbędności" 
neracji" wypływa 
aktywności społecznej, e nie dość 
żywego udziału w zbiorowym ży­
ciu zespołu. Nie trzeba się usuwać 
na bok, bo władza ludowa bynaj­
mniej nie odsuwa starej, uczciwie 
pracującej inteligencji, lecz, prze­
ciwnie, bardzo ją ceni.

— No to ogłoś ten list — powie­
działa Anna — bo może 
nieporozumienia tam, 
jeszcze pokutują.

A teraz posłuchajmy, co 
ten temat francuski świadek 
najmniej nie komunista. 
Bourdet, znany publicysta I 
mieszczańskiego dziennika
vateur“, był obecny na procesie w Bli­
da. Złożył przed sądem następujące 
zeznanie:

mówi na 
i to by- 
Claude 

redaktor 
„Obser-

ale potrzebne są i

czytać, zauważy- 
we mnie z uwagą

rację. Ale to 
u „starszej ge- 
często z braku

to rozwieje 
gdzie one

Jak widzicie, prośbę 
nilam.

Anny speł-

(mir-par).

„Widziałem, że nie przewodniczący 
sądu, lecz prokurator kierował całym 
przewodem sądowym, rycząc pod adre­
sem oskarżonych: „Banda łobuzów. ja 
wam pokaże..." Ja. który przebywałem 
przez rok w obozach koncentracyjnych 
1 kilka miesięcy w gestapo. zrozumia­
łem, Jakie metody stosuje policja fran­
cuska w Algerze. Po powrocie do Pa­
ryża napisałem artykuł pt. „Czy Istnie- 
1e algerskle gestapo?", kóńcząc go Żą­
daniem, by wytoczono ml proces. Kie­
dyś podczas pewnego przyjęcia rozma­
wiałem z pewnym ministrem: „Drogi 
przyjacielu Wytoczcie mi proces. Będą 
miał okazje powiedzieć o tym, co 
wiem..." 1.. Ister wzruszył ramionami! 
„Wiem, że Istnieją takie sprawy..." Gdy 
mówiłem o tych sprawach z kolonista­
mi rrancuskimt odpowiadali ml zawsze 
pytaniem: „rłn ale tym zajmuje?" „Ale 
przecież oni są nlatvinnl" — odpowia­
dałem. „(ją Arabami, a wiec są winni." 

Tego rodzaju procesy, jak widzimy, 
są rzeczywiście niepokazowe, choć 
znakomicie pokazują prawdę o t. zw. 
burżuazyjnej demokracji

W-k
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Zakończenie wojny w Korei
ŻTCI1

sesji ONZ
sytuacji jakże falszy- 
było wczorajsze o-

państwa, których naród zdo- 
wladzę, które budują u siebie no-

wreszcie agresja w

kluczowymi zagadnieniami pokoju - uniemożliwienia agri
_____ A. W MB — i fas -et \F

Przemówienie min. Skrzeszewskiego na
NOWY JORK- (PAP). — Na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia 

Ogólnego NZ przewodniczący polskiej delegacji, minister St. Skrzeszewski 
Wygłosi] w piątek po południu przemówienie, w którym oświadczył:

Kiedy po krwawej 1 bohaterskiej 
walce z faszyzmem narody świata po­
stanowiły wspólnym wysiłkiem za­
pewnić pokój i zapobec wybuchowi 
nowej wojny, powołały one do życia 
Organizację Narodów Zjednoczonych. 
Zadaniem jej — jak głoszą postano­
wienia Karty NZ — miało być zabez­
pieczenie współpracy międzynarodo­
wej, przyiażni między narodami, za­
pobieżenie agresji i tłumienie jej 
gdziekolwiek by ona wybuchła. Pa­
miętamy wszyscy, jak 7 lat temu na­
rody witały radośnie powstanie ONZ, 
jak łączyły z nią swoje nadzieje na 
trwały pokój po strasznych latach mi­
nionej wojny. Rządy państw, należą­
cych do ONZ, złożyły pod Kartą swo­
je podpisy i tym samym solennie i u- 
roczyście przyrzekły, że będą stoso­
wać się do jej postanowień. Karta 
NZ stała się w ten sposób ważnym 
dokumentem międzynarodowym okre­
su powojennego, stała się dokumen­
tem, który winien był być przestrze­
gany i w praktyce konkretnie wyko­
nywany.

Zbierając się rokrocznie na sesjach 
Zgromadzenia Ogólnego, czynimy bi­
lans ubiegłego okresu i dajemy ocenę 
aktualnej sytuacji. Dziś, po upływie 
z górą 7 lat od chwili powstania 
ÓNZ, musimy stwierdzić, że tylko nie­
którzy jej członkowie pozostali wierni 
postanowieniom Karty. Tylko niektó­
re rządy, reprezentując prawdziwą 
wolę swoich narodów, kroczą nie­
zmiennie drogą nakreśloną przez 
Kartę; ich polityka pozostaje polityką 
pokoju; rządy te czynią wszystko, by 
zgodnie z Kartą NZ rozwijać przyjazne 
stosunki między narodami, oparte na 
poszanowaniu zasady równouprawnie­
nia i samostanowienia narodów, oraz 
by stosować inne odpowiednie środki i 
dla wzmocnienia pokoju powszechne­
go- Mam na myśli przede wszystkim 
Związek Radziecki i jego pokojową 
politykę, którą symbolizuje pokojowe 
budownictwo w tym kraju oraz wnio­
ski zmierzające do zachowania poko­
ju i pokojowej współpracy między 
narodami, przedstawiane niestrudze­
nie na forum naszej organizacji i 
za nią.

Musimy stwierdzić, że Związek 
dziecki przestrzegał i przestrzega 
sady wykonywania traktatów między- 
.narodowych i wywiązywania śię z zo­
bowiązań międzynarodowych, dobro­
wolnie zaciągniętych. Jesteśmy świad­
kami polityki ZSRR, zgodnej z zasa­
dami Karty — prawdziwej polityki 
pokoju.

Zasad Karty bronią również inne 
państwa obozu postępu. Chiny Ludo­
we, drugie wielkie mocarstwo, nale­
żące do założycieli naszej Organizacji, 
zrzuciwszy z siebie jarzmo obcej eks­
ploatacji i sprzedajnego reżimu, sta­
nęły w rzędzie tych pęństw, które 
wiernie służą sprawie pokoju. Nieste­
ty, wbrew wszelkim zasadom i wbrew 
prawu, Chinom Ludowym odmawiają 
miejsca w ONZ ci, których działal­
ność jest jaskrawo sprzeczna z cela­
mi naszej Organizacji.

Zasad Karty NZ broni także nie­
wzruszenie Polska. Jesteśmy krajem, 
który przeszedł ogromne cierpienia. 
Jesteśmy narodem, który wywalczył 
sobie ustrój demokracji ludowej i kro­
czy ku lepszej, jaśniejszej przyszłości.

po-

Ra- 
za-

gospodarcze 
Realizujemy 
gospodarczy, 
miasta 1 o- 

której

W chwili powstania naszej' nowej 
państwowości, w roku 1944 kraj nasz 
był zniszczony i biedny. Sytuacja by­
ła znacznie gorsza niż w roku 1939, 
kiedy należeliśmy do rzędu biednych 
i zacofanych krajów Europy. W o- 
kresie ostatnich 7 lat odbudowaliśmy 
kraj z ruin. Nasze życie 
służy potrzebom narodu, 
drugi wieloletni plan 
Budujemy fabryki, nowfe
siedla. Budujemy Warszawę, 
nowe, piękne dzielnice stanowią sym­
bol naszej pokojowej twórczości. Rok 
1952 jest dla Polski rokiem dalszej 
realizacji wielkiego programu budow­
nictwa pokojowego, jakim jest nasz 
plan 6-letni. Osiągnęliśmy dalsze po­
stępy w dziedzinie rozwoju naszego 
przemysłu, naszego rolnictwa, naszego 
transportu, kultury, oświaty i ochro­
ny zdrowia. Inwestujemy coraz wię­
cej w budowę nowych fabryk oraz w 
rozbudowę i modernizację starych u- 
rządzeń przemysłowych. Coraz więk­
szą troską nasze państwo ludowe ota­
cza rolnictwo. Coraz większe są fun­
dusze przeznaczane na rozbudowę u- 
bezpieczeń społecznych i szkół, coraz 
większe są wydatki budżetowe na 
ochronę zdrowia, opiekę nad matką i 
dzieckiem, na budowę nowych szpita­
li, sanatoriów i domów , wypoczynko­
wych. Usuwamy systematycznie i w 
coraz szybszym tempie zacofanie go­
spodarcze. Kraj nasz przeobraża się w 
kraj wysokiej techniki, nowoczesnego 
przemysłu i nowoczesnego rolnictwa. 
Produkujemy obecnie 3 razy więcej 
niż przed wojną. W porównaniu z ro­
kiem 1938 produkcją naśza osiąga w 
1952 r. 310 proc., a wartość jej na 
głowę mieszkańca jest 4-krotnie wyż- 

j sza. W ciągu 8 lat władzy ludowej 
wydaliśmy 500 milionów książek, a 
więc o 100 milionów więcej niż Pol­
ska przedwojenna na przestrzeni 20 
lat. W szkołach naszych uczy się 3 
razy więcej młodzieży niż przed woj­
ną, a Ilość szkół zawodowych jest 
4-krotnie większa. W roku 1951 wy­
budowaliśmy 100 tysięcy nowych izb. 
Zlikwidowaliśmy raz na zawsze plagę 
bezrobocia w mieście i na wsi. 
Wszystkie nasze osiągnięcia, realiza­
cja naszych planów gospodarczych — 
stanowią świadectwo moralno - poli­
tycznej jedności naszego narodu. 
Osiągnięcia nasze są również rezulta­
tem wielkiej i bezinteresownej pomo­
cy, którą Polska Ludowa otrzymywa­
ła i otrzymuje w ogromnym zakresie 
od Związku Radzieckiego. Są one wy­
nikiem współpracy gospodarczej no­
wego typu między krajami obozu po­
koju, współpracy opartej na zasadach 
wzajemnej pomocy, równości i zaufa­
nia.

Na arenie międzynarodowej zawie­
ramy traktaty i układy, które są wy­
razem naszej chęci pokojowej współ­
pracy, wykonujemy skrupulatni na­
sze zobowiązania międzynarodowe, w 
tej liczbie gospodarcze; wykonujemy 
solennie postanowienia Karty, gdyż 
uważaliśmy i uważamy, że ONZ mo­
że i powinna być instrumentem za­
bezpieczenia pokoju.

Dlatego też przemawiając w imie­
niu Rządu Polskiego z tej trybuny, 
mam pełne prawo stwierdzić, że Pol­
ska uczyniła wszystko, by ONZ wy­
konała nałożone na nią zadania.

że «ą rzekomo w niebezpieczeństwie, 
że grozi im rzekomo agresja ze stro­
ny tzw. bloku radzieckiego. Przeczy, 
to oczywistym faktom, gdyż właś­
nie 
był 
wy ustrój, stanęły i stoją na czele 
walki o pokój, zakazały ustawowo 
propagandy wojennej, prowadzą na 
olbrzymią skalę budownictwo pokojo­
we, a na arenie międzynarodowej 
przestrzegają umów, prowadzą nie­
strudzoną akcję na rzecz pokoju 1 ne 
żywią żadnej wrogości do narodu a- 
merykańskiego, ani do innych naro­
dów.

Celem polityki Stanów Zjednoczo­
nych jest dążenie do panowania nad 
światem poprzez podporządkowanie 
sobie innych narodów. Metodą tej po­
lityki stało się ciągłe jątrzenie poko­
jowych stosunków między państwami, 
tworzenie ognisk agresji i źródeł kon­
fliktów podporządkowywanie sobie 
ONZ. Dywersja jest tu ulubioną b:li­
nią i używa się jej jatko stałej meto­
dy.

Szczególne objawy i wyniki tej po­
lityki — to przejście krajów kapitali­
stycznych, pod naciskiem Stanów 
Zjednoczonych, na tory gospodarki 
wojennej i dyskryminacji gospodar­
czej, to zwiększający się wyścig zbro­
jeń, łamanie zasad prawa międzyna­
rodowego i umów międzynarodowych,

montowanie agresywnych bloków, re- 
militaryzacja Niemiec i Japonii, szan­
taż atomowy i 
Korei.

W świetle tej 
we i nieszczere 
świadczenie Achesona. Fakty przeczą 
jego -łowom. Przygotowania wojenne 
Stanów Zjednoczonych pochłaniają ol­
brzymie zasoby materialne i rezerwy 
ludzkie. Stany Zjednoczone wydają 
na zbrojenia przeszło 74 proc, swego 
budżetu narodowego. W wyniku na­
cisku Stanów Zjednoczo łych kraje 
Europy zachodniej uginają się pod 
brzemieniem wydatków wojennych 
przekraczających ich możliwości. Tak 
więc budżet wojenny Wielkiej Bry­
tanii wynosi ponad półtora miliarda 
funtów szterlingów, Francja zaś wy- 
daje na zbrojenia 1.400 miliardów 
franków rocznie. Tego rodzaju tempo 
wydatków zbrojeniowych musi, rzecz 
jasna, odbić się fatalnie na sytuacji 
gospodarczej tych krajów i krajów «d 
nich uzależnionych. Militaryzacja go­
spodarki prowadzi bowiem do Kurcze­
nia się produkcji artykułów masowe­
go spożycia i do jednostronnego roz­
woju produkcji na cele wojenne. 
Wpływa to katastrofalnie na sytuację 
wszystkich krajów gospodarczo zaco­
fanych, które wykorzystywane są ja­
ko bazy surowcowe i ponoszą 
sekwencje gwałtownych Wahań 
na rynku kapitalistycznym.

tażu, w zrzucaniu wpiegów I w fi­
nansowaniu pospolirych zbrodni, jak 
świadczą o tym procesy m. in. i w 
Polsce. Publicznym przyznaniem się 
do tej akcji przez rząd St. Zjedno­
czonych, była osławiona ustawa Nr 
165 82 Kongresu USA, która stała się 
przedmiotem obszernej dyskusji na 
VI sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ. 
Fakty dotyczące zarówno okresu 
sprzed uchwały 82 Kongresu, jak i 
te, które nastąpiły już w roku 1952. 
potwierdziły w całej rozciągłości od­
powiedzialność St. Zjednoczonych za 
akcje dywersji organizowane w kra­
jach Europy Wschodniej. Potwierdziły 
one w pełni akt oskarżenia, przedsta­

wiony w tej sprawie na VI 
tego też szumne oś 
chesona, które słyszeliśmy
St. Zjednoczone przestrzegają 
zasad Karty, me da się 
opisaną uprzednio praktyką 
amerykańskiej.

Stwierdzam z tego 
ród polski prtyjmuje 
gratki jak I praktyki 
rządu SL Zjednoczonych i 
szą pogardą I oburzeniem, 
kłócą' one spokojnego loka__
pracy nad podniesieniem dobrshr, 
i nad lepszą przyszłością poklu. 
dzieci.

Niemcy zach. bazą wypadową USA 
na Europę Wsch.

kon- 
cen

Narastające trudności gospodarcze 
świata kapitalistycznego

Swiat kapitalistyczny stoi więc w 
obliczu narastających trudności go­
spodarczych. Nawet najbardziej opty­
mistyczni eksperci amerykańscy mu­
szą przyznać, że polityka gospodai- 
cza USA nie może zapobiec zbliżają­
cemu się kryzysowi. Politycy amery­
kańscy przyznają,' że jedynie wojna w 
Korei umożliwiła nakręcenie obecnej 
koniunktury. Dyrektor Instytutu Ba­
dań Koniunktury w Stanach Zjedno­
czonych Leo Cherne, analizując obec­
ną sytuację w USA jako typową dla 
gospodarki wojennej oświadcza, że 
koła gospodarcze mają do dyspozycji 
najwyżej rok, by przygotować się do 
kryzysu, który może być głębszy" i 
bardziej przewlekły aniżeli w którym­
kolwiek okresie trudności po 1930 r. 
Doświadczenia rozwoju gospodarki a- 
merykajjfijęięj po drugiej wojnie świa­
towej wykazują podobnie jak w swoim 
czasie doświadczenia gospodarki hitle­
rowskiej, że wzrost produkcji zbroje­
niowej nie tylko nie usuwa widma 
kryzysu, lecz jest źródłem rosnących 
trudności i sprawia — jak przyznaje 
„U S. News and World Report" z 
10 października 1952 r. — że „kryzys 
uważany jest za nieunikniony".

rych gospodarka zachodnio - europej­
ska nie może się rozwijać, Stany 
Zjednoczone uzależniają je jeszcze 
bardziej od rynku amerykańskiego, 
obniżają stopę życiową ludności w 
tych krajach i powodują wzrost bez­
robocia.

we-

iest
CK|-

ONZ nie spełniła dotąd nadziei

Jeśli zaś chodzi o kraje Europy za­
chodniej, to odczuły one już niezwyk­
le dotkliwie skutki militaryzacji swe­
go życia gospodarczego. Stany Zjed­
noczone dezorganizują ich ekonomikę, 
wykorzystują ich osłabienie, by za­
garnąć znaczną część światowego ryn­
ku kapitalistycznego. Stany Zjedno­
czone niszczą wielostronne więzy eko­
nomiczne między krajami kapitalisty­
cznymi i zastępują je niekorzystnymi 
dla tych krajów umowami ze sobą. 
Wymuszając na krajach Europy za­
chodniej, wbrew ich żywotnym inte­
resom, zrywanie stosunków gospodar­
czych z krajami demokracji ludowej 
— tradycyjnych stosunków, bez któ-

Cto jak ocenia sytuację Europy za­
chodniej ostatni kwartalny biuletyn 
Europejskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ: „Zatrudnienie i produkcja prze­
mysłowa jako całość obniżyły się, a 
wzrost produkcji przeznaczonej na do­
stawy zbrojeniowe nie był dostatecz­
ny, by wyrównać spadek produkcji 
dotr konsumcyjnych dla rynku 
wnetrznego i na eksport".

Rosnący kryzys gospodarczy 
źródłem nieustannycn konfliktów
zwierciedlających wewnętrzne sprze­
czności świata kapitalistycznego. Co­
raz silniejsza staje się walka konku­
rencyjna na światowym rynku kapi­
talistycznym. Niemcy i Japonia wy­
pierają coraz bardziej Anglię i Fran­
cję z/ ich pozycji, a monopole amery­
kańskie, aążąc do zapewnienia sob!e 
dogodnych rynków zbytu w tych kra­
jach, z oczywistą szkodą dla rodzimej 
produkcji, równocześnie uti udtilają itu 
uporczywe dostęp do rynsów amery­
kańskich.

Wzywaliśmy już wielokrotnie, w 
szczególności na ostatniej sesji ONZ, 
do podjęcia kroków w celu zahamo­
wania wzmagającego się wyścigu 
zbrojeń. Ci, którzy wówczas oponowa' 
li przeciwko tym wnioskom, tłuma­
czyli się rzekomymi potrzebami obro­
ny narodowej. Każdy rok przynosi 
jednak nowe fakty potwierdzające w 
całej pełni, że przygotowania wojen­
nego bloku atlantyckiego mają na ce­
lu nie obronę, lecz agresję przeciwko 
krajom budującym w pokojowym tru­
dzie swą przyszłość,

Naród polski wie również, iż szcze­
gólną rolę w polityce agresji St. 
Zjednoczonych wyznaczono N iemcom 
zachodnim. Rokrocznie zwracaliśmy 
uwagę na to, że Niemcy zach. stają 
się arsenałem polityki wojny i że na 
ich terenie St. Zjednoczone przygoto­
wują bazę wypadową przeciw krajom 
Europy Wschodniej. St. Zjednoczone 
znalazły sojusznika w odradzających 
się siłach faszystowskich, zbankruto­
wanych generałach, w tych wszyst­
kich, którzy dążą do odbudowy im­
perializmu niemieckiego. Rok ubiegły 
przyniósł na tym odcinku dalsze do­
wody. Tworzy" się armię neohitlerow- 
ską, która w ramach tzw. armii eu­
ropejskiej ma się stać szturmowym 
oddziałem agresji i która, jak wyznał 
to boński sekretarz stanu p. Hallstein, 
szykuje się do ekspansji po Ural.

W realizacji tej polityki St. 
czone dążą do utrwalenia 
Niemiec, ‘do uniemożliwienia 
wi niemieckiemu włączenia 
rodziny miłujących pokój i 
Waszyngton narzuca 
separatystyczny traktat, każę tworzyć 
armię w Bonn i na jej czele stawia 
sprawców nieszczęść i masowych mor­
dów, dokonywanych w okresie ostat­
niej wojny. Narody Europy Zach, wi­
dzą coraz jaśniej grożące im niebez­
pieczeństwo. Trzeźwiejsze głosy po­
jawiają się raz po raz w prasie róż­
nych odcieni. I tak, nawet „Manche­
ster Guardian" pisał niedawno: „Czy 
można mieć jakiekolwiek zaufanie, że 
w Niemczech zach., uzbrojonych I sil­
nych, rodzina Kruppa z nienaruszo­
nym swoim imperium finansowym l 
połową obiektów przemysłowych jesz­
cze należących do niej, nie stanie się 
wkrótce znowu ośrodkiem bezwzględ­
nych elementów w polityce niemiec­
kiej". („Manchester Guardian" z 28 
sierpnia 1952 r.j.

Zakłady Kruppa znów zaczynają 
produkować morderczą broń, złowiesz­
czy cień Wehrmachtu coraz bardziej

. Zjedno- 
podziału 

i narodo- 
się do 

narodów. 
Niemcom zach.

Mimo jednak wysiłków ZSRR 1 in­
nych panst* obozu pokoju, ONZ nie 
•pełniła dotąd nadziei, jakie wiązano 
z jej powstaniem. Nawet raport przed­
łożony obecnej sesji przez sekretariat 
musiał 
ważają 
nawet 
mania 
wstrzymać wyścigu zbrojeń, usunąć 
napięcia międzynarodowego, uchronić 
ludzkości przed koszmarną możliwoś­
cią użycia broni masowej zagłady, nie 
potrafiła dotąd doprowadzić 
przestania działań wojennych 
rei.

stwierdzić, że narody n.ie u- 
więcej ONZ „za jedyny, albo 

za główny instrument utrzy- 
pokoju". ONZ nie potrafiła

do za- 
w Ko-

narodyA faktem przecież jest, że 
świata pragną pokoju. Światowy ruch 
obrońców pokoju stał się potężną siłą 
masową, jednoczącą ludzi różnych 
poglądów, by wspólnym wysiłkiem 
zapobiec nowej wojnie. Światowy ruch 
pokoju wskazuje na możliwości współ­
pracy i współżycia między narodami. 
Jakże się jednak stało, że mimo głę­
bokiego pragnienia pokoju między 
narodami i polityki pokoju państw 
obozu postępu, sytuacja międzynaro­
dowa jest napięta? Jakie są przyczy­
ny poważnego niebezpieczeństwa gro­
żącego sprawię pokoju?

Odpowiedź na to pytanie znajduje­
my w polityce niektórych państw: 
przede wszystkim w polityce rządu 
USA. Nie czekając nawet na ostatecz­
ne zakończenie drugiej wojny świa­
towej, Stany Zjednoczone przygoto­
wywały i nastawiały się na trzecią 
wojnę światową i obecnie się do niej 
przygotowują. Dla przykładu należy 
wspomnieć, że już w okresie konfe­
rencji w Poczdamie odbywały się na­
rady amerykańskich i angielskich do­
wódców wojskowych w celu ustale­
nia strategii przyszłej wojny. Wystar­
czy powołać się na wspomnienia do­
wódcy amerykańskiego lotnictwa ge- 
^erate H, Arnolda, zawarte w książce

pt. „Misja światowa". Książka ta przy­
tacza rozmowy z brytyjskim szefem 
sztabu lotnictwa Portalem, rozmowy 
te doprowadziły do konkluzji, że „by 
móc skutecznie użyć siły strategicz­
ne! potrzebne są bazy wokół świata 
tak, aby móc dosięgnąć każdego o- 
biektu, który trzeba będzie zbombar­
dować". A obecny na tej konferencji 
ówczesny sekretarz stanu Byrnes wy­
sunął wobec Arnolda następującą 
koncepcję polityki zagranicznej USA: 
,.Nie w interesie demokracji, lecz w 
interesie Stanów Zjednoczonych ma 
być zbudowany powojenny świat".

Takie cele stawiała sobie polityka 
USA na przestrzeni ostatnich 7 lat. 
Każdy rok przynosi nowe dowody, 
wskazujące na jej wrogie wobec po­
koju oblicze. Polityka ta znalazła 
swój wyraz w stosunku USA do kra­
jów Europy zachodniej — w doktry­
nie Trumana, planie Marshalla, pak­
cie północno - atlantyckim, remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich; na Bał­
kanach zaś Stany Zjednoczone wyko­
rzystują zaprzedany im reżim bel­
gradzki jako bazę wypadową, skiero­
waną w pierwszym rzędzie przeciwko 
bezpośrednim sąsiadom Jugosławii. 
Szczególne funkcje, przeznaczone dla 
Jugosławii 
dentów 
moc w 
skrzydła 
kanach.

Na Bliskim i Środkowym Wscho­
dzie Stany Zjednoczone próbują pod­
porządkować sobie narody tej części 
świata w drodze presji politycznej i 
gospodarczej oraz usiłują zmontować 
agresywny pakt Środkowego Wscho­
du, Na Dalekim Wschodzie Stany 
Zjednoczone prowadzą wojnę w Ko­
rei, usiłują rozszerzyć ją na Chiny i 
zmontować pakt Pacyfiku.

Dla usprawiedliwienia tej polityki I
i Stany Zjednoczone używają pretekstu, I rteaeh w samych St Zjednoczonych,

to prowokowani- incy- 
granicznych i służalcza po- 
montowaniu agresywnego 

bloku atlantyckiego na Bal-

Polityka zbrojeń i agresji USA
Świadczy o tym tworzenie coraz to 

nowych baz amerykańskich, 
rozmieszczone są we wszystkich czę­
ściach świata: w Europie, na Bliskim 
Wschodzie, w strefie Pacyfiku w od­
ległości tysięcy mil . od brzegów St. 
Zjednoczonych, co wyraźnie zdradza 
ich agresywny charakter. O agresyw­
nym charakterze tych poczynań 
świadczy też fakt, że podżegacze wo­
jenni USA podobnie jak rządy, które 
oddają swe własne terytorium pod o- 
kupację obcą, ukrywają te fakty 
przed własnymi narodami. Tajność 
tych układów ma jeszcze, zdaniem 
Pentagonu, dodatkowe korzystne stro­
ny, albowiem według „Chicago Daily 
Tribune" z dnia 15 lipca 1952 r. je­
den z wysokich urzędników Pentago­
nu stwierdził: „Tajne umowy można 
załatwiać o wiele szybciej i lepiej, 
ponieważ, tajność pozwala na stoso­
wanie krętactw dyplomatycznych i 
takiej taktyki, jakiej nie można uży­
wać otwarcie".

Zbrojenia amerykańskie pochłania­
jące olbrzymią część budżetu USA o- 
bejmują wszystkie rodzaje broni, w 
tym nawet broń potępioną przez ludz­
kość 1 zakazaną na mocy porozumień 
międzynarodowych. Jak wykazały 
zarówno doświadczenia Nagasaki i 
Hiroszimy, jak i przebieg wojny 
w Korei, Stany Zjednoczone opę­
tane żądzą panowania nad światem, 
gotowe 6ą użyć wszystkich, naj­
bardziej nieludzkich i okrutnych 
środków, nie licząc cńę ani z losem 
kraju będącego ofiarą ich agresji ani 
też z losem swych najbliższych so­
juszników. Szantaż atomowy stał się 
jedną z podstawowych metod amery­
kańskiej polityki zagranicznej. Oczy­
wiście, wolne narody, przeciwko któ­
rym głównie kierują swe pogróżki pa­
nowie z Pentagonu, nie ulękły się ich. 
Wzmogła się natomiast histeria i

które
Amerykańska propaganda wojenna 
odbiła się jak bumerang i ugodziła w 
nastroje własnego narodu. Jeśli cho­
dzi o inną broń masowej zagłady, to 
St. Zjednoczone nie zawahały się 
przed użyciem w Korei straszliwej 
broni bakteriologicznej, mimo istnie­
jących zakazów i oburzenia świato­
wej opinii publicznej.

Faktem jest, że ta broń jest po­
ważną częścią programu zbrojeniowe­
go St. Zjednoczonych. Podkreśla to 
jeszcze bardziej niebezpieczeństwo 
zbrojeń amerykańskich dla ludzkości. 
Zbrojenia amerykańskie przeznaczone 
są na cele agresji, czego nie ukrywa­
ją ani politycy amerykańscy ani pra­
sa. A więc np. „U. S. News and 
World Report" w numerze z dnia 26 
września 1952 r. oblicza dokładnie 
możliwości dwustronnego ataku na 
Zw. Radziecki — z baz amerykań­
skich na Morzu Północnym i na Mo­
rzu Śródziemnym. Artykuł ten zaopa­
trzony jest w 
której wielkie 
ją rozwijanie 
sta, które St.
skazać na śmierć. Cel zbrojeń został 
nam również zdradzony przez gen. 
Eisenhowera, który ogłasza program 
zbrojnego „wyzwolenia" narodów Eu­
ropy wschodniej i Azji, tych narodów, 
które walczą z oddaniem o sprawę 
pokoju. Nie mogę o tym nie wspom­
nieć, ponieważ groźba „wyzwalania" 
różnych krajów dotyczy również Pol- 
sKi. To tzw. „wyzwalana" odbywać 
się ma przy pomocy pocisków napal­
mowych, dżumy ' innych haniebnych 
środków z arsenału amerykańskiego 
imperializmu.

Akty brutalnej Interwencji w sto­
sunku do tych narodów zdarzają się 
zresztą od dawna. Znajdują one wy-

odpowiednią mapę, na 
czarne strzały pokazu- 
się natarcia oraz mia- 
Zjednoczone chciałyby

!

Próby ujarzmienia
Rolę Niemiec zach. na Dalekim 

Wschodzie ma odegrać w planach a- 
merykańskich Japonia. Na jej teryto­
rium, wbrew interesom narodu ja­
pońskiego, montuje się bazę przeciw 
narodowi chińskiemu, który wyzwolił 
się już z pęt ucisku i eksploatacji. 
Ale i na tym tle, rzecz jasna, rodzić 
się muszą konflikty. Naród japoński 
nie chce być narzędziem polityki St, 
Zjednoczonych i protestuje coraz 
mocniej przeciwko próbom utrwale­
nia okupacji amerykańskiej.

Przeciw próbom ujarzmienia I u- 
trwalenia ich zależności protestują 
również narody Afryki i Azji. Ludy 
kolonialne i zależne walczą o pełne 
prawo do samostanowienia. Naród 
polski ze zrozumieniem 1 sympatią 
ustosunkowuje się do walki tych na­
rodów o niepodległość. Praw., ich bo­
wiem do niepodległego bytu jest nie­
zaprzeczalne. Powinny one zająć należ 
ne im miejsce wśród innych narodów 
miłujących pokój.

Na tle tej polityki SL Zjednoczo­
nych widać wyraźnie, gdzie lety 
źródło obecnego napięcia, konflik-

zagraża Europie. Grozi on I Frar. 
i Belgii, I Holandii i innym 
które doznały okrucieństw okupa- 
hitlerowskiej. Wymierzony rówri. 
przeciwko tym krajom'U narad: 
jest sławetny plan Schumkną. ją. 
przedstawicie) Polski mam stcij; 
ne prawo, by mówić o tej spra; 
Od agresji hitlerowskiej na Po,., 
zaczęła się druga wojna światowa.

Faszyzm, zachęcany przez pol:t> 
kę Monachium, wyrządził ą, 
straszliwe szkody. Dlatego wyn, 
my nasz protest przeciw odrut, 
ni u przez rząd SL Zjednoczogtc 
neohitlerowsklch sil wojny. Pofe 
ka ta związana jest bowiem s: 
z atakiem na nasze granice twh. 
nie. na nienaruszalne p<«stane«. 
nia Jałty I Poczdamu. Oto jak n 
perializm amerykański „wyzwabr 
chce naród polski.
Polityka odrodzenia 

militaryzacji 
wzrastający opór 
skich, na opor w 
niemieckim.

Siły postępowe w Ni< 
które doprowadziły do 
Niemieckiej Republiki 
nej, dzjś walczą o pokojowe i Or 
kratyczne Niemcy. Naród lnem* 
domaga się zjednoczenia krgju i 
tworzenia demokratycz.nego rzgdj 
(aktu tego zdają sobie sprawi : 
Zjednoczone. Dlatego używaj*one. 
regu dywersyjnych posunięć i as- 
wrów, by wprowadzać w błąd op1 
niemiecką. Takim manewrem r 
sprzeczna z Kartą NZ próba nr 
ONZ I utworzenie na VI sesji »■ 
galnej komisji w sprawie wvt»- 
memieckich, takim manewrem 
nieudolne ndpowiedzi na koraf. 
tywne wnioski radzieckie w ąw> 
zjednoczenia Niemiec. Równooe 
SL Zjednoczone robią wszystka 
udaremnić zjednoczenie Niemz: 
utrwalić ich rozbicie.

ludóir zależnych

hitlerym.
Niemiec napotylu 

narodów europ; 
samym nara.

J
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tów i niebezpieczeństwa ww 
Próba opanowania świata pna s 
pcrtallzm amerykański, F 
wtargnięcia w życie innych w 
dow wbrew ich woli - Ofc 
źródła konfliktów.
Dzieje sję to wszystko wbres ' 

stanowieniom Karty,' wbrew t»s 
suwerennej równości państw. sir 
zasadzie samostanowienia naród? 
wbrew obowiązkowi przestrzel' 
umów międzynarodowych.

Wbrew tym zasadom dokonano 
machu na wolność narodu *f" 
skiego, nie pozwolono mu decyd- 
o jego własnym łosiu, użyto OM 
ko instrumentu polityki agresji 1 
zwala się na to. by dzień w t 
niszczono w bestialskich 
siące istnień ludzkich, 
tysięcy spokojnych ludzi, 
czego nie praaną poza 
życia i do pókojowe^racy 
Korei wskazuje swiatir do

(DALSZY

Gdy

prowadzić może i fak 
rlzi polityka zbrojeń, 
graniczonej Ekspansji. poi 
nacji nad innymi na

Aby zabezpieczyć pokój
Nakreślony obraz sytuacji wskazuje 

przyczyny, dla których nie zrealizo­
wano dotychczas najbardziej zasadni­
czych postanowień Karty, nie zabez­
pieczono pokoju.

Nie leży w intencjach delegacji 
polskiej lekceważenie niebezpieczeń­
stwa. Równocześnie jednak odrzu­
camy fatalistyczne stanowisko o 
nieuchronności wojny. Uważamy, te 
należy zastosować szereg środków, 
które łącznie, jako całość, mogą 
przyczynić się do zachowania poko­
ju i pokojowej współpracy.

Zakończyć wojnę 
w Korei

Najpilniejszą sprawą jest zakończe­
nie działań wojennych w Korei na lą­
dzie, morzu i w powietrzu. Po raz 
trzeci już sesja Zgromadzenia Ogól­
nego NZ zbiera się od chwili rozpo­
częcia przez St. Zjednoczone agresji 
przeciwko narodowi koreańskiemu 
ONZ dała się użyć niestety jako na­
rzędzie tej polityki St. Zjednoczonych. 
Uzyskawszy nielegalny placet tej Or­
ganizacji, St. Zjednoczone nie dopuś­
ciły do podjęcia kroków zmierzają­
cych do likwidacji konfliktu, a nawet 
nie dopuściły do dyskusji nad zagad­
nieniem koreańskim na VI sesji ONZ. 
Co więcej, wciągnąwszy szereg państw 

-----j—-..........■ do bezpośrednich operacji wojennych, 
raz w organizowaniu dywersji i sa no-i dążą do roaszerzenia konfliktu, a

przede wszystkim 
przeciwko Chińskiej 
wej.

ONZ nie tylko może,
wiązana zająć się spiawą 
koreańskiego. Winna "" 
dzić do zaprzestania 
nych, a następnie < 
trwałego zakończenia 
teresie pokoju i 
dzy narodowego.

A jednak działania 
Piloci amerykańscy 
niewinnych kobiet. 
St. Zjednoczone u 
nia w sprawie 
wojennych. Kiedy pod 
światowej były oi 
przyjęcia inicjatywy 
go. postawiły sobie od 
danie niedopuszczenia 
go zakończenia 
celu wielokrotnie 
tralną i wielokrotnie 
wy rozejmowei 
zawiodły. St. Z 
brutalnej akcji 
wreszcie nastąpiły 
loty na elektrownie I 
ce Jalu. kbóre to 
zakłopotały 
mieli oni bowiem 
te stanowią pr 
fliktu. a nawet 
nr światowej.
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Dokończenie przemówienia min. Skrzeszewskiego
Pan Aeheson mówił o przyszłej od­

budowie Korei, gdy z każdym dniem 
rosną zniszczenia, mnożą się ruiny i 
giną niewinni ludzie z rąk lotników 
amerykańskich, od amerykańskich 
bomb i nalotów. Oto wkład St. 
noczonych do zapowiedzianej 
p. Achesona odbudowy Korei I

Zjed- 
przez

rozbrojeniową Zająć się ona powinna 
sprawą powszechnego rozbrojenia.

Zamrzeć
Pakt li

ty te zawierały tak potworne dane, że ,m. in. 18 konferencja Międzynarodo-g.__  ... rżnnknrlii ' ~ IZ A-> *«• ła/łnAa

w hi- 
roko- 
spra- 

jej nie

Istmeią niedwuznaczne, 
międzynarodowe doty- 

jeńcami 
wystar- 
których 

iz.ąd St.

Szczególnie haniebny rozdział 
•torii konfliktu koreańskiego i 
wań w Panmundżonie stanowi 
wa jeńców. Sposób załatwienia
powinien chyba budzić najmniejszej 
wątpliwości, 
jasne umowy 
czące kwestii postępowania z
wojennymi. Zdawało się, że 
czv zastosować te umowy, 
sygnatariuszem jest również 
Zjednoczonych. Stało się jednak ina­
czej. Kożedo stało się mieiscem mę­
czeńskiej śmierci patriotów koreań­
skich i ochotników chińskich Na wy­
spie Czeczżudo przed paru tygodniami 
bestialsko wymordowano 56 jeńców 
za to, że odważyli się w dniu swego 

narodowego podnieść swój 
Jeszcze wczoraj 
doniosła o 
Kożedo za

z.ra- 
rze-

jeń-

święta 
sztandar narodowy, 
prasa amerykańska 
nieniu 11 jeńców w 
komą odmowę posłuszeństwa.

I tej właśnie sprawy, sprawy
ców wojennych, rząd St. Zjednoczo­
nych używa Jako pretekstu dla nie­
dopuszczenia do rozejmu i do syste­
matycznego sabotowania rokowań, a- 
by wreszcie w haniebny sposób odro­
czyć je w ostatnim czasie bez okreś­
lenia terminu ich wznowienia. Jasne 
jest, że akcja ta zmierzała do posta­
wienia Zgromadzenia Ogólnego przed 
faktem dokonanym. ONZ nie może 
tolerować tego stanu rzeczy. Nie wol­
no dopuścić, aby toczyła się nadal 
niszczycielska i straszliwa wojna. Na­
leży pamiętać, z jakim rozczarowa­
niem t gniewem patrzą na obrady 
ONZ prości ludzie ca i ego świata, nie 
mogący zrozumieć bezpłodnych dy­
skusji w czasie, gdy tysiące niewin­
nych ludzi ponosi śmierć.

Wojna ta nie jest tylko sprawą na­
rodu koreańskiego. Stała się ona pro­
blemem międzynarodowym. Jej trwa­
nie bowiem zagraża pokojowi, a w 
szczególności w Azji i na Dalekim 
Wschodzie. W obliczu tej sytuacji 
Zgromadzenie Ogólne winno zalecić 
natychmiastowe zakończenie działań 
wojennych na lądzie, morzu i w po­
wietrzu. Winno polecić repatriację 
wszystkich jeńców zgodnie z zasada­
mi konwencji genewskiej oraz wyco­
fanie w ciągu 2—3 miesięcy wszyst­
kich wojsk obcych, jak również chiń­
skich oddziałów ochotniczych. ONZ 
winna się zająć pokojowym załatwie­
niem sprawy Korei w 
zjednoczenia przez, naród 
pomocą komisji, w której 
nt udział przedstawiciele 
nio zainteresowanych krajów oraz in­
nych państw, a wśród nich t państw 
nie uczestniczących w działaniach 
wojennych.

duchu jej 
koreańskt z 
wziąć win- 
bezpośred-

Uważamy również, że obok br<-..u 
uzgodnionego między wielkimi mocar­
stwami planu rozbrojeniowego, brak 
ich współpracy z winy St. Zjednoczo­
nych na wszelkich innych odcinkach 
polityki międzynarodowej — jest 
źródłem obecnej napiętej sytuacji. 
Współpraca wielkich mocarstw leży 
bowiem w interesie wszystkich 
państw 1 wszyscy chyba uznajemy 
konieczność współdziałania tych, któ­
rzy ponoszą główną odpowiedzialność 
za utrzymanie pokoju.

Wiemy z doświadczenia ostatniego 
okresu, że gdy wielkie mocarstwa o- 
siągały uzgodnione decyzje, — istot­
ne problemy polityki międzynarodo­
wej znajdowały właściwe rozwiąza­
nie, a Sytuacja ulegała odprężeniu.

Brak jednomyślnej decyzji powo­
duje niemożność załatwienia sprawy 
rozbrojenia, zakazu brom atomowej— 
uniemożliwia likwidację spraw zapal­
nych ora2 przyjęcie do ONZ 
państw, które od 
czekają na to, by 
szych obrad.

Dlatego też jest 
meczny nawrót i 
Rzecz jasna, że istota tej współpra­
cy tut polega i me może polegać na 
narzuconych decyzjach, na próbach 
obejścia postanowień Karty, na o- 
slabieniu roli Rady Bezpieczeństwa, 
ani na zastępowaniu Rady przez nie­
legalne organy.

Wszystkie wielkie mocarstwa powin­
ny uzgadniać decyzje na 
jednomyślności. Zdaniem 
polskiej, wielkie mocarstwa 
zapewnić nas wszystkich, 
swoje własne narody, iż będą jedno­
czyć swe wysiłki w kierunku zabez­
pieczenia pokoju. Nie wystarczają 
jednak słowa. Aby zapewnienie to 
miało wartość, winno ono być uświę­
cone uroczystym i wiążącym doku­
mentem międzynarodowym. Czy mo­
że ktoś wątpić, że przyczyni się to 
do odprężenia, że z ulgą odetchną 
miliony ludzi na całym świecie? Do­
magamy się tego, co przewidziane 
jest Kartą NZ, o czvm mówi jej ar­
tykuł 106. Domagamy się aktu, któ­
ry wynika z potrzeb aktualnej sy­
tuacji międzynarodowej,...

Już na ubiegłych sesjach jedno z 
wielkich mocarstw, a mianowicie 
ZSRR, szeregiem wniosków i propo­
zycji wyraziło swoją gotowość do 
podjęcia konsultacji w sprawie po­
prawy stosunków między wielkimi 
mocarstwami oraz wysunęło wniosek 
o zawarcie Paktu Pokoju Dziś jesz­
cze bardziej niż w przeszłości podję­
cie tego kroku jest nieodzowne.

14 
tak długiego czasu 
je dopuścić do na­

' dziś szczególnie ko­
do tej współpracy.

za sadach 
delegacji 
powinny 

a także

Potępić próby 
montowania

Ograniczyć 
zbrojenia 

i siły zbrojne 
wielkich mocarstw

Korea Jest jaskrawym przykładem, 
do czego prowadzi polityka przygoto­
wań do agresji i wyścig zbrojeń. Dla­
tego tez doniosłym elementem akcji, 
która doprowadzi do odprężenia sy­
tuacji międzynarodowej, jest reduk­
cją zbrojeń. 
Zgromadzenie 
z inicjatywy 
uchwałę, w 
nieczność jak 
nicżenia sił zbrojnych i zbrojeń. Mi­
mo tej uchwały sprawa rozbrojenia 
nie posunęła się w ciągu sześciu lat 
•ni o krok naprzód.

Jeszcze w roku 1946 
Ogólne ONZ powzięło 
Związku Radzieckiego 
której stwierdziło ko­

na jrychlejszego ogra-

Ogólny plan rozbrojeniowy wi­
nien juz dziś być zapoczątkowany, 
a pierwszym krokiem w tym Kierun­
ku powinno być proporcjonalne 
smniejszenie zbrojeń i sił zbrój* 
nych wielkich mocarstw. Nie trzeba 
bowiem udowadniać, że siły zbrojne 
wielkich 
większą rolę i zapoczątkowane roz­
brojenie 
przyczyniłoby się do rzeczywistego i 
poważnego odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej. Słuszny jest zatc i 
postulat rozpoczęcia redukcji zbrojeń 
od tych właśnie państw. Związek Ra­
dziecki wyraz.il już gotowość przepro­
wadzenia redukcji swych zbrojeń. Po­
ra obecnie, aby mocarstwa, które te­
go dotychczas nie uczyniły, wykaza­
ły czynnie, że są gotowe współpra­
cować w realnej akcji w dziedzinie 
redukcji zbrojeń. Dokonując tego 
pierwszego kroku ONZ może po­
ważnie przyczynić się do niezwłocz­
nego odprężenia sytuacji międzjmaro- 
dowej, może zmniejszyć ciężary dła­
wiące gospodarkę światową.

Zdaniem delegacji polskiej przy­
stąpienie do realnego programu roz­
brojeniowego jest istotnym obowiąz­
kiem ONZ.

mocarstw odgrywają naj-

przez te właśnie państwa

Dla przygotowania l zrealizowania 
lago planu zwołać należy konferencję

Z górą sześć lat z winy St. Zjedno­
czonych toczą się jałowe, bezpłodne 
dyskusje na temat zakazu broni ato­
mowej i skutecznej kontroli nad wpro 
wadzeniem w życie tego zakazu.

Delegacja amerykańska rozmyślnie 
stwarzała 
nie może 
o zakazie 
póki me 
wa atmosfera zaufania. Ale każdy z 
łatwością zrozumie, że nie podobna 
osiągnąć odprężenia bez istotnej re­
dukcji zbrojeń i bezwzględnego zaka­
zu broni atomowej, bez ustanowienia 
prawdziwej kontroli międzynarodo­
wej.

Polska Rzeczpospolita Ludowa, po­
pierając konsekwentnie wraz z inny­
mi państwami obozu pokoju inicja­
tywę Związku Radzieckiego, od sa­
mego początku niezmiennie domaga 
ła się natychmiastowego zakazu bro­
ni atomowej, ustanowienia skutecz­
nej kontroli wykonywania tego zaka­
zu oraz umożliwienia wykorzystania 
energii atomowej dla celów pokojo­
wych, dla dobrś ludzkości.

błędne koło, twierdząc, że 
być mowy o rozbrojeniu, 

broni masowej zagłady, 
zostanie stworzona właści-

Należy przypomnieć, że fakt posia­
dania przez ZSRR broni atomowej w 
niczyrr^ nie wpłynął na jego konse­
kwentną walkę o przeprowadzenie 
zakazu użycia tej niszczycielskiej bro­
ni masowej zagłady Wyrazem tego 
było wysunięcie na VI sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego propozycji równo­
czesnego wprowadzenia w życie zaka­
zu broni atomowej i kontroli nad je­
go realizacją-

Rząd polski powitał z zadowole­
niem te propozycje. Jednakże wszyst­
kie próby porozumienia rozbijały się 
dotychczas o złowrogi opór St Zjed­
noczonych. Działając pod wpływem 
opinii publicznej, zmuszone do przed­
stawienia kontrpropozycji, St. Zjedno­
czone usiłowały jednak ukryć swe 
prawdziwe intencje, które zmierzały 
do zachowania wolnej ręki w dzie­
dzinie produkcji bomby atomowej.

Sprawę przeniesiono wreszcie do 
nowoutworzonej Komisji Rozbrojenio­
wej, ale i tam St. Zjednoczone unie­
możliwiły wszelkie rzetelne porozu­
mienie. W ten sposób sprawa nie po­
sunęła się naprzód.

»Djjplomacja atomowa* 
St. Zjednoczonych

Tymczasem St Zjednoczone chcąi 
wykorzystać istniejącą sytuację, brak 
zakazu użycia broni atomowej dla 
podsycania atmosfery strachu i nie­
pewności, dla stałego utrzymywania 
i wzmagania napięcia w sytuacji mię­
dzynarodowej. Rząd St Zjednoczonych 
określił cynicznie to swoje postępo­
wanie, jako dyplomację atomową Jej 
funkcją jest potrząsanie bombą ato­
mową w celu zastraszenia ludzi o sła­
bych nerwach. Znów odbywają się 
zakrojone na wielką skalę „doświad­
czenia**, nadal produkuje się większe 
i bardziej niszczycielskie bomby i bez 
przerwy grozi się ich użyciem.

polityce 
prostych 
jednoczy

przeciw tym groźbom 1 
szantażu występują miliony 
ludzi na świecie, których 
jedno pragnienie, pragnienie, aby nad 
osiedlami ludzkimi nie wisiala groźba 
straszliwego zniszczenia 1 śmierci, by 
ludzie mogli spokojnie żyć i praco­
wać. Narody świata domagają kię za­
kazu produkcji i użycia niszczyciel­
skiej broni. Należy bowiem zdać so­
bie sprawę z tego, że to, czym dziś 
usiłuje się grozić Chinom lub Korei, 
jutro obrócić się może przeciwko in­
nym narodom. Ci ziaś, którzy wygra­
żają bronią atomową, nie zastana­
wiają się widocznie nad tym, że broń 
u może ugodzić w nich samych.

niektórzy ludzie w krajach Zachodu 
powątpiewali nawet w ich prawdzi­
wość. Jednakże specjalnie powołane 
komisje złożone z autorytatywnych, 
kompetentnych osób — wybitnych 
uczonych pochodzących z różnych 
krajów, ludzi o różnych poglądach 
politycznych 1 religijnych, ponad 
wszelką wątpliwość potwierdziły te 
fakty Komisje te zbadały olbrzymią 
ilość materiału faktycznego t prze­
słuchały naocznych świadków zbrod­
ni.

Jeżeli fakty te stwierdzone bezspor­
nie skonfrontujemy z oficjalnymi 
oświadczeniami amerykańskich mę­
żów stanu i generałów o potrzebie 
stosowania broni bakteriologicznej, 
otrzymamy obraz świadomej, zbrod­
niczej polityki nie cofającej się przed 
zastosowaniem jednej z najokrutniej­
szych broni masowej zagłady, skie­
rowanej przede wszystkim przeciwko 
bezbronnej ludności cywilnej.

Zgodnie z ustalonymi już zakazami 
Protokół Genewski z 1925 r. potwier­
dza zakaz użycia broni bakteriologi­
cznej. Przypomnieć należy, że spo­
śród ówczesnych wielkich mocarstw 
jedynie dwa me ratyfikowały wymie­
nionego Protokółu. Były to Japonia i 
St. Zjednoczone Japonia nie ratyfi­
kowała Protokołu Genewskiego dlate­
go, gdyż zamierzała użyć tej broni 
przy realizowaniu swych planów agre­
sji i częściowo ją nawet zastosowała, 
jak to wykazał proces przeciw zbrod­
niarzom

Jeśli
czone, 
chylali 
broni masowej zagłady i wielokrotnie 
podkreślali, że rząd ich nie Jest zwią­
zany żadnym układem międzynarodo­
wym. Do dnia dzisiejszego St. Zjed­
noczone nie ratyfikowały Protokołu 
Genewskiego. Jeszcze w roku 1947 
prezydent Truman wycofał wniosek 
ratyfikacyjny z senatu.

wojennym w Chabarowsku. 
chodzi o Stany Zjedno- 

to ich przedstawiciele Ju- 
eię od uznania zakazu

Zbrodnicza wojna bakteriologiczna
W ramach środków, które powinny 

być podjęte dla odprężenia sytuacji 
międzynarodowej, konieczne jest roz­
wiązanie jeszcze jednego zagadnienia, 
które 6tanęło przed Narodami 
Zjednoczonymi w wyniku zastoso 
wania broni bakteriologicznej przez 
wojska amerykańskie na Korei i 
w Chinach. W styczniu br. opi­
nia publiczna całego świata wstrząś-

nięba została wiadomością, że lotnic­
two amerykańskie zastosowało w Ko­
rei broń bakteriologiczną. W końcu 
lutego br. nadeszły wiadomości o do­
konaniu zrzutów bakteriologicznych 
przez samoloty amerykańskie na te­
rytorium Chin. Fakty użycia broni 
bakteriologicznej zostały'Stwierdzone 
w oficjalnych komunikatach rządu 
koreańskiego i chińskiego. Komunika

Kluczowe 
zagadnienia 

obliczu tej sytuacji, w obliczuW 
konkretnego faktu użycia broni baą- 
'ei lologicznej w Korei i w Chinach, 
przed Narodami Zjednoczonymi slot 
pilne zadacie potępienia wszelkich 
aktów tego rodzaju, potwierdzenia 
istniejącego zakazu i zalecenia wszyst­
kim, którzy tego nie uczynili, aby na­
tychmiast przystąpili do Protokołu 
Genewskiego i ratyfikowali go. Do­
maga się tego od nas postęjjowa 
ludzkość, wzywały do tego już kon­
ferencje organizacji pozarządowych,

wego Czerwonego Krzyża, w jedno* 
myślnej uchwale powziętej przed pa­
roma miesiącami w Toronto- Jakże zna­
miennym jest przy tym fakt, że kraj, 
przeciwko któremu użyto broni bak- 
teriologicz-nej, przystąpił do Konwen­
cji — uczynił to bowiem niedawno 
rząd Chin Ludowych. Równocześnie 
rząd, który użył tej broni uchyla się 
od uznania istniejących zakazów i ich 
stosowania. Użycie broni bakteriolo­
gicznej jest ciężkim przestępstwem 
przeciw ludzkości i Zgromadzenie O- 
gólne nie spełni swego 
me potępi tych, którzy 
żywa ją i nie ostrzeże 
ośmieliliby się użyć jej 
ci.

Oto kluczowe zagadnienia, która 
stoją przed VII sesją Zgromadzenia 
Ogólnego i które wymagają zajęcia 
przez nią stanowiska.

Wysuwamy zagadnienia dotyczące 
zakończenia dzbiałan wojennych w Ko- 
lei, rozbrojenia, zawarcia paklu po­
koje pizez wielkie mocarstwa 1 zaka­
zu broni masowe) zagłady. Wysuwa­
my je dlatego, ze uważamy, iż istn e- 
Je możliwość pokojowe] współpracy 
między krajami o różnych system*' h 
politycznych. Wielokrotnie juz kiajb 
•socjalizmu podkreślały możliwość le­
go współistnienia i czynem dawały 
temu wyraz.

Wysuwamy je Jako delegacja 
kraju, który był już ofiarą brutal­
nej agresji i którego narurl riu/nał 
okrucieństw wojny w stopniu jaki 
niewiele narodów w swej historii 
zaznało.

Dziś, gdy nasze rany się zabliź­
niają, gdy na dawnych zglis/r/ąi h 
budujemy now* życie, wysuwamy 
jako naczelny postulat naszej poli­
tyki zagranicznej walkę o zagwa­
rantowanie naszej niepodległości 
przez zagwarantowanie pokoju.
Najlepszym dowodem tego, ze Pol­

ska Ludowa służy i służyć chce nie­
zmiennie tej wielkiej sprawie są po­
stanowienia naszej nowej Ustawi za­
sadnicze], Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowe), uchwalonej 
przez Sejm ustawodawczy 22 np> a 
1952 r. Stanowi ona, że naród polski 
i wszystkie organy władzy polskiego 
ludu pracującego kierować sie winny 
Konstytucją naszej Ludowej Rzeczy­
pospolitej dla — cytuję — ..zacieśnie­
nia przyjaźni I współpracy miedzy 
narodami, opartych na sojuszu i bra­
terstwie. które łączą dziś natarł p- i-ąi 
z. miłującym) pokój narodami świa­
ta w dążeniu do w.spóTfięgo celu: u- 
niemożliwienia agresji i utrwalenia 
pokoju światowego".

zadania, jeśli 
broni tej u- 
tych, którzy 
w przyszłoś-

Józef Marków—kandydat Warszawy

agresywnych 
paktów

Zgromadziente Ogólne, zalecając 
wielkim mocarstwom zawarcie Paktu 

wszystkichPokoju i apelując do 
państw o wzmocnienie współpracy 
międzynarodowej, winno 
nie potępić wszelkie próby montowa 
nia agresywnych paktów. Pakty te 
bowiem sprzeczne są z postanowienia 
mi Karty NZ i nie dają się pogodzić 
z założeniami I celami Organizacji. 
Sprzeczne są one z zasadą zbiorowe­
go bezpieczeństwa i nie mają nic 
wspólnego z tak zwanymi paktami 
regionalnymi.

Takim agresywnym paktem jest 
pakt północno-atlantycki, stworzony 
pod pozorem paktu obronnego. Od 
pierwszych dni swego istnienia służy 
on montowaniu armii agresji, tworze­
niu baz i powiększaniu zbrojeń. Pakt 
ten, obejmujący niektórych człon­
ków ONZ, skierowany jest przeciwko 
innym członkom Organizacji. W ra­
mach jego organizuje się, jak wiado­
mo, tak zwaną armię europejską, w 
ramach jego tworzy się scentralizowa 
ne dowództwo jednostek lądowych, 
morskich t lotniczych. Ostatnio kie­
rownicy tej machiny wojennej ujaw­
nili szczególną aktywność w postaci 
prowokacyjnych manewrów wojsko­
wych. skierowanych przeciwko pań­
stwom, które są członkami ONZ. 
Uwzględniając cele tego paktu, jego 
strukturę, dotychczasową działalność 
w jego ramach — nie można nie u- 
znać, że pakt północno-atlantycki 
sprzeczny jest z Kartą NZ, że 
udział w nim nie da się pogodzić z 
członkostwem ONZ. Dlatego też Zgro 
madzenie Ogólne powinno również te­
mu 
gę.

równoczes-

zagadnieniu poświęcić swą uwa­

Usunąć groźbę 
użycia broni 

masowej zagłady
Zdaniem delegacji polskiej, nie 

może być również mowy o odpręże­
niu sytuacji międzynarodowej, do­
póki nad ludzkością wisi groźba U- 
życia broni masowej zagłady. Dlate­
go też I na tym odcinku konieczne 
jest podjęcie skutecznych kroków, 
które usunęłyby tę groźbę.

Loty, roku 1SM. Świta. Przed zamknię­
tą bramą Zakładu Oczyszczania Miasta 
przy ul. Karowej stoi długa, wielokrot­
nie pozakręcana kolejka. ZOM potrze­
buje ludzi do sprzątania śniegu. Przy­
szli więc bezrobotni z całej Warszawy. 
Może dziś zarobią ze 2 złote?

W koleje*, tuź przy bramie, *tol mło­
dy 28-letnl bezrobotny murarz JAzet 
Marków. Stoi Już całą noe. Musi zaro­
bić tego upragnionego „dwojak*11. w 
domu, na Stawkach, w zimnej izbie zo­
stawi! chor* tonę i syna.

sly wreszcie brama, 
wygramolił się obra­

O 8-ej otwiera 
Z ciepłego kantoru 
ny w grubą burkę majster. Wybrał * 
kolejki — według własnego widai ml się 
M osób. Cl, azczęśllwi, pójdą do pra­
cy. Reszla wracać musi z niczym do 
domu.

Marków, mimo łe był trzeci * kolej­
ce, nie doczekał się „uśmiechu tortu- 
ny“. Majster pamięta przecież, źe Mar­
ków mu „kielicha11 nie postawił.

— Ciężkie było życie przed wojną 
w budowlanym fachu — wspomina 
instruktor murarski z Muranowa Jó­
zef Marków — kandydat na posła do 
Sejmu z Warszawy.

— Jeszcze wiosną — latem trafiła 
się jakaś robota. Jesienią najmowała 
się do szatkowania kapusty. Ale zi­
mą można było liczyć tylko na śnie­
gi i na „pamięć" ZOM-owskich maj­
strów.

Z życiorysu mojego wiecie, że je­
stem warszawiakiem. I to — jak się 
mówi — warszawiakiem z dziada- 
pradziada. Cala moja rodzina pocho­
dzi ze stolicy. Tutaj się urodziłem, 
tutaj, od 12 roku życia — po śmierci 
ojca — zacząłem pracować na budo­
wach. Nosiło się wtedy cegły na ple­
cach i wapno w szaflikach. „Józek, 
podaj wapno..." — t.o były moje 
pierwsze zawodowe lekcje... Gdy mia­
łem 19 lat pozwolono mt 
nię I stawiać mur. Ale z 
różnie. Zimą — zawsze 
stałej pracy, dorywczo — 
śnieg.

W czasie okupacji przestałem mu­
rować. Pracowałem u furmana, jako 
tragarz. Nieraz robiłem dziennie po 
sto pięter z 50 kilogramowymi kosza­
mi węgla.

Po Wyzwoleniu od razu zabrałem 
się do pracy. Najpierw w brygadach, 
które uprzątały gruz. Potem przyszły 
pierwsze cegły, pierwsze mury...

I zniknęło na zawsze widmo bezro­
bocia.

Marków zamyślił się chwilę. Na 
śniadej, opalanej słońcem i wiatrem

wziąć kiel- 
pracą było 
byłem bez 
zgarniałem

twarzy pojawił się uśmiech. Zaczęła 
się przecież „seria1* dobrych wspom­
nień, choć trudności nie brakowało.

— Nieraz ciężko bywało n* hurtowi*. 
Na przykład — pamiętam Jak dziś — 
wtedy na Mokotowie, gdy stawialiśmy 
ten pierwszy w Polsce szybkościowiec. 
Balem się, i* się ni* uda. Nikt prze­
cież dobrze nie znal nowycb metod pra­
cy, nowej organizacji. Ale dzięki spra­
wnym dostawom materiałów | sprzętu, 
dzięki pomocy kierownictwa, które ra­
zem z nami troszczyło się o każdy od­
cinek budowy — szybkościowiec stanął 
w terminie. Poszło lepiej, niż spodzie­
waliśmy się. Przełamaliśmy stare nawy­
ki budowlane, które 
trzeba budować przez

nie. Dziś na budowach pracują lepsze 
maszyny ułatwiające pracę Zaprawę na 
mur podają podręcznym specjalne przy­
rządy. są lepsze I większe betoniarki, 
Jest więcej transporterów 1 dźwigów 
Dziś mokotowski rekord s is<» roku ule 
jest Jnź rekordem Brygady murarskie, 
pracując w normalnych warunkach, przy 
zwykłym tempie budowy układają do 
Ił tysięcy cegieł w ciągu dniówki.

— ehciałbym nadal pracować na nu- 
dowach. Chcę budować własnymi lę­
kami nową, piękniejszą Warszawę.

Rozmowę przeprowadził dar

mówiły, iż dom 
wiele miesięcy

biliśmy 10 czerw* 
murarski rekord

Trudno było teł, gdy 
ca ists roku pierwszy 
wydajności. Zjechali się na budowę, na 
Mokotów goście ze Związku Budowla­
nych, Ministerstwa, prasy. Patrzyli — 
jak I wielu kolegów — z niedowierza­
niem.

Położyliśmy w dziewięciu, w ciągu 
dniówki 10.3011 cegieł. Teraz to nasz re­
kord wydaj* się skromny, gdy inni to­
warzysze kładą po 10 I SU tysięcy cegieł 
dziennie. No, ale nie mieliśmy jeszcze 
wprawy, doztawy cegieł 1 zaprawy 
szwankowały, podręczni 1 murarze wy­
konywali wiele skomplikowanych, nie­
potrzebnych czynności, które opóźniały 
pracę. Zdarzały się w ciągu dnia przer­
wy w dostawie rso-sw* To były prze­
cież pierwsze próby wprowadzania no­
wego zespołowego stylu pracy w mu- 
rarstwle. Zanim Michał Krajewski na­
uczył nas murować zosporowo. nikt nie 
kładł więcej niż cegieł dzien­

Na Mokotowie zaczęła się moja no­
wa, murarska edukacja. Tam pozna­
łem ną dobre wyższość pracy zespo­
łowej nad indywidualną. Postanowi­
łem wtedy innym tłumaczyć I innych 
uczyć, jak 
„dwójkach" 
wyszkoliłem 
zespołów.

— Gdzie by tam przed wojną mu­
rarzowi pozwalano szkolić innych. 
Komu by zresztą przyszło do głowy 
uczyć ewentualnych konkurentów. 
Pracy było za mało, nawet dla fa­
chowców.

kłaść lepiej cegły w 
I trójkach**. Do tej pory 
już ładnych kilkadziesiąt

—• Dziś pracy jest dla wszystkich 
pod dostatkiem — mówi Marków. — 
Nigdy się w Polsce tyle nie budowa­
ło, ile teraz Wciąż potrzeba fachow­
ców. Wciąż trzeba pracowąć mądrzej, 
lepiej. A o to przecież chodzi. Zęby 
praca była nie tylko źródłem zarob­
ków, lecz żeby jeszcze dawała jak 
najlepsze rezultaty i zadowolenie. A 
zadowolenie i radość daje właśnie 
praca u siebie I dla siebie. Praca 
Polsce Ludowej.

w

żę 
do

— Czuję się bardzo zaszczycony, 
wysunięto mnie na kandydata 
Sejmu. Jeżeli wybiorą mnie pasłem

Ukazał* się najaowsia praca

J. STALINA J. W. Stalin
„Ekonomiczne problemy

socjalizmu w ZSRR” BOWOWOM
PSOBŁB4T
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JESIĄ2KA i WIEDZA”

Montaż stalonej konstrukcji
Pałacu Kultury i Nauki

17 bm. rozpoczął się nowy etap 
prac przy budowie Pałacu Kultury i 
Nauki. Radzieccy budowniczowie roz­
poczęli montaż stalowej konstrukcji 
części wysokościowej wielkiego gma­
chu, ustawiając na fundamenlar. po­
tężne, czworoboczne słup., stalowe Ną 
słupach tych oprze się cała konstruk- 
cjr Pałacu.

Nowe spółdzielnie produkcyjne
w woj. szczecińskim

We wrześniu I w pierwszych dniach 
października br. powstało w woj, 
szczecińskim 10 nowych spółdzielni 
produkcyjnych, które powiększyły ó- 
gólną liczbę spółdzielni w wojewódz­
twie do 440.

Związkowcy indyjscy
przybyli do Łodzi

17 bm. przybyli do Lodzi przedsta* 
wiciele Kongresu Zw. Za w. Indii I ln-I * 
dyjskich Zw. Zaw. Włókniarzy, któ­
rzy brali ostatnio udział w Konfe- 
rencji Międzynarodowego Zrzeszenia 
Włókniarzy i Odzieżowców w Berli­
nie. Goście indyjscy zapoznali się • 
organizacją 
Zaw. Prac, 
dzilt ZPB 
następnie 
Piotrkowie

1 działalnością Z. Gł. Zw. 
Przem. Włók, oraz zwie- 
lm. F. Dzierżyńskiego, • 
kombinat bawełniany w 
Trybunalskim.

Kary więzienia
za sabotaż gospodarczy

Sąd Powiatowy w Zielonej Górze 
skazał na 8 miesięcy więzienia A. 
Sutowicza, z gromady Letnica, pow. 
z.ielonogórski, za systematyczne uchy­
lanie się od wypełniania obowiązków 
wobec Państwa I namawianie do ta­
kiego postępowania Innych

wyraz.il


SamoBtryftylia to za mało Mgr. Kazimierz Guzik
Dyrektor Państwowego Instytutu Geoło<tcwi

Kiedy smaczne przepisy trafią na talerz? Jesteśmy wszyscy potrze
Przez żołądek — do serca, głosi sta­

re przysłowie. Wiedzą też i zakłady 
gastronomiczne, że konsumenta zdo­
bywa się smacznym, pożywnym i 
apetycznym posiłkiem. Zakładów jed­
nak dbających o smak i żołądek klien­
ta, starających się dogodzić jego upo­
dobaniom, jest wciąż za mało. Mało 
dlatego, ponieważ większość zakła­
dów woli to, co łatwiej, a więc zdaje 
• ię na smak, „oko" i gust kucharza, 
zamiast stosować przepisy receptury, 
kontrolować normy surowca itp. 
Owocem tej łatwizny są potrawy-dzi- 
wolągi, ani apetyczne, ani smaczne, 
ani pożywne — słowem potrawy, ja­
kich pitrasząćy je nie przygotowałby 
dla siebie, gotując w domu.

O TYM NIE MÓWIONO
Na ostatniej naradzie przemysłu ga­

stronomicznego w Lodzi omówiono 
wiele zagadnień. Mówiono o inwesty­
cjach i obrotach, o rozmieszczeniu 
•leci zakładów, o tucznikach i odpad­
kach, o ubogich jadłospisach, o man­
kach i kadrach oraz ą innych jeszcze 
ważnych dla zakładów sprawach. 
Najmniej jednak mówiono i o tym, co 
bezpośrednio konsumenta interesuje, 
jak smacznie gotować, co zrobić, aby 
655 ustalonych przepisów receptury 
nie było tylko teorią.

Na naradę przyjechałem nie bez prak­
tycznego przygotowania. Bogaty w do­
świadczenie, zdobyte w czasie ostatnich 
rozjazdów służbowych przy stolikach re­
stauracyjnych w różnych miastach. W 
doświadczenie, które pozwoliło mi skon­
frontować rzeczywistość gastronomiczną z 
tą papierową — opisaną w referatach. W 
doświadczenie, które wykazało, że np. w 
gdańskim Orbisie można zjeść smaczny 
ebiad z 3 dań z przystawką za 10 zł i 
najeść się do syta, a w poznańskim Con- 
tinentalu i za 13 z) wychodzi się głod­
nym i do tego z niesmakiem po jałowej 
rupie kalafiorowej; żc w łódzkim barze 
samoobsługowym porcja kaszy z sosem 
konserwowym za 2 zl z groszami nie róż- 

ta* się od tzw. gulaszu konserwowego z 
kaszą za 5 zl z groszami lid.

Trzeba jednak bezstronnie przy­
znać, że kierownicy przedsiębiorstw 
gastronomicznych zdają 
z wielu braków i 
•woich placówek. Że 
tycznie ocenić ich pracę 
•ię pozornymi sukcesami, 
biorstwa np. wykonały plany obro­
tów, a nawet je przekroczyły. Ale co 
kryje się za tym sukcesem? Wykona­
nie planu obrotów nie znaczy jeszcze, 
że konsument miał należyty wybór 
dań obiadowych lub barowych. Za­
kłady wykonują plany obrotów nie 
wyrobami własnej kuchni, lecz prze­
ważnie różnymi drogimi potrawami 
t.. zw. garmażeryjnymi, napojami wy­
skokowymi i innymi wyrobami, na 
które przeciętnego klienta nie zawsze 
•tać. Wskaźnik produkcji własnej, 
który powinióh wynosić sześćdziesiąt 
procent obrątów, został wykonany 
tylko w dwóch przedsiębiorstwach — 
Poznaniu 1 Lublinie. 
Białymstoku, Elblągu, 
wym Sączu i innych przedsiębior­
stwach wskaźnik nie przekroczył 45 
procent, a w Tarnowskich Górach 
wynosi tylko 28 proc., t. zn. że 72 
proc, obrotów miejscowe zakłady ga­
stronomiczne wykonały tzw. artyku­
łami handlowymi, a tylko 28 proc, 
obrotów uzyskały z własnej kuchni.

PROCENT TANICH DAN 
MNIEJSZY

Chociaż w okresie ostatnich mie­
sięcy przekroczono wszędzie niemal 
obroty — m. in. w Warszawie o 70 
proc., w Katowicach o 17 proc., w 
poznańskim przedsiębiorstwie o 9 
proc. — to Jednak ogólna produkcja 
dań obiadowych spadla w tym czasie 
o 4 proc., a procent tanich dań obia­
dowych i barowych jeszcze 
•ię zmniejszył.

Jak można zresztą mówić 
kim stosowaniu popularnych, 
nych przez ogół konsumentów tanich 
i pożywnych dań, kiedy w większości 
przedsiębiorstw przeważa typ drogich 
restauracji I i II kategorii, a przed­
siębiorstwa nie dbają i nie starają się 
o to, aby organizować i otwierać ja­
dłodajnie i tanie bary samoobsłu­
gowe.

Nie starają 6ię po pr06tu dlatego, 
ponieważ w zakładach tego typu wol­
no doliczać do potraw mniejszą marżę 
zysku, niż w restauracjach i zwykłych 
barach. Taki czysto „handlowy" sto­
sunek przedsiębiorstw gastronomicz­
nych do żywotnych spraw przeważa-

sobie sprawę 
niedociągnięć 
potrafią kry-

1 nie upajać 
Przedsię-

Natomiast w
Legnicy, No­

jącej masy klientów kłóci się wyraź­
nie z założeniami uspołecznionej go­
spodarki i powinien ulec zmianie. 
Zmienić się powinna także sama 
struktura przedsiębiorstw przez roz­
budowę dobrze rozmieszczonej sieci 
nowych tanich jadłodajni i barów »a- 
moobsługowych.

W Warszawie jest np. 127 zakładów 
WZG, w tym tanich jadłodajni po­
winno być 20 proc., a więc co najmniej 
25, tymczasem jest ich zaledwie 10. 
W innych miastach odsetek ten jest 
jeszcze mniejszy, zaś w 13 miastach 
m. in. w robotniczym Wałbrzychu, 
Żyrardowie, Słupsku, Tczewie, Jele­
niej Górze, Ostrowiu i Lesznie nie ma 
ani jednej takiej jadłodajni. W War­
szawie i wielu innych 
ma też dotychczas ani 
samoobsługowego.

Rejestr niedomagań 1 
przedsiębiorstw gastronomicznych, 
jak wykazała narada, jest obszerniej­
szy. Nie posunęła się np. sprawa me­
chanizacji produkcji gastronomicznej. 
Przeszło 400 maszyn różnego rodzaju 
jest niewykorzystanych. Na 347 szaf 
chłodniczych 61 jest nieczynnych... 
Inne są źle konserwowane i mają 
krótki żywot.
odpowiedniej obsłudze i konserwacji 
powinny pracować po kilkanaście lat, 
już po roku idą na szmelc. W planie 
inwestycyjnym na rok bieżący wy­
asygnowano 3 miliony zł na tzw. ma­
łą mechanizację w kuchniach, ażeby 
w ten sposób zwolnić zbędne siły do

Innych prac. Kredyty wykorzystano, 
zainstalowano w wielu zakładach ma- 
szyny-obieraczki jarzyn, ale nie zwol­
niono do innych prac kobiet — obie- 
raczek.

bardziej

o szero-
pożąda-

miastach nie 
jednego baru

niedociągnięć

Maszyny, które przy

Z REJESTRU NIEDOMAGA®
Otwartym zagadnieniem Jest wciąż Je­

szcze sprawa higieny kuchni i jadalni w 
zakładach gastronomicznych. Z niechluj­
stwem walczy się, ale go jeszcze nie 
zwalczono. Trzebaby np. zajrzeć do baru 
„Mazowsze" w Warszawie, popatrzeć jak 
kelnerzy uwijają się po zaśmieconej tali, 
spojrzeć na poplamlpne obrusy w barze 
„Metro" — aby zrozumieć, jak wielką 
jeszcze pracę wychowawczą 1 lnstrukcyj- 
ną należałoby podjąć, aby walkę z nie­
chlujstwem wygrać.

Nie dały także korzystnych wyni­
ków zabiegi o wzbogacenie jadłospi­
sów. Zakłady obracają się przeważ­
nie w ciasnym kręgu kilku lub kilku­
nastu dań. Korzystają w niedostatecz­
nym stopniu z zakupów surowca ze 
źródeł zdecentralizowanych. Z zaku­
pów, które mogłyby wpłynąć na uroz­
maicenie potraw...

W I kwartala br. surowce ze 
wspomnianego źródła wynosiły 4,4 
proc, ogólnego zaopatrzenia zakła­
dów. W II — spadły do 3,3 proc. Za­
niedbano także inne źródła surowco­
we. W sierpniu br. Centralny Zarząd 
Przemysłu Gastronomicznego prze­
znaczył 17 milionów zł na przygoto­
wanie zapasów konserw warzywno- 
owocowych na zimę, ale zrobiono ich 
tylko za... 1,5 miliona. Nie wykonano 
także planu hodowli tuczników na

odpadkach. Zamiast 1250 świń tuczy 
się teraz przy zakładach — 3500 sztuk, 
choć odpadków nie brak. Dowodem 
niech będzie to, że 37 proc, odpadków 
sprzedały zakłady innym hodowcom. 
Wiele przedsiębiorstw, m. in. w By­
tomiu, Poznaniu, Gdyni, Sopocie, 
Kielcach, Starogardzie jeezcze w ogó­
le do tuczenia nie przystąpiło. I 
więc- źródło surowca nie zostało 
widać odpowiednio docenione.

to
Jak

w Narodowym Froncie nauki

Podwyżka płac przy wykopkach ziemniaków w PGR
Uchwała Prezydium Rządu

W związku z wyjątkowo nie sprzy­
jającymi warunkami atmosferyczny­
mi, mającymi decydujący wpływ na 
prawidłowe i terminowe wykonanie 
prac przy wykopkach ziemniaków i 
orkach przedzimowych, Prezydium 
Rządu powzięło uchwałę mającą na 
celu podniesienie wydajności pracy 
niezbędnej dla terminowego wykona­
nia tych robót w PGR.

Uchwała postanawia wprowadzać 
przy pracach mechanicznych i ręcz­
nych, związanych z wykopkami ziem 
niaków na obszarach ustalonych 
przez min. PGR — płacę wyższą od 
dotychczasowej 
20 proc.

Traktorzyści 
trudnieni przy 
ków oraz 
również 
przez min, PGR otrzymywać będą w 
okresie do końca 1952 r. za 1 ha 
pracy (w przeliczeniu na orkę śred­
nią), wykonanej ponad normę mie­
sięczną — premię zwiększoną w gra­
nicach do 50 proc, dotychczowej pre­
mii.

Uchwała Prezydium Rządu obowią­
zuje od 17 bm.

W związku z Uchwałą Prezydium 
Rządu, Min. PGR wydało zarządze-

nie które zobowiązuje dyrektorów ze­
społów i kierowników gospodarstw 
państwowych do zwrócenia szczegól­
nej uwagi na organizację pracy, oraz 
do zapewnienia należytej opieki nad 
robotnikami 1 ludnością spoza PGR, 
która bierze udział w akcji wykop­
kowej.

CO TRZEBA ZROBICT
Wprawdzie są przykłady oddolnej 

inicjatywy rozszerzenia ilości dań w 
jadłospisach. Ale są to tylko próby na 
małą skalę.

Np. jadłodajnia „Polonia" w Zabrzu zo­
bowiązała się do 30-danlowego jadłospi­
su, wzywając Inne placówki do podjęcia 
podobnych zobowiązań. Wezwanie pod­
chwyciły niektóre tylko zakłady: gospo­
da „Staromiejska" w Legnicy, „Polonia" 
warszawska oraz zakłady w Katowicach 
1 Opolu. Gdzie Indziej Jednak, jadłospisy 
są po dawnemu ubogie. Oto co np. bar 
w Starachowicach przygotował 27 ub. mis 
zląca dla swoich klientów, robotników po­
bliskiej fabryki samochodów — na gorą­
co: kapuśniak, kasza, kapusta, ziemniaki 
1 sos konserwowy, — zimny bufet zaś: 
ogórek kwaszony, Chleb, herbata. A Ja­
dłospis następnego dnia 28.IX: kasza, gu­
lasz z kaszą, makaron, barszcz — zimny 
bufet: ogórek, Chleb, herbata.

Samokrytyczna ocena pracy przed­
siębiorstw i zakładów gastronomicz­
nych, wydobycie i przeanalizowanie 
zagadnień trapiących przemysł ga­
stronomiczny jest niewątpliwie du­
żym osiągnięciem narady. Jednak sa­
ma samokrytyka nie wystarczy. Bo 
również na poprzednich naradach 
przyznawano się do błędów, zapew­
niając, że będą usunięte. Narady się 
kończyły, a poprawy nie było.

Trzeba, aby przedsiębiorstwa z kry­
tycznej oceny wyciągnęły wnioski, 
aby opracowały plan działania: syste­
matycznego usuwania błędów 1 nie­
dociągnięć godzących w masy konsu­
mentów. Zbliżyć się do terenu, wyjść 
zza biurka, częściej zaglądać do za­
kładów, kontrolować pracę kuchen, 
czuwać, aby 555 potraw receptury 
trafiło na talerze. Oto zadania przed­
siębiorstw gastronomicznych.

Ign. Gawryluk.

„.Tym, którzy poważni* traktują naukę, a więc — ul* tylu jak* «»»*< | 
Jak* misję społeczną — Polska Ludowa dala rzecz zupełni* nie/naną atutowe 
w Polsce przed wrześniowej. Dała poczuc te, że się Jest potrzebnym IW- 

potrzebnym. **

Pamiętam, jak to było przed woj­
ną. Bodaj w 1932 r. zasłużony profe­
sor jednej z nielicznych 
logii został zredukowany, 
ny i poruszony do łez, z 
się ukryć załamaniem, 
mnie — początkującego

— Najgorsze jest to, 
nie Jest potrzebny.™

Dziś jesteśmy tak bardzo potrzebni, 
że problemem jest—co najpierw ro­
bić, nigdy — czy robić w ogóle.

Polska Ludowa to nie daleki ad­
ministrator czy zespół spraw dale­
kich od pracowni uczonego. To jest 
ta „wielka rzecz", która nadała głę­
boki sens i cel naszej pracy, i któ­
ra stwarza warunki, aby praca nasza 
była nia tylko coraz piękniejsza i cie­
kawsza ale przede wszystkim — sen- 
•owniejsza, gdyż bak bardzo społe­
czeństwu potrzebna.

Tak jest z* wszystkim: z pracą 
początkującego studenta czy młodego 
geologa i tak — z pracą, doświad­
czeniem i mądrością tego, kto tru­
dem naukowym całego życia zdobył 
doświadczenie i wiedzę.

O JEDNOŚĆ NARODU
Jako młody geolog, świeżo po stu­

diach, sam chodziłem przed wojną 
jx> zboczach i wertepach górskich, z 
trudem klecąc fakty geologiczne w! 
oałość, która była samodzielnym o- 
praoowaniem naukowym. Ani wiel­
kiej wydajności z takiej pracy nie 
było, ani takiej satysfakcji z wyko­
nanej pracy, jaką odczuwam dziś, 
gdy — nie sam, lecz razem z zespo­
łem rozwijamy jakieś zagadnienie 
naukowe, bez względu na to czy to 
będzie mapa geologiczna Tatr, czy 
budujący się teren nowej huty lub 
zapory wodnej.

Co to za ogromna przyjemność, gdy 
w rojowisku ludzkim, w zgiełku ma-

katedr geo- 
Przygnębio- 
nie dającym 
mówił do 

studenta:
że człowiek

1

w granicach od 10 do

1 ich pomocnicy za- 
wykopkach ziemnia- 

przy orkach zimowych, 
na obszarach ustalonych

40 tys. nowych izb mieszkalnych do końca r. b.
Dodatkowe kredyty na remont 9 tys. izb
Uchw-ała Prezydium Rządu

Sprawa poprawy warunków mieszkaniowych klasy robotniczej przez 
nowe budownictwo z Jednej strony 1 planowe remonty budynków miesz­
kalnych z drugiej, jest przedmiotem troski Państwa. W rb. na remonty 
przeznaczono w budżecie państwowym ponad 360 min. W dniu 10 bm. Pre­
zydium Rządu powzięło uchwałę, mocą której kredyty na remonty budyn­
ków mieszkalnych zostają zwiększone o dalszych 10 min- zł.

Dodatkowe fundusze przeznaczone 
są na poprawę warunków mieszka­
niowych przede wszystkim robotni­
ków w ośrodkach przemysłowych o 
szczególnym nasileniu potrzeb miesz­
kaniowych.
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1951 r. (wtorek)na dzień 21 października
Na fali 1322 m. >
Program dnia 6.06 15.25

6.00 7.00 7 55 12.04 16.00 20 00 23.00
5.10 Koncert 6.20 Wszechnica radiowa — 

kurs 6.40 Muzyka 7.20 Radziecka muzyka 
rozrywkowa 7.50 Kalendarz radiowy 8.00 
Aud. dla klas starszych szkól podstawo­
wych 8.20 Muzyka polska 8.55 Aud. dla 
kl. X 9.30 Aud. dla przedszkoli 10.55 Aud. 
dla kl. II 11.15 Muzyka 1 aktualności 1145 
Glos mają kobiety 12.15 „Na swojską nu­
tę" 13.00 Utwory na altówkę w wyko­
naniu J. Gornowskiego 13.15 Koncert 13.55 
Przerwa 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Kon­
cert solistów 16.45 Z cyklu Ludzie Wiel­
kiego Proletariatu — Ludwik Waryński — 
felieton St. Stampfla 17.05 Wszechnica 
Radiowa — kurs wstępny 17.20 Koncert 
rozrywkowy 18.00 Mikrofonem po kraju 
18.20 Popularna muzyką symfoniczna 18.45 
Aud. dla wsi 19.00 Koncert wtorkowy 20.26 
Wiad. sportowe 20.30 Radziecka muzyka 
ludowa 20.45 „Trybuna przedwyborcza" 
20.55 „W potrzasku" — słuch, wg opow. 
T. Breisera 22,15 Muzyka 22.20 Gra ork. 
tan. p.R. pod dyr. J. Cajmera.

Na fali 387 tn.
Program dnia 7.50 14.00 Wiadomości 5 06

6.30 7 55 17.00 21.00 23.60
5.10 Koncert 6.10 Kalendarz radiowy 6.1S 

Muzyka 6.50 Polskie taneczne melodie lu­
dowe 7.20 Radziecka muzyka rozrywko­
wa 8.00 Przerwa 14.10 Aud. dla kl. IV
14.30 Aud. dla kl. V—vn 15.00 Muzyka 
15.10 „Wspomnienia z dawnych lat" —

Wiadomości 5.05
ode. opow. St. Zielińskiego 15.30 Aud. dla 
dzieci 10.00 Wszechnica Radiowa — kurs I
16.20 Polska muzyka rozrywkowa 17 05
Korespondencja z zagranicy 17.20 Uwer­
tury w stylu klasycznym 17.30 Na war­
szawskiej fali 17.55 Wiad. sportowe 18.00 
Muzyka rozrywkowa 18.30 „Targowica le­
ży nad Atlantykiem" fragm. broszury st. 
Arsklego 18.40 Koncert muzyki ludowej 
19.10 „Pioruny na zamówienie" — pog. 
mgr. E. Kochanowskiej-Wiśniewskiej z cy 
klu: ,,W pracowniach uczonych" 19.20
Rog. sportowa 19.30 Muzyka i aktualno­
ści 20.00 Koncert symfoniczny 21.26 Wiad. 
sportowe 21.30 Koncert Krakowskiego Chó­
ru Polskiego Radia pod.dyr. A. Klucznio- 
ka 21.50 Delibes: fragm. z baletu „Syl- 
via" 22.00 Wszechnica Radiowa — kurs TI
22.20 Gra ork. tan. 22.55 Sprawozdanie z 
szachowych mistrzostw Polski 23.00 Kon­
cert solistów 23.20 Dawna muzyka.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwo­
ści zmian w programie.

Z kwoty tej przeznaczono 5 min. 
zł na woj. katowickie, 3,5 min. zł na 
miasto Łódź, resztę zaś w sumię 1,5 
min. zł rozdzieli Minister Gospodarki 
Komunalnej na inne miejscowości.

Równocześnie Prezydium Rządu zo­
bowiązało prezydia właściwych rad 
narodowych do jak 
najbardziej celowego 
przyznanych kredytów, 
kredytów pozwoli na dodatkowe wy­
remontowanie w rb. około 9 tys. 
izb.

Utrzymanie tempa bwłewnictwa 
w zimie

najszybszego i 
wykorzystania 

Zwiększenie

ALEKSANDER JACKIEWICZ (61)

WIEDEŃSKA WIOSNA
Egon nie pozbył 6ię od zeszłej zimy niepokoju, który go opanował po 

spotkaniu z Krausem i rozmowie z ojcem. Pracował wprawdzie znów 
r. dawnym zapałem, ale świadomość, że ojciec i ktoś jeszcze, od kogo ojciec 
dowiedział się o jego wojennej działalności,, mają go w ręku, wciąż mu 
dolegała. Wierzył, że ojciec nie zdradzi, chociaż jego ton w czasie ostat­
niego spotkania w związku z habilitacją Rudolfa zachwiał go trochę w tej 
w.erze. Bardziej lękał się nieznanego informatora ojca. Ten w razie czego 
nie będzie miał żadnych skrupułów. W razie czego, ale właśnie — czego? 
Gdyby się Egon domyślał, kto to jest, gdyby podejrzewał, mógłby coś 
przedsięwziąć, zaszachować go jakoś. Ale tak, był bezsilny. Trzeba zatem 
usunąć' wszelkie dowody .winy. W razie czego pu6te słowa nie będą do­
wodami. Nie raz i nie dwa przychodził w pobliże ruin, gdzie spoczywało 
interesujące go archiwum Przyglądał się im z bezsilną pasją. 
własnymi pazurami wygrzebać to, choćby 
tarzał. Już nieraz gotów był, nie czekając 
nie władz budowlanych, zabrać się do tej 
obawa przed zwróceniem na 6iebie czyjejś 
ku robił wszelkie możliwe wysiłki, aby 6wój plan użycia więźniów wre­
szcie zrealizować, lecz jak na złość ciągle coś stawało na przeszkodzie — 
to przeniesiono na prowincję oficera 6traży więziennej, który pracował dla 
organizacji, to znów ktoś w Miejskim Urzędzie Budowlanym sprzeciwił 
•ię wnioskowi ludzi związanych z organizacją, aby zacząć roboty w VIII 
obwodzie. Na innych archiwach niezbyt Egonowi zależało, wciąż myślał 
tylko o tym jednym przeklętym archiwum z dowodami, z aktami, gdzie 
być może czarno na białym figuruje jego nazwisko obok nazwiska Ewy, 
Rudolfa, innych-

Choćby 
własnymi pazurami! — pow- 

na więźniów, ani na zarządze- 
roboty ze swoimi ludźmi, ale 

uwagi paraliżowała go. Od ro-

gotowama 
dowlanych 
6-ciolatki.

do rozpoczęcia 
przy nowych

robót bu- 
obiektach

Młodzież

W rb. przemysł budowlany znacznie 
rozszerzy zakres robót prowadzonych 
w zimie.

W resorcie budownictwa miast I o- 
siedli w ostatnim kwartale br. zosta­
nie oddanych do użytku ok. 40 tys. 
izb mieszkalnych, z tego ponad 6 tys. 
w Warszawie. Przewiduje się, że w 
1 kwartale 1953 r. wykonane będzie 
ok. 20 proc, rocznego planu, podczas 
gdy w I kwartale br. zrealizowano 
ok. 17 proc, planu rocznego.

Również Min. Budownictwa Prze­
mysłowego przewiduje utrzymanie w 
czasie zimy dotychczasowego tempa 
prac, a nawet zwiększenie jego na 
tych budowach, na których roboty 
będą prowadzone w 1953 r. ze szcze­
gólną intensywnością. W okresie zi­
my prowadzone będą również przy-

Chwilami mówił sobie dla uspokojenia, że może kompromitujące go 
dokumenty wcale tu nie leżą, może zostały zniszczone, gdzieć przesłane, 
może w tych dokumentach użyto tylko jego pseudonimu, albo go w ogóle 
nie wymieniono.

Ale poprzednia myśl stała się już obsesją, nie mógł cię od niej uwol­
nić, truła go.

Chodził na spacery z Ewą. Wymawiała się od spotkań z nim, jak tylko 
mogła. Czasem jednak ulegała. Pragnęła w cwej naiwności uwierzyć, że 
Egon chce się zmienić, wyzwolić ze swego cynizmu, którym zdawał się 
szczycić.

W ostatnim roku bardzo jednak dojrzała. Może sprawiła to praca, tru­
dna 1 odpowiedzialna, świadomość, że doskonale daje sobie z nią radę.

Tego wieczora opowiadała mu o niedawnych zajściach na uniwersytecie.
— Niech pan sobie wyobrazi, że student Fritech przemawiał zupełnie 

tak, jakby to był wiec hitlerowski. Znam go dłużej niż rok, był nawet 
taki moment, gdy Rudolf myślał, że ten Fritech to tylko 
człowiek. Boże, jak się mylił! Fritech pierwszy dał hasło do 
nas... Pana te rzeczy mało interesują? — spytała nagle.

— Dlaczego? Niech pani mówi.
— Rzucili się na nas, starali się nas wyrzucić z auli. Ale

to już nie ci sprzed roku, rozczytujący się tylko w książkach i dyskutu­
jący całymi nocami. Część z nich należy do milicji partyjnej, ochrania na- 

'sze pochody, zna sposoby walki wręcz. Na przykład taki Kramer, mały, 
drobny, wskoczył na krzesło, drugie krzesło chwycił w obie ręce i młócił 
nim, dopóki nasze dziewczęta nie wycofały się. A Frainz Thuminger, wie 
pan, syn tego starego, co mieszka w naszej willi, zebrał pięciu robotni­
ków i chociaż faszyści porządnie go obili, nie 
Faszystów było ze trzydziestu, ich tylko pięciu...

Egon rzucił od niechcenia:
— Rudolf na pewno nie entuzjazmowałby się
— Dlaczego? Pan nie znał Rudolfa. W czasie choroby, w

dorfie, bardzo się zmienił. Niektórzy go dawniej uważali za odiudka, nie 
był wcale teki, w każdym razie nie w ostatnim okresie. Potrafił się oder­
wać od profesorskiego czy wiecowego tonu, bawiliśmy się nieraz dosko­
nale przy jego fotelu, wiele się śmiał, opowiadał doskonałe anegdoty, pro-

nieszczęśliwy 
uderzenia na

nad chłopcy

wpuścił ich 
Dobre, co?

tego rodzaju

do gmachu.

wyczynami. 
Perchtolds-

Kierownictwo obydwu resortów 
dowlanych przywiązuje szczególną 
gę do zapewnienia robotnikom 
brych warunków pracy. Centr. 
Zaopatrzenia Min. Budownictwa 
myślowego przygotował ok. 
kompletów ciepłych ubrań.

bu 
wa 
do- 

Za rz.
Prze 
tys.30

Ciepłą 
odzież otrzymają robotnicy zjedno­
czeń budownictwa miejskiego, którzy 
będą pracowali na otwartym powie­
trzu. W okresie zimowym robotnicy 
otrzymywać będą na budowach ciepłe 
jedzenie i napoje.

t 
t

ADAM MICKIEWICZ 
DZIEŁA

Wydanie narodowa 
t Vin l IX 

Literatura słowiańska kurs I 
w przekładzie 1 opracowaniu 

Leona Ploszewskiego 
VTU str 594 zl

IX str 254 zl
' „CZYTELNIK"
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szyn spotykam nagle przy 
jakiegoś wykopu roześmianą 
mojego młodszego kolegi, często n 
jego ucznia. Zaraz zjawia się drt 
i trzeci I z zapałem pokazują wym 
wierceń czy 
chwalą się jakże wielkimi dla nieś 
odkryciami naukowymi!™

Potrzebuję nue tylko ich uśmiechów 
1 serdecznego przywiązania, alepn*. 
de wszystkim — spełniania ogioman 
odpowiedzialnej funkcji geologa Poi. 
ski Ludowej; potrzebuję wyników 
ich pracy. Tak. jak oni potrzebuj) 
mojego kierownictwa, doświadczeni! 
i serdecznej troski, aby praca nią 
się udała.
CO TO JEST FRONT NARODOWI'

Jest to właśnie poczucie, że mj 
wszyscy, którzy pracujemy, jestesmj 
sobie bardzo potrzebni — jako Iw 
dzie wykonujący wspólne zadana 
I — jakże szybko ludz.e ci wiązą tu 
przyjaźnią, tą najszczerszą i giębok, 
dlatego, że jej wynikiem jest w«pol 
ne dzieło, wspólne odkrycie ety epn. 
cowanie naukowe. Tym bardziej, u 
znowu ono staje się potrzebne uj. 
nym ludziom, z niecierpliwością | 
czekującym na wyniki naszej pracy.

Gdy czytamy dziś o potnebu 
Frontu Narodowego, to jest wtasmi 
stwierdzenie faktu, że Polska Ludowi 
stworzyła warunki, w których ludi 
pracy, a szczególnie pracy naukowej 
tak mocno i serdecznie wiąie prań 
głęboko oceniana przez innych ludzi

Przed wojną, w owych .zamerzib 
łych czasach", kiedy geologia bju 
niepotrzebna państwu, nieliczni geo 
lodzy, oderwani od siebie, rzadki 
prowadzili badanie wspóinyrti wysil, 
kiem. Dziś geologia stanowi całość 
cementuje się z dniem każdym - 
mimo trudności, z którymi walca 
przecież nie tylko geolodzy.

Toteż Front Narodowy to nie tyl 
ko zagadnienie wyborów. To ipti 
wa, która trwa i narasta. A ts ję 
narastanie Jest może najbardziej du 
rakterystyczną cechą utrwalania m 
nowej rzeczywistości społecznej < 
naszym narodzie.

Właśnie wspólna praca ludzi bu 
dujących Dodstawy Frontu Natodo 
wego jest dlatego bazą i cementu 
jedności, że ma ona najwspaniuąę 
sens, jaki wszelkie działanie ludzką 
a szczególnie działanie naukowe, 
źe sobie postawić:

— WIECZNIE ROZWIJAJĄCE SU 
POZNANIE. WIECZNA WALKA C 
POSTĘP PRZEKONANIE. ZE KAZ' 
DY WYSIŁEK — MOJ I LUDZI Zl 
MNĄ ZWIĄZANYCH — STANOWI 
NOWĄ CEGIEŁKĘ, NOWY KROI 
DO WSPANIAŁEJ PRZYSZŁOŚCI 
W KTÓREJ LUDZKOŚĆ NIE 
DZIE ZNAŁA STRACHU, N1ENA' 
WISCI I TEGO WSZYSTKIEGO. CC 
JEST PRZEJAWEM EGCJfZMU. CC 
LUDZI DZIELI.

Tak więc, w moich oczach Froa 
Narodowy to nie tylko jeden t elą 
pów wałki o afirmację i ugiuntowr 
nie w narodzie Polski Ludowe) Tl 
jest rzecz, która — choć ujawnia ►> 
ze szczególną siłą 
tech, jak wybory 
trwać Dziś ogarnia 
i głębiej wszystkich, 
praca dla Polski I.udowej dla 
lizmu, dla przyszłości.

zarysowane

naukowymi!™

W takich tn 
trwa 1

rorat i 
których

ł

Odpowiedzi Lekarza
„ESER" WARSZAWA.
Opisywane objawy zdają się świadczyć 

o nerwicy serca, a więc nie o schorzeniu 
serca, lecz raczej osłabieniu układu ner­
wowego. Mimo to nai<lałoby przeprowa­
dzić badania elektrokardiograficzne, by 
wyłączyć możliwe schorzenie oręśuia ser­
cowego.

Przypadkowe wyjęcie rąk z kąpieli crte- 
rokomorowej nie mogło stać się przyczy­
ną jakiegokolwiek schorzenia.

ANKA Z W-WY.
W liście jest zbyt mało szczegółów, nie 

podany Jest wiek. Nie wydaje się słusz­
ne łączyć wszystkich dolegliwości z nało­
giem. wyleczenie z którego nie Jesi zre

aitą trudne N*i<ty e«»ieirnV 
nekologa, a uiktr starannie lecryć 
Co do irfnMuzji me 
dzieć, widząc anaiigy krwi,
„zepsuta” me je«< ładnym •krrulra
„CZYTELNIK ŻYCIA Z RADOMSK

Być może, prcycr.yna iiweiywet* 1 
mywania sianu nw^hete R*i
mocny roztwór AidmanicaniaNM p 
Kadzę stosować prtea p wen ete« 
zasypki Dobrrr hyioby takie tafla 
maść prnicj linową.

Bardzo wainym wirunk rm Jest 
mywanie bezwzględnej esystatei, »• 
nie schorzałych miejsc t * rani 
sody

sił mnie, abym gdy wyzdrowieje, nauczyła go tanizyc Kiedjs di 
nam wiersze miłosne i robił to tak ładnie, OD prawda, byta 
Marika. Wspomnienie o mm wiąze barazo nas Wazy»t<ucn. uay 
pytam 6iebie; Jakby na to zareagował Rudolf? Jasby kasat mi 
Byłby zadowolony, gdyby słyszał mnie teraz Wciąż do *amcj śi 
bie wyrzucał, że zrobił za mało, że mógłby więcej... “ 
jego rozmowie z ojcem, prosił go, aby 
szym towai-zyszom — za niego, jeśliby

— Cóż ojciec może pomoc?
Po powrocie do domu Egon zastał Welzlową w jadalni, 

niego. Wyraz jej twarzy nie wróżył mc dobrego. Z _1_ 
mu 6ię naprzykrzać swoją miłością. Nie kładła się spać przed j 
wrotem. Wyrzucała mu, że zupełnie się z nią me liczy, źe tyła 
go zrobiła, a on lata za dziewczętami Nie dalej jak wczoraj wid 
w towarzystwie Ewy. Spytała: — Co ci tak na niej zależy?

Dla świętego spokoju obiecał 'jgj, że przestanie się z nią spotytu 
o tym zapomniał.

— Znów z nią się widziałeś — powiedziała teraz nie reagując 
„dobry wieczór".

— Nie, byłem na koncercie.
— Kłamiesz, widziałam was.
Dopiero teraz zauważył, że kuzynka siedzi w palcie
— Szpiegujesz mnie?
— Chciałam tylko sprawdzić, Ile jest warte twoje *R>wo 
Skierował się do 6wego pokoju, lecz Welziowa zagrodziła M
— Myślałam dotąd, że starasz się ją sobie pozyskać na w*s« 

padek... Ale ty spotykasz się z nią trochę aa często
Oddychała szybko, potrząsała głową, jej zwykle tak misterni* < 

loki rozwinęły się od jesiennej^ wilgoci
— Nie chciałam ci nic mówić Myślałam aobie: boi cię Jej. < 

z jej strony zabezpieczyć Wytrzymałam tak p-e. «■ rok A'e dh 
mogę. Ja też jestem kobietą, nie trzeba było ze mną zarzynół 
nie oddam ciebie nikomu, pamiętaj. To, że źyjesz, zawdzięczasz d

— Co to znaczy?

Byłam 
cii pomagał 
u braknąć.

OeUtimo znów ;
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»Stefan Czarniecki*

Na scenie Teatru Domu Wojska 
Polskiego odbędzie się 22 bm. premie­
ra nowej sztuki K. Korcellego ,.Ste­
fan Czarniecki i jego żołnierze".

Na zdjęciu Wojciech Brodziński, 
laureat Nagrody Państwowej I stop­
nia i kandydat na posła do Sejmu — 
to tytułowej roli Stefana Czarniec­
kiego.

Foto F. Myszkowski.

III dzień mistrzostw
Polski w siatkóuice

W trzecim dniu mistrzostw Polski 
w siatkówce mężczyzn rozegrano we 
Wrocławiu dwa dalsze spotkania. 
Wrocławska Gwardia wygrała z Jed­
nostką Wojskową z Warszawy 3:2 
(11:15, 16:14, 15:8, 16:18, 15:7). Najlep- 
■zymi zawodnikami Gwardii byli Ant 
ezak i Śliwka. W Jednostce Wojsko­
wej dobrze grał Radomski.

W drugim meczu drużyna CWKS 
doznała niespodziewanej porażki z 
AZS-AWF 2:3 (15:12, 12:15, 8:15,
15:6, 13:15). W piątym secie CWKS 
prowadził już 8:2, ale bardzo dobry 
zryw drużyny akademickiej pozwolił 
jej na osiągnięcie zwycięstwa.

Wobec tego, że Gwardia 1 AZS- 
AWF zdobyły jednakową ilość punk­
tów, finał pomiędzy tymi drużynami 
rozegrany zostanie w dniu 2 listopada 
br. we Wrocławiu.

200 architektów z całego kraju
opracotuało wizję śródmieścia Stolicy

W Programie 
Narodowego, w 
naszej Ojczyzny 
ment, który dla 
jest szczególnie bliski. Program Fron­
tu Narodowego mówi bowiem, że 
„...w bieżącym dziesięcioleciu zakoń­
czymy odbudowę stolicy**.

Nim jednak słowa Programu zamie­
nią się w realne kształty setek no­
wych obiektów, przygotować trzeba 
wstępne plany 1 projekty-

Szczególnie ważną sprawą jest 
właściwe rozstrzygnięcie problemu 
ukształtowania centrum miasta, jego 
śródmieścia. Jest to tym ważniejsze, 
iż centralny punkt miasta skrzyżo­
wanie ul. Marszałkowskiej z al. Jero­
zolimskimi znajduje się w bezpośred­
nim sąsiedztwie wznoszonego już 
przez radzieckich przyjaciół Pałacu 
Kultury 1 Nauki.

Jasne jest, że budowa 
gra decydujący wpływ 
wanie jego sąsiedztwa, 
jego muszą wyrosnąć 
montzowane z nim budynki.

W nowe) Warszawie, w mieście eacja- 
llstycznym, wszystkie dzielnice są jed­
nakowo ważne. Wszystkie powinny być 
jak najładniejsze, I wszystkie powin­
ny spełniać swoje społeczne uzasadnio­
ne funkcje. Funkcją tsódmleścla — a 
więc ul. Marszałkowskiej 1 przyszłego 
Centralnego Placu, który powstanie 
przed Pałacem Kultury 1 Nauki — bę­
dzie zapewnienie możliwości usytuowa­
nia tam szeregu Instytucji o charakterze 
ogólnomiejsklm — a więc klubów, ki­
noteatrów, czytelni, lokali (astronomlcz 
nych, wielkich magazynów handlowych, 
wystaw itd. Drugą, ważną funkcją śród 
mieścia — w myśl wytycznych, zawar­
tych w przemówieniu Prezydenta 
BIEHUTA na 1 Warszawskiej Konferen­
cji PZPR w llpcu 1949 r. — Jest dostar­
czenie dużej ilości mieszkań dla ludzi 
pracy.

Takie są generalne założenia przy­
szłego centrum Warszawy, które jest 
obecnie tematem wielkiego konkur­
su architektoniczno-urbanistycznego, 
przeprowadzanego przez Naczelną 
Radę Odbudowy Warszawy i Stowa­
rzyszenie Architektów R. P.

Sąd konkursowy ustali główne zało­
żenie projektowania obiektów na ob­
szarze między ul. Wilczą, Kruczą, Bra-

Wyborczym Frontu 
programie rozwoju 

znajdujemy frag- 
nas, warszawiaków,

Pałacu ode- 
na kształto- 
W otoczeniu 

piękne, shar-

cką, pL Wareckim, Królewską i al- 
Marchlewskiego.

O przebiegu przygotowań do kon­
kursu informowaliśmy już Czytelni­
ków „Życia" w poprzednich nume­
rach.

25 września upłynął termin składania 
projektów konkursowych. Prace napły­
wały z rozmaitych zespołów stołecz­
nych, a także z Gdańska, Krakowa, Ka­
towic I Poznania. Ogółem złożono po­
nad 600 plansz, przedstawiających roz­
maite propozycje rozwiązania otoczenia 
Pałacu.
Plansze te, makiety, rysunki, wy­

kresy itd. złożono w trzech wielkich 
salac\ „Zachęty". M. in. wykorzysta­
no na ten cel tzw. Salę Matejkow- 
ską. W miejscu, gdzie wistała „Bitwa 
pod Grunwaldem" umieszczone są na 
razie rysunki — wizje przyszłego 
śródmieścia Warszawy.

TRZEBA WYBRAĆ 8 NAJLEP­
SZYCH

Przejść raz Plac Konstytucji od ul. 
Wilczej do Koszykowej nie jest trud­
no. Ale drogę tę powtarzać setki ra­
zy — to już zadanie, wymagające 
znaczniejszego wysiłku. A dodać do 
tego trzeba jeszcze skomplikowane 
formy obliczeń i ocen, jakie muszą 
stosować sędziowie konkursu, którzy

„Błyskawica ”
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,|W II rzucie marszów jesiennych
300.000 tysięcy uczestników

i 
!
i

19 bm. odbył się w całym kraju II 
rzut marszów jesiennych „Szlakami 
zwycięstw Armii Radzieckiej i Woj­
ska Polskiego".

Według niekompletnych meldun­
ków w II rzucie marszów startowało 
ponad 300 tysięcy osób.

W Warszawie marsze odbyły się w 
4 punktach miasta. Najliczniej repre­
zentowane było zrzeszenie sportowe 
Gwardia, które Wystawiło do marszów 
ponad 800 osób, w tym 70 kobiet.

Należy również podkreślić liczny 
udział słuchaczów Akademii Medycz­
nej. \

W woj. lubelskim 1 rzeszowskim, w

w woj. krakowskim wynosi ok. 124 
tys. osób. Najliczniejszym udziałem 
wyróżnił się powiat tarnowski.

I

1
I
s
X
?
k
0 których marsze nie odbyły się w 

pierwszym terminie, w niedzielę 19
u bm. startowało około 40 tys. osób — 

w woj. lubelskim i ok. 6 tys. osób — 
ffl ,w woj. rzeszowskim.
i* Woj. łódzkie i miasto Łódź prze­
kroczyły zaplanowane liczby startują 

cych w marszach. Ogółem w woj.
^łódzkim startowało ponad 108 tys. o- 
°'«ób, w tym w m. Lodzi ponad 30 tys.

Według niepełnych meldunków o- 
idgólna liczba startujących w marszach 
U
!»•■■------ ----------- ■ ■

od- 
proc.

mar-

Ponad 80 tys. osób startowało 
woj. poznańskim. Minimum na 
znakę SPO zdobyło ponad 75 
uczestników marszów.

W woj. gdańskim w II rzucie 
szów wzięło udział ok. 8 tys. osób. We 
dług niepełnych meldunków ogółem 
w tegorocznych marszach startowało 
na Wybrzeżu ponad 73 tys. osób.

przemierzają taką właśnie odległość— 
ok. 400 m. — przechodząc raz po raz 
wzdłuż rozwieszonych i ustawionych 
projektów.

Powierzchnia Ich — gdyby wszystkie 
prace ułożyć obok siebie — wynosi ok. 
SM m kw. Waga — ponad 5 ton. W 
przygotowaniach brało udział ok. żM in- 
eynlerów-archltektów 1 urbanistów. Sad 
konkursowy składa się z 17 osób: pro­
fesorów, Inżynterów — członków NROW, 
SARP 1 Towarzystwa Urbanistów Pol­
skich.
Praca Sądu polega na stopniowym 

eliminowaniu prac słabszych i ustala­
niu planów najlepszych. Zadanie to 
nie jest łatwe: wybrać 
kompletów projektów, 
nych przez przodujące 
najlepszych.

Trudne prace Sądu są 
nym toku. Rozstrzygnięcie i ogłosze­
nie wyników nastąpi w pierwszych 
dniach listopada. Potem zorganizowa­
na zostanie publiczna wystawa pro­
jektów I dyskusja.

W przyszłym rokn Mcznle się Już rea­
lizację projektów r'

W 1955 roku — w tym samym ezaste, 
kiedy radzieccy budowniczowie zakoń­
czą wznoszenie Pałacu Kultury 1 Nauki, 
polscy robotnicy i inżynierowie przeka- 
źą Warszawie uporządkowaną I przebu- 
dowaną centralną część m'asta. (dar)

spośród 31 
przygotowa- 
zespoły — 8

teraz w peł-
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Załoga Warszawskich Zakładów Przemysłu Odzieżowego nr. 2 dala 
materiały. Dziennikarze „Życia Warszawy" -r- opracowanie. Zakłady Wklę­
słodrukowe RSW „Prasa" — zaoszczędzony papier, zecerzy, metrampaże i 
drukarze wykonali skład. W ten sposób powstała gazetka „Błyskawicą — 
Zycie WZPO 2“, którą w ubiegłą sobotę otrzymała załoga popularnej 
„Odzieżówki"

Gazetka omawia zadania produkcyjne załogi WZPO 2, informuje o 
jej iyciu, krytykuje błędy i niedociągnięcia.

Jest ona jeszcze jednym dowodem więzi, jaka łączy Redakcję „Życia 
Warszawy" z WZPO-2, więzi zapoczątkowanej wspólną akc,ą „Majster, 
podciąga plan".

OMOWE
Na finiszu Ligi piłkarskiej
Kolejarz (Warszawa) remisuje w Chorzowie

Po niedzielnych rozgrywkach sytua cja w tabeli rozgrywek stała się nie­
zwykle zagmatwana. Teoretycznie nawet prowadzące w obu grupach dru­
żyny Unia i Ogniwo Bytom mogą jeszcze znaleźć się za ostatnimi w ta­
beli, choć do zakończenia mistrzostw pozostały klubom tylko 2 spotkania. 
Z wyj. spotkania Kolejarza z Pozn inia z Budowlanymi z Gdańska wszy­
stkie pozostałe zwycięstwa odnoszono różnicą jednej bramki.
Wyniki 

się następująco: 
OWKS KRAKÓW

Występ OWKS Kraków w Warsza­
wie w meczu z CWKS wypadł o wie­
le słabiej, niż mecz gości w czasie 
Zlotu z Ogniwem krakowskim. Z tych 
pięknych przyziemnych kombinacji, 
niebezpiecznych ataków skrzydło­
wych. które wówczas entuzjazmowa­
ły publiczność, pozostały tylko ślady. 
Przy szybkiej grze CWKS krakowia­
nie nie. potrafili utrzymać piłki przy 
ziemi, atak grał górą i bezładnie. Je­
dynie gra obrony dzięki wzmocnie­
niu Kaszubą była bardziej dojrzała, j 
Mecz stał na ogół na niskim poziomie. |

Siła gry CWKS leży w kondycji I 
fizycznej. Ostatnio jednak drużyna

6 meczów o mistrzostwo Ugi koszykówki
W spotkaniach o mistrzostwo I Li­

gi w koszykówce mężczyzn padly na­
stępujące rezultaty:

Grupa I Włókniarz (Łódź) — Gwar­
dia (Kraków) 47:37. Kolejarz (Ostrów) 
— Kolejarz (Warszawa) 50:76, Stal 
(Poznań) — OWKS (Lublin) 46:42.

Grupa II — CWKS — AZS (War­
szawa) 41:31, Ogniwo (Kraków) — 
Spójnia (Łódź) 60:65, Kolejarz (Po­
znań) — Spójnia (Gdańsk) 72:53.

niedzielne przedstawiają CWKS jest zbytnio eksploatowana 
| obok zawodów o mistrzostwo grała 

CWKS 2:1 (2:1) ! ciężkie mecze z ATK i w tym leży 
źródło jej porażek. Winę puszczenia 
jednej bramki ponosi Stefaniszyn, 
zawiódł jednak głównie atak, w któ­
rym element chaosu wnosi Breiter, 
uganiający po całym boisku, a nie 
pilnujący 
dłowi, z 
mecz nie 
centry.

Mecz był b. ostry. Jek na meczu 
Kolejarz Warszawa """Bbdowlani 
Gdańsk znów obaj bramkarze 
ścili boisko 6kutkiem kontuzji.

W pierwszej połowie meczu 
walał CWKS, jednak pierwsze 
bramki zdobył OWKS ze 
.Uznańskiego. CWKS nie wykorzystał 
rzutu karnego (Sąsiadek). W 44 min. 
udaje się CWKS odbić jedną bram­
kę (Kokot), przy czym bramkarz go­
ści doznał kontuzji.

Po przerwie OWKS ma więcej r. 
gry, lecz nieudolność napastników

Po II rundzie spotkań, w grupie I 
prowadzi Włókniarz (Łódź), który jest 
jedyną drużyną bez porażki.

W grupie II natomiast wobec rów­
nej Ilości punktów trzech zespołów: 
Spójni (Łódź), CWKS i Kolejarza 
(Poznań) na pierwsze miejsce wysu­
nęli się poznańscy Kolejarze 
względu na lepszy stosunek koszy.

Drużyny te są bez porażki.

ze

I

swojego miejsca oraz skrzy- 
których żaden przez cały 
oddał jednej wartościowej

opu-

prze- 
dwle 

strzałów

I

Na 3 ringach bokserskich
II niedziela rozgrywek o mistrzostwoRJL

•* 19 bm. w II rzucie rozgrywek bok- 
’’»erskich o mistrzostwo I Ligi uzyska­

no następujące wyniki:
W Warszawie pojedynek dwóch 

Gwardii, warszawskiej i gdańskiej,

-Kolejarz Warszawa
S-Gwardia Lublin 5:5

Centralna sekcja tenisa stołowego 
Swardil z Lublina, w której szeregach 

^występują Patyńskl 1 Dembowski, roze­
spała 2 spotkania z warszawskim Koleją, 

.aem.
* W pierwszym sobotnim, wygrali Gwar- 
ii®telści 6:4.
Jiś Wyniki poszczególnych spotkań były 
uc'ustępujące (na pierwszym miejscu za-t ---- --- ---- ---------------
^todnlcy Gwardii):

Patyńskl, Dembowski — Kugler I, 
rWWzińsłci 2:0, Podbrozy — Kugler II 
Jagodziński 2:0, Podbroży — Kugler I 

:2, Patyński — Kugler II 1:2, Dembowski 
- Jagodziński 2:1, Patyńskl — Kugler I 
0, Podbroży — Jagodziński 0:2, Dem- 

nlbwski — Kugler 11 2:1.
19 bm. w sali Kolejarza w Warszawie 

^,5bvto się rewanżowe towarzyskie spot- 
P’lnie w tenisie stołowym między war- 
b law.ikim Kolejarzem i lubelską Gwardią. 
fi,zez zakończył się wynikiem remisowym 

o Punkty dla Kolejarza zdobyli: Ku- 
. er I i Callński po ’ oraz Jagodziński — 

Dii Gwardii: Dembowski — 2, Patyń- 
i Podbroży - po 1 oraz paia Patyń- 

eg0:‘ ~ Dembowski.

Ja- 
0:2,

zakończył się wynikiem remisowym 
10:10.

Najlepszym bo-kserem spotkania był 
Stefaniuk (Gdańsk) w wadze koguciej, 
który wygrał wysoko z ambitnym Po 
tockim. Stefaniuk zademonstrował bo 
gaty repertuar ciosów i dobrą kondy­
cję, walcząc doskonale w półdystan- 
sie.

Wicemistrz olimpijski Antklewicz 
stoczył swoją 206 walkę, wygrywając 
zdecydowanie z młodym Kopysiewi- 
czem. W wadze ciężkiej drużyna war 
szawska oddała punkty w.o.

Wyniki walk (na pierwszym miejscu go 
spodarze): W muszej Murawski wygrał 
przez t.k.o. w I rundzie z Mizwandtem. 
W koguciej Potocki przegrał wysoko ze 
Stefaniukiem. W piórkowej Tyczyński wy­
gra! z Pachlą, w lekkiej Kaflowskl po­
konał po ciężkiej walce Pęka. W ostrej 
wymianie ciosów mistrz Polski był lepszy 
i wygrał zasłużenie. W lekkopółśreumej 
Kopysiewlcz przegrał z Antklewlczem. W

Finały mistrzostw
uj piłce ręcznej

W II rundzie finałowych rozgrywek o 
mistrzostwa Polski w pitce ręcznej dru­
żyn męskich wynikł były następujące:

AZS WSE Katowice — AZS AWF War­
szawa 14:13 (7:4)

Spójnia Katowice — Budowlani Chorzów 
8:12 (5:6).

Stal Kuźnią Raciborska — Włókniarz 
Łódź 6:6 (4:3).

półśrednlej Piński przegrał nieznacznie

rzut rozgrywek
9 bm rozegrano I rzut rózgi ywek pil- 

• Łskich o Puchar Polski na szczeblu cen 
llnym. Wyniki spotkań są następujące:

KS (Gryfice) - 
-w< Gardła (Biał.) —

WKS (Bydg.) - 
toa-dia (Gd.) —

O#* . Kolejarz (Tor ) -------.— , ,
hiwo IB (Kr.) — Ogniwo (Tarnów) 

»1 IB (Z. Góra) — Stal (Sosn.) 0:8.
leszów) — KS (Grudz.) 5:1, 
iść) - Stal (N Huta) 4:1 ~
ze) — włókniarz (Kr.) 2:1, 
ivn) — stal (Poz.) 1:2,

■p
3:0. 
4:0, 
1:1,

fl* 
ni*

- Ogniwo Częst.) 
Kolejarz (Leszno) 
Kolejarz (Bydg.)
Włókniarz (Chełmek) 
— Kolejarz (Gd.)

KS
Górnik 

KS 
Kolejarz

3:1, 
1:0.
Stal
(Z3?
<oi-' 
(Ol

o Puchar Polski
sztyn) — Stal (Liplny) 1:5, Kolejarz (Klucz 
bork) — Górnik (Radzionków) 3:0, Gwar­
dia (Kielce) — Włókniarz (Chodaków) 0:1, 
Włókniarz (Radom) — Górnik (Knurów) 
1:2. Stal (Gd.) — Gwardia (W wa) 2:3.
OWKS (Wr ) — OWKS (Lubi.) 2:0, LZS 
(Suchedniów) — Lotnik (W-wa) 1:3, Ogni­
wo (Pabianice) — Gwardia (Pozn ) 2:3. 
Górnik (Bytom) — Gwardia ~
Włókniarz (Krosno) — Górnik (Watb.) 0:2, 
Spójnia (Tomaszów) — Spójnia (W-wa) 1:3, 

, Włókniarz (Widzew) — Budowlani (Opo-

(Szcz.)

l'e) 0:2, Budowlani (Przem) — Stal (Wr.)
1 9:2. Gwardia (Lubi.) — Gwardia (Bydg.) 
0:3-

z 
Krawczykiem, w lekkośredniej Barut po­
kona! Wysockiego. W średniej Wilczek 
wygrał przez t.k.o. w II rundzie z Sil­
nikiem. Po kilku silnych ciosach sędzia 

. mgr. Kowalski odesłał Silnika do rogu 
W półciężkiej Sasin przegrał po słabej 
walce z Borkowskim, w ciężkiej Micha­
lak (Gdańsk) zdobył punkty w.o.

W Chorzowie CWKS (Warszawa) 
pokonał Stal (Chorzów) 15:5, Walki 
stały na słabym poziomie.

Wyniki: Waga musza — Kukler (CWKS) 
wygrał przez t.k.o. w IN rundzie z So- 
lochem. Kogucia — Osiecki (Stal) przegrał 
z Wożniakiem. Piórkowa: Kruża (CWKS) 
wygrał z Tuszyńskim (S). Lekka: Socze- 
wlńskl wygrał z Merklem (S). Lekkopól- 
średnla — Rodak (St) zdobył punkty w.o. 
Półśrednla: Kupczyk (CWKS) przegrał z 
Kuszem (S). Lekkośrednia — Muslał 
(CWKS) wygrał przez t.k.o. w I rundzie 
z Barglelem. Średnia — Piórkowski 
(CWKS) zremisował z Nowarą. Półciężka 
— Grzelak (CWKS) wypunktował Urba­
niaka. ciężka — Gośclańskl zdobył pun 
kty w.o.

W Elblągu OWKS z Lublina poko­
nał gdańskiego Kolejarza 13:7. Droży 
na gdańska wystąpiła osłabiona bra­
kiem Chychły, Kudłacika 1 Węgrzy­
niaka, który przeszedł do gdańskiej 
Gwardii. W czasie spotkania doszło 
do kilku niespodzianek. Najwększą z 
nich sprawił Bork, zwyciężając w wa 
dze ciężkiej Steca (OWKS). Dobrze 
wypadł również Milewski, który zwy 
ciężył niespodziewanie Matlocha 
(OWKS) przez dyskwalifikację w III 
starciu. Do chwili dyskwalifikacji Mi­
lewski zdecydowanie prowadził na 
punkty.

Wyniki walk (na pierwszym miejscu za 
wodnicy Kolejarza): Kanka przegrał pó 
wyrównanej walce z Karglerem, Soko­
łowski nie rozstrzygną! spotkania z Ma- 
nelskim, Klein przegrał z Kołodyńskim, 
Mileckl wygrał przez dyskwalifikację z 
Matiochem w III rundzie, Latoszewski 
przegrał w I starciu przez t.k.o. z Za- 
zdrościfisklm, Poleks wygrał z Nletzle- 
rem. Bańkowski przegrał z Jaworskim, 
Szandrak przegrał przez t.k.o. w I run­
dzie z Czaplińskim. Wojciukiewicz prze­
grał z Frankiem, Bork zwyciężył Steca.

Sędżtował w ringu Wysokiński (Ol­
sztyn).

Międzynarodowy turniej szachowy
w frx. przedostatniej rundzie między­

narodowego turnieju szachowego w Sztok 
ho:mle uzyskano następujące wyniki:

Awerbach (ZSRR) szybkim 1 ciekawie 
pomyślanym atakiem uzyskał przewagę 
nad Golombkiem (Ang.), który wobec bez­
nadziejnej sytuacji poddał partię. Posia­
dając znacznie gorszą pozycję Stole (Szwe­
cja) poddał partię Petrosianowi (ZSRR). 
Petrosian, mając 13,5 pkt zakończył roz­
grywki, ponieważ w ostatniej rundzie tur­
nieju jest wolny od gry.

W pozostałych partiach wyniki byty na­
stępujące: Wadę (N. Żel.) przegrał z Un- 
zlckerem (Niemcy zach ), Waintonls (Ka­
nada) pokonał Sancheza (Kol.), a Gllgo- 
ric (Jug.) — Matanovica (Jug.). Partie 
Kotow (ZSRR) — Talmanow (ŹSRR), Pa- 
hman (Czech.) — Prlns (Hol.), Barcza 
(Węgry) — Pilnik (Argentyna) i Heller 
(ZSRR) — Ellskazes (Arg.) — zakończyły 
się wynikami remisowymi.

Po XX rundzie na czele tabeli znajduje 
się 5 szachistów radzieckich: Kotow — 
16 pkt. przed Petrosianem — 13,5, Heller 
i Taimanow mają po 12,5 pkt., a Awer­
bach — 12 pkt.

sprawiła, iż wynik pozostał bez zmia- i 
ny.

Wybijali się z OWKS Kaszuba i 
Masłoń, z CWKS Korynt, Sobkowiak 
oraz Bieniek. St. Miel.
KOLEJARZ Warszawa —UNIA 3:3

W Chorzowie spotkanie między 
Unią a warszawskim Kolejarzem za­
kończyło się wynikiem nie rozstrzy­
gniętym 3:3 (1:1).

Mecz wobec nerwowej gry obydwu 
zespołów stał na słabym poziomie. 
Przed przerwą gra byia wyrównana. 
Prowadzenie uzyskał Kolejarz ze 
strzału Kobylańskiego, a wyrównał 
dla Unii Alszer.

Po przerwie pierwszych 20 min. 
należało do Kolejarza, który uzyskał 
prowadzenie 3:1, Strzelcami bramek 
byli Misiak i Kobylański. W ostat­
nich 15 minutach Unia przeszła do 
generalnego ataku, który przyniósł 
jej wyrównanie. Bramki w tym cza­
sie zdobyli Suszczyk z rzutu wolnego 
i Cieślik z karnego. Pod' koniec me­
czu gra bardzo się zaostrzyła i sę­
dzia Benda z Wrocławia usunął z 
boiska Serafina (Kolejarz).

W Kolejarzu dobrze zagnał atak, w 
którym na szczególne podkreślenie 
zasługuje dobra forma Zclenaya i Ko­
bylańskiego, a w obronie bardzo do­
bry był Wołosz. Z Unii wyróżnili się 
Cieślik i Alszer. Widzów 10 tys.

GÓRNIK — WŁÓKNIARZ 1:0 
w Radlinie Górnicy po zażartej walce 

odnieśli zasłużone zwycięstwo 
kim Włókniarzem 1:0 (1:0).
bramkę zdobył ‘Warzecha.

Obydwie 
ambitnie i

nad łódz- 
Zwycięską

drużyny walczyły 
ofiarnie. Widzów. 3 tys.

niezwykle

OGNIWO KRAKÓW — BUDOWLANI 
CHORZOW 1:0

W Krakowie po bezbarwnej 1 na ni­
skim poziomie stojąóej grze Ogniwo po. 
konało Budowlanych z Chorzowa 1:0 (1:0).

U chorzowlan na dobrym poziomie za­
grał jedynie środkowy obrońca Janduda. 
Bramkarz Janik ponosi winę za puszczo­
ną bramkę, gdyż po strzale Glimasa 
wpuścił piłkę do siatki.

W drużynie krakowskiej wyróżnili się: 
Gllmas w napadzie, Kolasa w pomocy 
oraz Mazur na śiodku obrony. Gędłek 
zagrał tym razem niezdecydowanie, stwa­
rzając wiele niebezpiecznych sytuacji pod 
własną bramką. Widzów 12 tys.

GWARDIA — OGNIWO BYTOM
W Krakowie mecz o mtstrżostwo 

gl przyniósł zasłużone zwycięstwo 
scowej Gwardii nad Ogniwem (Byłom) 
1:0 (0:0).

Wysoki poziom gry oraz doskonałą ko«i. 
dycję zademonstrowali w tym meczu 
Szczurek; Mordarski, Flanek 1 Kohut,

1:» 
I LI- 
mlej-

Z zagranicznych boisk piłkarskich
Wyniki niedzielnych międzypaństwo­

wych spotkań piłkarskich są następujące;
W Wiedniu Francja — Austria 2:1 (2:0), 

w Kopenhadze Dania — Norwegia 1:3 (0:1), w . ... ------ .. . .. ------ T - -
w 
B 1:1 (1:0), w Cardltf Szkocja 
2:1 (1:1).

Rozegrane 19 bm. w Budapeszcie mię­
dzypaństwowe spotkanie piłkarskie pierw­
szych reprezentacji Węgier i Czechosło­
wacji zakończyło się zdecydowanym zwy­
cięstwem drużyny węgierskiej 5:0 (4:0).

Węgrzy wystąpili w swoim olimpijskim 
składzie, jedynie miejsce prawoskrzydlo- 
wego Budala zajął Egressi, a w bramce 
zamiast kontuzjowanego Grosltsa wystą­
pił Horvath.

W pierwszej połowie gry gospodarze 
zdecydowanie górowali nad przeciwni­
kiem, a drużyna czechosłowacka ograni 
ezyła się do obrony. Atak węgierski prze­
prowadził w tym okresie wiele pięknych 
akcji, zakończonych zdobyciem czterech 
bramek: w 5 min. — Hidegkuti, w 15 
min. Egressi, w 28 1 37 min Kocsis.

Po przerwie obraz gry uległ zmianie. 
Gra drużyny czechosłowackiej uległa du­
żej poprawie. Doskonała obrona gości pa­
raliżuje niebezpieczne akcje przeciwni-

____  _______ Norwegia 1:3 (0:1), 
Antwerpii Holandia — Belgia 1:2 .0:0), 
Luksemburgu Luksemburg — Belgia_ .... Walla

ff Ligu 
bokserska

W rozegranych w niedzielę 19 bm. spot­
kaniach o mistrzostwo II ligi bokserskiej 
uzyskano następujące wyniki:

Gwardia (Słupsk) 
(Bydgoszcz) — 14:6, 
zwyciężyli Spójnię 
Gwardia (Szczecin) 
(Wrocław) 9:11.

pokonała Kolejarza 
Budowlani (Poznań) 
(Warszawa) 14:6, a 
przegrała ze Stalą

dzięki którym gospodarze odnieśli za­
służone zwycięstwo.

W zespole pokonanych najlepszymi by­
li: bramkarz Skromny. Narloch. Lelonek 
i Tramplsz.

Zwycięską bramkę zdobył Kohut, prze­
prowadziwszy szybką akcję z Mordar- 
skim i strzelając z najbliższej odległo­
ści. Widzów 15 tys.

KOLEJARZ POZNAN — JBUDOWLANI 
GDAŃSK 6:0

V7 Poznaniu Kolejarz odniósł wysokie 
zwycięstwo nad Budowlanymi z Gdańska 
6:0 (1:0).

Kolejarz 
wszystkich 
który dużo 
w nim przede 
któremu 2-1,:.__ ___________  ___ ___
Obaj zawodnicy podzielili się też łupem 
bramkowym, ponadto w Kolejarzu dobrze 
zagrali Chudzlak w pomocy, Deska w 
obronie oraz bramkarz Basiński.

Do porażki Budowlanych przyczynił się 
ich bramkarz Gruner, ktfl?y w fatalny 
sposób puścił pierwsze dwie bramki. Na 
zadowalającym poziomie u pokonanych 
zagrali obrońcy Dudek 1 Lenr oraz Go,

był zespołem lepszym we 
liniach, a zwłaszcza w ataku, 
i celnie strzelał. Wyróżnił się 

wszystkim Gogolewski, 
dzielnie sekundował Anioła.

ździk w a’aku.
Widzów 6 tys.

TABELA ROZGRYWEK GRUPY A

Unia Ch. 1S 16:11
Budowlani Gd. 9 14:17
Kolejarz P. 8 13:12
Ogniwo Kr 8 8: 9
BndowFanl Ch. 7 10:11
Kolejarz W-wa • 14:19

GRUPA B

Ogniwo Byt. 10 11: •
Gwardia 9 10:12 *
CWKS 8 16:10
OWKS 7 9:10
Górnik 7 11:13
Włókniarz 7 9:15

bi e rekord śiuiata
Na zawodach w Tbilisi Nina Dumbadze 

pobiła rekord świata w rzucie dyskiem, 
uzyskując wynik 57.04 m. Poprzedni re­
kord należał również do zawodniczki ra­
dzieckiej Romaszkowej i był o 3,43 m 
gorszy.

ków, a atak czechosłowacki przeprowadza 
szereg ładnych zagrań, którym brak jed­
nak wykończenia pod bramką. Wynik me­
czu ustąlll w tym okresie Kocsis

Widzów ok. 59 tys. Zawody prowadził 
bardzo dobrze sędzia polski Szlajfer.

W Brnie spotkanie drugich reprezenta­
cji Węgier i CSR zakończyło się wyni­
kiem remisowym 1:1 (1:1). Prowadzenie
dla CSR zdobył Trnka w 18 min. Wy­
równał w 38 min. Deak.

Widzów ok. 30 tys.

Otirarcie sezonu 
na Torkacie

W sobotę nastąpiło oficjalne otwarcie 
czwartego po wojnie sezonu zimowego 
na Torkacie.

Po defiladzie rozegrano towarzyski mecs 
hokejowy Górnik (Janów) — Kolejarz 
(Toruń), zakończony zwycięstwem Górni­
ka 8:5 (2:2, 3:2, 3:1).

Drużyna Górnika wystąpiła w składzie: 
Hampel, Januszewicz. Uiman, Poles, Gan 
siniec, Gburek, Langner. Ziaja, Wróbel 
II, Wróbel I. Wróbel III.

Kolejarz: Boralewski. Brzeski. Bednar­
ski Głowiński. Dybowski, Rypyść, Os­
mański, Kwaśniewski, Polak, Kukawka, 
Kędziorski. •

Bramki zdobyli: dla 
bel III — 4, Poies — 3 
Dla Kolejarza: Rypyść 
Osmański i Brzeski —

Rewanżowy mecz hokejowy Górnika (Ja­
nów) z toruńskim Kolejarzem rozegrany 
w niedzielę przyniósł ponowne zwycię­
stwo górników. Tym razem wygrali oni 
4:3 (1:1, 0:1, 3:1), zdobywając bramki ze 
strzałów Gansinca. Wróbla II. Polesia 1 
Gburka II. Bramki dla Kolejarza zdobył 
Dybowski.

Górnika — Wró- 
1 Gansinlec — 1. 
— 2, Kędzierski, 
po 1.

Mistrzostwa
wr

W siódmym dniu mistrzostw strzeleckich 
Polski w Szczecinie mimo padającego de­
szczu 1 słabej widoczności padl Jeden re­
kord Polski. Ustanowiła go zawodniczka 
poznańskiego Kolejarza Swterczewsiia, u- 
zyskując w strzelaniu z karabinka sporto­
wego (KBKS 8) na 100 m z pozycji '* 
żącej bardzo dobry wynik 381 pkt na 
możliwych — lepszy od jej własnego 
kordu o 11 pkt.

Mistrzostwo Polski w strzelaniu z pisto­
letu wojskowego (PW 1) zdobył Sawicki 
(Spójnia Kielce) — 410 pkt. na 600 moż­
liwych.

Mistrzem Polski w strzelaniu z pisto­
letu dowolnego PD 6 do pięciu sylwe­
tek został Doktor (Włókniarz Kraków) 
uzyskując 58 trafień na 60 możliwych — 
517 pkt.

W konkurencj 
rzutków z mieji ___ _ _____ _
no (Kolejarz Bydgoszcz) wynikiem 271 
pkt. na 300 możliwych. 2) Feill (War­
szawa) 206 pkt.

strzeleckie
W niedzielę delegaci® uczestników 

strzostw strzeleckich była obecna na 
jewódzkiej naradzie przedwyborczej 
ukowców Szczecina. W imieniu sportow­
ców przemawiał mistrz sportu Pazdej.

mt- 
wo- 
n»-

le- 
400 
re-

|i MSR 1 w strzelaniu do 
sca zwyciężył J. Kiszkur-

Spartakiada FSO
19 bm. w dalszym ciągu Spartakiady 

zakładowej kolą sportowego „M-20“ pray 
FSO na Eeranin w konkurencjach lekko­
atletycznych. rozegranych na stadion!® 
AZS w Parku Skaryuzc-skrni uzyskano 
m. In. następujące wyniki:

mężczyźni — rzut granatem — Szewczyk 
58.U. pchnięcie kulą — Serafińskl — 10.4S, 
100 m. — Jarosz 12,4, skok wzwyż Sawi­
cki — 1,50 i 1000 m — Katklewicz 2:59,0;

kobiety: skok wzwyż — Siekierska 1,25 
skok w dal Janowska 4,42.

M zakończonym w niedzielę .tnentejn
szachowym pierwsze miej-ce zajął Klo­
nowski. Drugim byl Gryglas, a trzecim 
Dąbrowski.

i



Str. i ŻYCTE RADOMSKTK

820 chłopów 
z poir. radomskiego 
zwiedziło Warszawę

Zw. Sam. -Chł. zorganizował w ub. 
tyg. wycieczkę do Warszawy. 820 
chłopów z pow. radomskiego obejrzą 
ło przedstawienie zorganizowane 
przez zespół Opery Warszawskiej w 
ramach zobowiązań przedwyborczych 
podjętych przez ten zespół. Na pro­
gram przedstawienia, które odbyło się 
w Hali Mirowskiej, złożyły się wy­
jątki z opery „Straszny Dwór", balet. 
„Harnasie" Szymanowskiego,; występy 
zespołu Mazowsza. Ponadto,, uczestni 
ey wycieczki zwiedzili w Stolicy m. 
in. trasę W — Z i MDM oraz obej­
rzeli wystawę „Wielki Proletariat".

(d)

Kto odważny i nie lęka się przeszkód “

Młodzież w zaciągu pionierskim
Czytelnicy „Życia" znają Stanisla wa Wierzbickiego, młodziutkiego, za­

wsze uśmiechniętego brygadzistę z W ierzbicy. Jeśli nie osobiście, to z wie­
lu artykułów poświęconych jemu i brygadzie, która w całości wydelegowa­
na została na Zlot Młodych Przodow ników w Warszawie.
Przy budowie największej w Euro­

pie cementowni wyrabiali oni prawie 
zawsze ponad 500 procent normy. 
Wierzbica ruszyła, a... jedenastka? Co 
robi teraz i co się z nią dzieje?

¥
Młodzież całej Kielecczyzny żywo 

interesowała się apelem młodych ro

Komiieiy Fron:u Narodowego
przygotowują się do dn a wyborów

Kilka dni, które dzielą nas od daty wy­
borów wypełnia Komitetom Frontu Na­
rodowego ożywiona praca przygotowaw­
cza. Wszystkie one, ze zdwojoną eneigią, 
przygotowują lokale wyborcze omawiają 
ze społeczeństwem zamieszkującym te­
ren ich obwodu sprawy związane z wy­
borami.

Uczniowie Szkoły Metalowej
podejmują zobouiiązauia

Uczniowie Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej w Klimontowie, powiat O- 
patów, podjęli zobowiązanie niesienia 
pomocy w akcji omłotowej poblis­
kim gromadom Pęchów 1 Adamczów.

Absolwenci szkoły, to wyłącznie sy­
nowie i córki robotników i mało i 
średniorolnych chłopów. Polska Ludo 
wa otoczyła ich troskliwą opieką. O- 
trzymują oni stypendia .większość z 
nich korzysta z internatu.

Zdzisław Ciech jest synem 3-hekta 
rowego gospodarza z Lenarczyc. W 
domu było ich 8-ro, nic dziwnego, że 
w rodzinie się nie przelewało. Ukoń­
czenie szkoły otwiera przed Ciechem 
drogę do awansu społecznego.

Kierownictwo zaKłaau pełne jest 
projektów na przyszłość. Obecnie 
trwa rozbudowa szkoły, budują, się 
nowe hale warsztatowe i internat, 
który dotychczas rozrzucony był w kil 
ku punktach — z braku własnego lo­
kalu.

Dzięki 
uczniów 
napływ 
stworzył 
kląsy.

Nie brak i kłopotów. Do nich nale­
ży m- in. sprawa niedostatecznego 
zaopatrzenia internatów przez wy­
dział handlu prezydium PRN w San­
domierzu. (gaj-koresp.)

energicznemu werbunkowi 
w bieżącym roku szkolnym, 
dużej liczby kandydatów 
konieczność otwarcia nowej

I

Jedne obwody wyróżniają się w tej pra 
cy, jak np. obwód nr 183, 185 i 205, w kló 
rycli agitatorzy odbywają częste narady, 
przeprowadzają indywidualne, wyczerpują 
ce rozmowy o aktualnych zagadnieniach a 
także kolportują materiały propagandowe.

Słabiej natomiast pracują obwody nr 
198. 191 i 194 Odprawy odbywają się tu 
nieregularnie, a mało zdyscyplinowani a- 
gitatorzy przychodzą rzadko lub nie przy­
chodzą wcale. Skład tych komitetów, mi­
mo kilkakrotnej reorganizacji, nie jest 
jeszcze właściwy, co oczywiście odbija się 
na ich pracy. Komitety te nie potrafią 
m in. zorganizować sobie pracy i agita­
torów.

Charakterystyczne dla wspomnianych 
Komitetów jest niewykorzystywanie np. 
afiszów i haseł. Często leżą one nierozpla- 
katowane.

Miejski Komitet Frontu Narodowego ba 
cznie obserwuje zarówno osiągnięcia, jak 
i braki w akcji przygotowawczej. Tła 22 
i 23 bm. zapowiedziano odprawę agitato­
rów. z którymi omówi się technikę pracy.

Dzień wyborów będzie bardzo uroczy­
sty. Młodzież postauowiła przybrać : od­
świętnie miasto transparentami i barwny­
mi plakatami. W różnych punktach mia­
sta wystąpią zespoły artystyczne. Dla pra­
cowników. a także i dla całego społeczeń­
stwa większe zakłady pracy pizygotowu- 
ją zabawy.

W podniosłym nastroju, a jednocześnie 
z entuzjazmem i radością przystąpi Ra-. 
dom do wyborów. I

botników z łódzkich zakładów im. 
Strzelczyka, którzy wzorem radziec 
kich komsomolców postanowili zgło 
sić się na najtrudniejsze odcinki 
naszego przemysłu węglowego i me 
talowego. Po Januszku i Piwowarze 
z Zagnańska, inni młodzi robotnicy 
i chłopi z miast i wsi naszego wo­
jewództwa zaczęli zgłaszać się do 
zaciągu pionierskiego. Wśród nich 
znalazł się właśnie Stach Wierzbic­
ki z członkami swej brygady: Re­
giną Wierzbicką, Wiesławem Karcz 
marczykiem i Wiesławem Onisz- 
kiem.

Tak, a nie inaczej rozumie swoje 
zadania i siedmiu zetempowców z 
Jedlińska: Aleksander Skoczek. Cze 
sław Szymczak, Zdzisław Malinow­
ski, Stanisław Orłowski. Tadeusz 
Górecki, Zdzisław Maj i Jan Kowal 
czyk.
Wśród młodzieży radomskiej przy­

kład dał młody ślusarz Stanisław Ni-

Kozienicka załoga fabryki kalafonii 
wśtai wybory 
wykonaniem planu
(Telef. od naszego korespondenta.)
Załoga fabryki kalafonii w Kozieni­

cach poparła Program Wyborczy 
Frontu Narodowego, wykonując na 
dwa i pół miesiąca przed terminem 
zadania trzeciego roku Sześciolatki.. 
Do osiągnięcia tego sukcesu przyczy­
niły się w dużym stopniu liczne zobo­
wiązania zespołowe i indywidualne 
podejmowane .rprzez robotników z 
okazji zbliżających się wyborów.

I 
I

Zespoły Aricsu 
uj akcji wyborczej

Artos kielecki organizuje liczne im 
prezy w rafnach akcji wyborczej. 
SzturmóWki artystyczne wyjeżdżają 
w teren razem z prelegentami To­
warzystwa Wiedzy Powszechnej, któ 
rzy wygłoszą odczyty w 36 spółdziel­
niach produkcyjnych, PGR-ach, gro­
madach wiejskich woj. kieleckiego.

Łącznie z ekipą audycji dla mło­
dzieży Artos organizuje w październi 
ku 126 imprez artystycznych, (d)

OGLOSZENiA DROBNE

stołek. Poza jego zgłoszeniem wpłynę­
ło do Zarządu Miejskiego ZMP wiele 
innych, od młodych robotników z ra­
domskich zakładów pracy. Wierna 
ślubowaniu zlotowemu złożonemu w 
stolicy, młodzież radomska prosi o 
wysłanie jej na wielkie budowle so­
cjalizmu.

Wśród zgłoszonych znajdują się 
Bronisław Tomaniak, Tadeusz Kluż i 
Zygmunt Furga z Radomskich Zakła­
dów Przemyślu Terenowego, Józef 
Wardo z Radomskich Zakładów Drze­
wnych, Kazimierz Religa ze spóldziel 
ni pracy „Mechanik", Waldemar An- 
dula, .Czesław Kołodziejski i in.

Wielki wiec przedwyborczy
przodujących chłopów Kielecczyzny

(Telefonem z Kielc).
Coraz liczniej podejmują chłopi 

Kielecczyzny zobowiązania celem po­
parcia Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego. Np. ostatnio chłopi z 
Hołdowca i Kazimierzy Wielkiej, po­
stanowili masowo odstawić zboże do 
punktu skupu i zobowiązanie to wy­
konali. Ponadto wezwali pni chłopów 
ze wsi Gabułtów do współzawodnic­
twa stwierdzając iż przez terminowe 
wypełnienie obowiązków obywatel­
skich wsie Kielecczyzny najlepiej za­
dokumentują swój udział we Froncie 
Narodowym.

O tej patriotycznej postawie chło­
pów mówili na wielkim wiecu przed­
wyborczym w Kielcach kandydaci na 
posłów ob. Hilary Chelchowski, Stani­
sław Pawlak I sekretarz KW PZPR i 
Józef Poświat sekretarz KW ZSL.

W uchwalonej rezolucji chłopki i 
chłopi Kielecczyzny zapewniają iż bę­
dą głosować 26 października na kan­
dydatów Frontu Narodowego.

»

Nowa szkoła 
na wsi

W Klwatce pow. redetai^ 
otwarto piękną, nową ukotę. 
Rzeczpospolita Ludowa dba • 
oświaty i kultury — powirdiiii 
licznie zebranej młodzieży I jej 
dziców przedstawiciel wydz. Oswilt) 
WRN ob. Sołtyk.

Notatnik Wyborczy
Kobiety zatrudnione w Zakładach zawodnictwie i 

Metalowych zebrały się w kasynie, 
aby omówić swój udział we wspól- I

Grzegorz Bil rozmawia z wyborcami
„Będziemy pracowali wspólnie

Zycie“ Ostrowca
PŁASZCZE

Do sklepów odzieżowych PSS przy­
był bogaty asortyment nieprzema - 
kalnych okryć męskich i damskich. 
Płaszcze i peleryny cieszą się dużym 
popytem na co wpływa zarówno 
przystępna cena, jak i rozwijająca się 
w pełnej „krasie" — jesień.

Zmierzchało. W Przytyku zapaliły 
się pierwsze żarówki. Skrzypialy cicho 
żurawie. Wszyscy spieszyli się z robo­
tą. Do Przytyka przyjechali kandyda­
ci na posłów do Sejmu — Grzegorz 
Bil, chłop z gromady Bardzice, pow, 
radomskiego i Czesław Cichawa, ro­
botnik z Radomia.

Przed budynkiem szkoły podstawo­
wej grupa chłopów żywo dyskutuje 
o wyborach db Sejmu w Polsce sana­
cyjnej. Mówią o tych wyborach nie 
tylko oni. Starsi, którzy dobrze pamię­
tają sanacyjne wybory, opowiadają 
młodszym, jak to palki policyjne gna­
ły chłopów do urn, w jaki sposób bur­
żuje i obszarnicy oszukiwali robotni­
ków i chłopów, jakie „cuda" działy 
się nad urną, w której „kociły" się 
głosy na listy rządowe, a znikały gło­
sy oddane na listy opozycyjne.

Wybrali za nas posłów, ale czy ktoś 
ich później widział na wsi — czy kie-

po

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden­
cyjne kursy księgowości. Łódź, skrytka 
163. k 6636-0

Sprzedam łóżeczko dziecinne metalowe z
•łatką, Saska 2/2. p. 17173-1

Skradziono kartę meldunkową nr K. IX. 
90376 wydaną przez Prezydium Gminnej 
Rady Narodowej — Jedlińsk, oraz legi­
tymację Zakładów Metalowych nr 1 w 
Radomiu, na nazwisko Kilian Stanisław. 

17158-1

Skradziono kartę meldunkową nr K-XI. 
46019, decyzję mieszkaniową nr GK4a 
6-R-94-52 wydaną przez Prez. Woj. Rady 
Naród. — Kielce, na nazwisko Owczowska 
Jadwiga. p. 17175-1

Zgubiono kartę meldunkową nr XI. 40978 
wydaną przez Biuro Meldunkowe w Ra­
domiu, na nazwisko Adamczyk Teofil, 
j---------- .—,--------------------- ;----------------------------r_
Zgubiono l.VIII przepustkę wydziałową 
numer marki 8278 wydaną przez Zakła­
dy Metalowe — Radom, Wójcik Marian.

Zgubiono kartę meldunkową wydaną 
przez Biuro Meldunkowe w Kozienicach, 
na nazwisko Piwoński Piotr. 17168-1

p- 4.X. godz. 18.445 w pociągu osob. Radom— 
Dęblin zostawiono raporty dzienne skle­
pu MHD — Wierzbica. Znalazca proszony 
zwrócić do redakcji „Życia". p. 17170-1

dy coś pomagali? Lekceważące mach­
nięcie ręką zamyka wspomnienie.

*
Sala w Przytyku wypełnia się 

brzegi. Rozpoczyna się zebranie.
„Otwieram zebranie Frontu Naro­

dowego i witam kandydatów na po­
słów".;. — słowa przewodniczącego 
zagłusza burza oklasków. Radość ma­
luje się na twarzach zebranych. Nie­
codzienne to zebranie dla chłopów 
przytyckich. Przecież to oni sami wy­
sunęli kArfdydaturę Bila na posła do 
Sejmu. 1'dzisiaj Bil przyjechał do 
nich.

Po referacie przewodniczącego Pre­
zydium GRN ob. Ślusarczyka głos za­
biera Czesław Cichawa, a za nim 
Grzegorz Bil.

Sala jakby zamarła. Od czasu do 
czasu słychać tylko przytłumione 
kaszlnięcie. Od czasu do czasu błyśnie 
zapałka. Wszyscy słuchają w skupie­
niu. Bil mówi powoli,, prostymi sło­
wami. Tak, jak umie. Po chłopsku. 
Mówi o swoim życiu, które wiodło go 
przez dni walki, mówi o swej pracy 
dla Polski Ludowej.

Grzegorz Bil jest dobrym gospoda­
rzem i Obywatelem. Rokrocznie 
pierwszy w gromadzie wywiązuję się 
z obywatelskich obowiązków, dając 
przykład innym. Ale na tym nie koń­
czy się jego zadanie. Jeździ do okolicz­
nych gromad, tłumaczy chłopom zna­
czenie terminowego wykonania obo­
wiązków wobec państwa. Dzięki jego 
staraniom w Bardzicach wybudowa-

no szkolę, a w chałupach jego wsi za­
błysły żarówki.

Podczas tegorocznych obchodów 
Święta Ludowego w Wierzbicy otrzy­
mał Brązowy Krzyż Zasługi za pracę 
społeczną i patriotyczną postawę.

Na długo zostanie w pamięci chło­
pów to zebranie. Po raz pierwszy przy 
jechali do ich gromady kandydaci na 
posłów, których wybrali sobie sami. 
Po raz pierwszy, ale nie ostatni.

— Będziemy przyjeżdżać do was 
często — zapewnia Bil — aby razem 
mówić o osiągnięciach i bolączkach. 
Będziemy wspólnie pracowali dla na­
szego kraju. (M. S. koresp.).

BAŻANTY
Na ulicach często spotkać można 

zanikający już gdzie indziej typ „ba­
żanta".

Naśladujący amerykański styl ży­
cia — podchmieleni młodzieńcy za - 
czepiają przechodniów.

Sądzić należy, iż wszystkie organi­
zacje masowe doprowadzą do końca 
ostrą walkę z chuligaństwem.

(gaj. koresp.)

zobowiązaniach di 
uczczenia wyborów. Po referacie, s 
wiło o tym 17 osób, stwierdzając jtt 
nocześnie, że „jest obowiązkiem ka 
dej pracującej kobiety wzmóc wyć 
ność pracy za opiekę i pomoc, 
Państwo Ludowe udziela jej w 
chowaniu dzieci".

Przodownica pracy Janina 
zapowiedziała w imieniu swoich 
leżanek, że żadnej z pracownic 
nie zabraknie przy urnie

W czasie narady delegacje 
gólnych kói zakładowych rad 
cych złożyły meldunki o podjęcie 
bo wiązań, których ogólna wartości 
nosi 370 tys. zl.

Wyróżniono 48 przodownic spole 
nych, które otrzymały nagrody p 
nieżne.

Część 
artystów 
czystość.

■■
artystyczna w wyirair 
- amatorów zakończyli u 
(tk)
------------------------------------

I

Z ringów i boisk
Kielecczyzny

Ubiegłej niedzieli odbył? si< 
Kielecczyżnie trzy mecze
W Ostrowcu miejscowa SUl 
swojej imienniczce z Kielc W s 
ku 4:10.

Zgubiono kartę meldunkową wydaną 
przez Miejską Radę Narodową — Ziębice, 
na nazwisko Jaśkiewicz Henryk, zam. Lip- 
tóo n. Wisłą, pow. Iłża. p. 17121-1

2 października 52 r. zgubiono legityma­
cję nr 143331 wydaną przez Radomskie 
Z-akłady Obuwia nr 1 na nazwisko Pro­
kop Stanisławy. p. 17171-1

WCZORAJ 1 DZIŚ KIELECCZYZNY

Teatr im. st. Żeromskiego — „Mieszczki 
modne" Bogusławskiego

KINA
Bałtyk — „Kariera w Paryżu", film pro­

dukcji NRD. Codziennie o godz. 16-ej bez­
płatnie zestaw wyborczy.

Hel — „Ulica Graniczna", film produ-’ 
ej i polskiej

APTEKI
Społeczna apteka nr 7 Żeromskiego 5, 

Społeczna apteka nr 11 Traugutta 40
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09 
Straż Pożarna 03 
Komenda MO 12-57

Kt neSce
St. Żeromskiego — „Eugenia

TELEFONY
Ratunkowe 19-88

Teatr Im.
Grandet"

Pogotowie
Straż Pożarna 11-11 * 
Komenda MO 12-13

Może w żadnej części Polski kontrasty między „wczoraj", a „dziś" 
naszego kraju nie są tak jaskrawe, nie mają tak głębokiej wymowy 
i tylu rzucających się w oczy przeci wieństw, co na Kielecczyżnie. Zie­
mia ta bowiem niezwykle hojnie wyposażona przez naturę, spychana 
przez wieki całe do roli kopciuszka, stała się siedliskiem wszelkiej nę­
dzy i gospodarczego zacofania. Dopiero Polska Ludowa zapewniła 
lecczyźnie szerokie możliwości rozwoju i użytkowania jej bogactw-
Skarby naturalne, jakie kryje w 

sobie ziemia kielecka, powinny by­
ły od dawna wpłynąć na ukształto­
wanie się charakteru tego okręgu i 
spowodować jego uprzemysłowienie. 
Ziemia kielecka zasobna jest bo­
wiem w złoża wielu wartościowych 
minerałów, jak: ruda żelazna, piryt, 
rudy miedzi, wapień jurajski i de- 
woński, margiel, doskonała glina ce­
ramiczna i glinki specjalne, marmu­
ry, piaskowce, gips itp. Występują tu 
również w Busku, Solcu i w Innych 
miejscowościach wysokowartościowe 
wody mineralne.

W dalekiej przeszłości (XV, XVI w.) 
przeżywała Kielecczyzna dosyć poważny 
nawet rozwój górnictwa 1 hutnictwa, ale 
późniejsze rozprzężenie wewnętrzne w 
Rzeczypospolitej pociągnęło za sobą także 
i w okręgu kieleckim zupełny niemal u- 
padek przemysłu. Na krótko zdołał oży­
wić ruch przemysłowy na Kielecczyżnie 
wielki działacz postępowy Stanisław Sta­
szic, ale potem polityka caratu, zmierza­
jąca do zahamowania rozwoju polskiego 
przemysłu, stlamsiła i te kiełki które za­
czynały rozwijać się pod wpływem dzia­
łalności Staszica.

A jak ukształtowała się sytuacja 
Kielecczyzny w czasie rządów sana­
cji?

Kie-

Ra- 
czę-

-------- (------------------ f-----------------
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TAK BYŁO...
Wszystkie statystyki i dane cyfro­

we nadto wyraźnie mówią, że nie 
wykorzystano naturalnych możliwo­
ści tej części kraju. W okręgu, któ­
ry ma wszelkie dane na całym swo­
im obszarze do rozwoju różnych 
kluczowych dla życia gospodarczego 
kraju gałęzi przemysłu, do września 
1939 roku cały przemysł skupiał 6ię

zaledwie w kilku ośrodkach: w 
domiu (garbarski, metalowy i 
ściowo galanteryjny), w . Kielcach 
(metalowy, mineralny, chemiczny i 
spożywczy), w Skarżysku (metalo­
wy), Ostrowcu i Starachowicach 
(hutniczy i metalowy), w Ćmielowie 
(porcelanowy), kopalnie rudy żelaz­
nej

Czyż nie była to paradoksalna sy­
tuacja jeżeli w okręgu posiadającym 
tak świetne warunki dla rozwoju 
przemysłu według oficjalnych da­
nych statystycznych przeciętnie oko­
ło 80 proc, ludności zajmowało się 
rolnictwem?

Tak bogate w złoża mineralne 
powiaty, jak: radomski, pinczow- 
ski, buski, sandomierski, poza go­
rzelniami, małymi olejarniami i 
młynami nie posiadały żadnego 
przemysłu.
Rzecz jasna, że nędzne, karłowate 

gospodarstwa nie mogły wyżywić 
całej ludności wiejskiej. Wędrowali 
więc ludzie w poszukiwaniu pracy 
do tych nielicznych miast, które 
miały jakieś zakłady przemysłowe. 
Zakłady te nie mogły wchłonąć na­
pływających mas ludzkich i w rezul­
tacie Urzędy Zatrudnienia podsumo­
wywały coraz wyższe cyfry bezro­
botnych. Na terenie województwa 
kieleckiego zarejestrowano ponad 
35 tysięcy ludzi poszukujących bez- 

i skutecznie pracy. W rzeczywistości 
bezrobotnych na Kielecczyźnłe było 
o wiele więcej. Nikt przecież nie re­

Tak trzeba dbać o własność społeczną 
230 tys. km bez remontu na „Leylandzie" 
dzięki troskliwej dbałości o wóz

Serdeczną owację zgotowali swemu 
koledze Janowi Wawrzyiiieckicinu 
kierowcy radornskiej ekspozytury i 
PKS. Piękne wiązanki kwiatów i pre 
mia w wysokości 500 zł były nagro­
dą za Wysoce obywatelski stosunek 
do własności społecznej. Kierowca 
Wawrzyniecki przejechał bowiem na 
autobusie marki 
tys. km. bez 
przekraczając 
tys. km.

Osiągnięcie 
jest tym cenniejsze, że obsługiwał on 
swym wozem najcięższe odcinki ko­
munikacyjne Kielecczyzny. Tak wy-

„Leyland-Lops“ 230 
generalnego remontu, 
firmową normę o 70

radomskiego kierowcy,

jestrował ukrytego bezrobocia na 
wsi. Stąd powstawała emigracja sta­
ła i na sezonowe roboty do Niemiec 
i Czech. Wielu z tych ludzi, którzy 

iw poszukiwaniu pracy opuszczali 
i wieś i miasto, nie wracało już nigdy 
do swoich stron rodzinnych.

RZĄDY ZAGRANICZNEGO 
KAPITAŁU

Nawet utworzenie tzw. Centralne­
go Okręgu Przemysłowego, gdzie 
przemysł otrzymywał rozmaite ulgi 
nie rozładowano sytuacji, gdyż wro­
ga polityka kapitału zagranicznego 
utrudniała zarówno modernizację już 
istniejących zakładów, jak i zakła­
danie nowych fabryk. Kapitał zagra­
niczny wszechmożnie rządzący w 
Polsce przedwrześniowej, paraliżo­
wał wszelkie poczynania gospodar­
cze.

PO 
na

PO WYZWOLENIU
Odbudowa życia gospodarczego 

Wyzwoleniu rozpoczynała się 
Kielecczyżnie w szczególnie ciężkich
warunkach.. Wszelkie urządzenia — 
maszyny, sprzęt techniczny, surow­
ce, receipty produkcyjne były bądź 
to poniszczone, bądź wywiezione. 
Wywieziono również najlepszych fa­
chowców. Wprawdzie w niektórych 
zakładach, jak np. w Ostrowcu bo­
haterska postawa załogi uniemożli­
wiła okupantowi przeprowadzenie 
wszystkich niszczycielskich planów — 
niemniej jednak przemysł Kielec­
czyzny, jak niemal całego kraju 
przedstawiał obraz jednej wielkiej 
ruiny.

Młode państwo ludowe natych­
miast przystąpiło do usuwania znisz­
czeń i urucha mienia 
całym zniszczonym 
na Kielecczyżnie 
dzieła odbudowy, 
trudności niektóre 
słowe ruszyły już
ku. Było to możliwe do przeprowa-

przemysłu w 
kraju. Również i 
przystąpiono do 
Mimo ogromnych 
zakłady przerny- 

w 1945 i 1946 re­

sokie przekroczenie kilometrażu bez 
remontu głównego wozu zawdzięcza 
Wawrzynieck: przestrzeganiu technicz 
nej szybkości, odpowiedniemu wyko­
rzystaniu jego ładowności itp.

Wiele uiyagi poświęca dzielny kie­
rowca filtrowaniu i utrzymaniu czy­
stości paliwa przez co nie dopuszcza 
do uszkodzeń gładzi cylindrowej. 
Dzięki umiejętnej jeżdzie kierowca 
miał zaledwie trzy wypadki pęknię­
cia resoru.

Od rozpoczęcia jazdy odpowiednio 
pielęgnowany autobus nie ma t. zw. 
przepału, czyli zużywa tę samą ilość 
benzyny na 100 km.

ty Starachowicach radomski Wh 
niarz pokonał starachowicką Sta! i: 
(obszerne sprawozdanie zamieść.’ 
jutro). Wreszcie w Kielcach w w 
rzyskim spotkaniu Stal Radom pm 
nała Gwardię 13:7.

Po ciekawej grze w meczu piłki 
skim o Puchar Polski pomiędzy Wł: 
niarzem Radom, a Górnikiem K’ 
rów zwyciężył po dogrywce & 
nik 2:1.

Włókniarz Chodaków por 
Gwardię Kielce 1 0. Decydt? 
bramkę zdooył Górnik. Sędziowil. 
wieki z Opola. Widzów 1500.

W Jedlni radomscy juniorzy Wł 
niarza odnieśli wysokie rwyctC 
5:1 nad miejscowym LZS-cm- (m t

dzenia, zarówno dzięki 
stwa, jak 
którzy nie 
i zapłatę 
odbudowy 
bryk.

trosce pań- 
robotników, 
zarządzenia 
miejsca do 

fa-

i postawie 
czekając na 

przystąpili z 
swoich zniszczonych

Wy- 
uru-

I

wi. Strzeliste kominy pok” 
rieców, przetapiających k>'. 
mineralne ziemi kieleckiej, M ■ 
ne surowce przemysłowe. w1' 
ją nie tylko krajobra* lep ** 
gu — zmieniają także 
człowieka.
Wśród nędznych, kamienisty 

letek, które nigdy nie zdołały «! 
wić swoich właścicieli, wyrosi* 
brzymia fabryka. Wielu W 
zwłaszcza młodzieży z Wieri 
Jastrzębia i innych bliższych i; 
szych wiosek znalazło pracę, D* 
ło możliwość zdobycia kwilili 
i zawodu i polepszenia «wego 1

produkcję zna­
ła taeh
swego 
wojną.

1938 — 
najwięk-

położono

IMPONUJĄCE WYNIKI
Od pierwszych niemal dni po 

Zwoleniu rozpoczęto prace- nad 
chomieniem i rozbudową dawnych 
oraz budową nowych zakładów prze 
myślowych na Kielecczyżnie. Dzisiaj 
możemy już ocenić imponujące wy­
niki tych wysiłków.

Oto Starachowice przygotowano do 
produkcji samochodów ciężarowych. 
Z pieców huty ostrowieckiej spływa 
potężnym strumieniem surówka i 
stal. Dymią kominy innych, mniej­
szych, ale nie mniej ważnych zakła­
dów produkcyjnych.

Już z podsumowania osiągnięć pla­
nu 3-1etniego wynika, że przemysł 
wielki i średni województwa kiele­
ckiego dal państwu 
cznie wyższą niż w 
1939, tzn. w okresie 
szego rozwoju przed

O ile w planie 3-letnim 
nacisk przede wszystkim na odbu­
dowę i modernizację już istniejących 
zakładów produkcyjnych, to Plan 
6-letni obejmuje w szerokim zakre­
sie budowę nowych ośrodków pro­
dukcyjnych mniejszych i większych, 
rozmieszczonych na terenie całego 
województwa, w najbardziej zalud­
nionych powiatach, dając pracę za­
robkową miejscowej ludności.

Wielką chlubą. Już nie tylko 
Kielecczyzny, ale całego kraju, 
jest Wierzbica. . Jedna z najnowo­
cześniejszych cementowni w Euro­
pie ruszyła niedawno przemienia­
jąc margiel — szary minerał r«d- 
radomskich pól. w setki tysięcy 
ton cementu, tak bardzo potrzeb­
nego odbudowującemu się kra Jo­

I

KWITNĄCY KRAJ
I tak będzie niedługo na te" 

całego województwa, kiedy f 
(już w najbliższym czasie) W’ 
płyt pilśniowych w Chrząatow* 
dy ruszy kombina t gipsowy ffl 
kombinat mający produkował » 
siarkowy w okolicach Buska i1 
mniejszych fabryk.

Dzisiaj na Kielecczyfclią jl 
człowiek na wsi, czy w 
obawia się, że nie otrzyma 
jak to bywało dawniej. H 
palnie, fabryki potrzebują wi 
raz więcej rąk- Dzięki nie tfO 
mu dotąd na Kielecczyżnie n 
wi i stałemu 
— nędzny i 
pod każdym 
mienia się w 
rym podnosi 
człowieka 
ta życie 
noóci.

Ludzie, 
bytowanie, w 
pracą, którzy 
Kielecczyzny * 
tra fią ocenić to. 
..dzisiaj" w 1 
jąee rozległe 
dego człowieka

wzrostowi 
zacofany 
względem 
kwitnący 

się stale 
pracy, w 

kulturalne

którsy


